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Red. Stefan Sieniarski relacjonuje z „Mundialu - 78"

Remis z mistrzami świata
- dobra forma, dobry początek
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Umacnianie jedności sil socjalizmu

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
rozpoczyna dziś wizytę w Jugosławii

(P) 2 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek udaje się 
do Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii. Składa 
on w tym kraju oficjalną przyjacielską wizytę na zaproszenie 
prezydenta SFRJ, przewodniczącego Związku Komunistów Ju­
gosławii Josipa Broz Tito.

Wizyta stanowi wyraz blis­
kich i przyjacielskich stosun­
ków łączących oba kraje — 
pisze dziennikarz PAP — jest 
cna kontynuacją licznych 
spotkań przywódców naszych 
państw, które miały miejsce 
w Polsce i w Jugosławii, jak 
również na terenie międzyna­
rodowym. W atmosferze tra­
dycyjnej serdeczności Edward 
Gierek podejmowany był w 
1973 r. w Jugosławii, a w 1972 
r. i w 1975 r. gościliśmy w 
naszym kraju Josipa Broz Ti­
to. Rozmowy obejmowały

W trzecim dniu wizyty w CSRS

Leonid Breżniew odwiedził Bratysławę
Rcz~ov.y z przywódcami KC KP vacji

BRATYSŁAWA (PAP). W 
czwartek, w trzecim dniu wi­
zyty w Czechosłowacji, Leonid 
Breżniew przebywał w Braty­
sławie. Gościom radzieckim 
towarzyszą Gustav Husak oraz 
sekretarze KC KPCz Vasil Bi- 
lak i Josef Kempny.

Przed południem Leonid Breż­
niew i inni członkowie delega­
cji radzieckiej spotkali się na 
zamku w Bratysławie z człon­
kiem KC KPCz, I sekretarzem 
KC KP Słowacji Jozefem Le­
nartem i innymi słowackimi 
przywódcami partyjnymi i 
państwowymi. W spotkaniu u- 
czestniczył G. Husak.

Nawiązując do rozmów, ja­
kie przeprowadził w Pradze z 
przywódcami czechosłowackimi, 
Leonid Breżniew wyraził prze­
konanie, że przyczynią się one 
do nakreślenia kierunków dal-

Hołd pamięci 
obrońcom pokoju 
Od stałeao korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Bratysława, 1 czerwca 

fP) Niedaleko historycznego 
bratysławskiego zamku dumnie 
wznoszącego się nad Dunajem, 
jest wzgórze Stanin, miejsce, 
które każdego dnia odwiedzają 
tysiące ludzi. Tu spoczywają 
żołnierze i oficerowie Armii Ra­
dzieckiej, którzy zginęli w wal­
kach o wyzwolenie stolicy Sło- 
wacji. Polegli daleko od domów, 
na miesiąc przed tym, zanim w 
Europie zapanował pokój.

Do Slauina, po rozmowach w 
bratysławskim zamku z czoło­
wymi przedstawicielami życia 
politycznego i gospodarszego Sło­
wackiej Republiki Socjalistycz­
nej wiodła droga Leonida Breż­
niewa i członków delegacji par- 
tyjno-państwowej ZSRR. Ra­
dziecki przywódca wraz z 'Gus- 
tavem Husakiem oddali hołd 
pamięci tych, którzy nie docze­
kali pokoju, którzy zginęli Za 
Waszą i Naszą Wolność.

Ze wzgórza Slavin rozpościera 
się przepiękny widok na skąpa­
ną w wiosenntim słońcu i ubar- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Liany udział dzieci 
w konkursie 
„Życia Radomskiego"

Informacja własna
(R) Słoneczna aura stanowiła 

przyjemną oprawę Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka, który 
uroczvście obchodzono 1 bm. w 
Radomiu. Z tej okazji w przed­
szkolach, szkołach a także w 
radomskich dzielnicach miesz­
kaniowych odbyło się wiele 
atrakcyjnych imprez. które 
sprawiły wiele radości naj­
młodszym.

Dużą frekwencją cieszył się 
konkurs rysunkowy „kredą na 
asfalcie”, który tradycyjnie w 
Dniu Dziecka organizuje re­
dakcja „Życia Radomskiego” 
przy współudziale WSS „Spo­
łem” i TPD. Na radomskim 
„deptaku” — ul. Żeromskiego 
137 dzieci rysowało sceny z ży­
cia szkoły, wycieczek itp.

Po godzinnym konkursie as­
falt wyglądał jak barwna mo­
zaika.

Pierwsze miejsce w grupie 
dzieci młodszych zajął Marek 
Zatorski ze szkoły nr 14 — na­
groda wrotki, drugie miejsce 
Beata Piaseczna — ze szkoły nr 
18 — komplet do badmingtona. 
W grupie dzieci starszych pierw­
sze miejsce — Andrzej Kac­
przak ze szkoły nr 29 — na­
groda piłka siatkowa, drugie 
miejsce Radosław Birkowski ze 
szkoły nr 37 — nagroda szachy, 
a specjalną książką wyróżniono 
Dorotę Przebój ze szkoły nr 23. 

szeroki wachlarz zagadnień 
dotyczących stosunków mię­
dzy obu państwami i partia­
mi oraz najważniejszych 
spraw międzynarodowych.

Przypomnijmy również spot­
kania w Helsinkach, gdzie Ed­
ward Gierek i Joslp Broz Tito 
złożyli swe podpisy pod Wiel­
ką Kartą Pokoju, a także na 
berlińskiej konferencji partii 
komunistycznych i robotniczych 
Europy, która miała istotne 
znaczenie dla umacniania jed­
ności działania tych partii.

Cechą charakterystyczną sto­
sunków polsko-jugosłowiańskich 
jest icb trwałość i długofalo-

azego rozszerzania 1 pogłębiania 
współpracy między Związkiem 
Radzieckim 1 Czechosłowacją.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka
Spotkanie Henryka Jabłońskiego 

ieżvZ
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Fot. CAF — Dąbrowieckl

(P) Tradycyjnym zwyczajem, z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka odbyło się spotkanie dzieci i młodzieży z przedstawicie­
lami władz państwowych.

W czwartek, 1 czerwca w 
Belwederze gośćmi przewod­
niczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego i jego 
małżonki Jadwigi byli chłop­
cy i dziewczęta z całego kra­
ju reprezentujący ogniwa 
ZHP i różne inne formy 
zorganizowanego obywatel­
skiego działania dzieci.

W spotkaniu uczestniczyli ró­
wnież zastępca przewodniczące­
go Rady Państwa, przewodni­
czący CRZZ — Władysław Kru­
czek. członek Rady Państwa,

Laureaci VII Międzynarodowego 
Biennale Plakatu w Warszawie

Informacja własna
(P) W salach wystawowych 

Centralnego Biura Wystaw 
Artystycznych w Warszawie, 
w zabytkowym gmachu „Za­
chęty”. otwarta została wczo­
raj. 1 czerwca br„ najwięk­
sza i najpoważniejsza impre­
za plakatowa na świecie: VII 
Międzynarodowe Biennale 
Plakatu. Podczas uroczystej 
inauguracji ogłoszony został 
werdykt międzynarodowego 
jury.

Otwarcia VII Międzynarodo­
wego Biennale Plakatu dokonał, 
w obecności kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR Bog­
dana Gawrońskiego, wicemini- 

. ster kultury i sztuki Władysław 
I Loranc. 

wość, obustronne dążenie do 
dalszej intensyfikacji wzajem­
nie korzystnej współpracy. Siłą 
motoi yczną rozwoju tych sto­
sunków jest współdziałanie obu 
partii. Mówił o tym Edward 
Gierek w czasie ostatniej wi­
zyty jugosłowiańskiego przy­
wódcy w Polsce. Wielkie zna­
czenie — stwierdził I sekretarz 
KC PZPR — w całokształcie 
rozwoju naszych stosunków 
mają dobre kontakty i dobra 
atmosfera między PZPR i ZKJ, 
kierowniczymi siłami socjalis­
tycznego budownictwa w na­
szych krajach.

PZPR i ZKJ podkreślają dą­
żenie do dalszego rozwijania 
swych kontaktów i współpracy, 
która obejmuje już różnorodne 
formy jak np. wymiana delega­
cji roboczych, grup konsulta­
cyjnych, pracowników partyj­
nych placówek naukowych, a 
także prasowych organów par­
tyjnych. Rozwinęły się kon- 
tasty regionalne: utrzymują je 
— KW PZPR w Katowicach z 
KC Związku Komunistów Sło­
wenii, a także instancje partyj­
ne Warszawy i Belgradu.

Spotkania na wysokich szcze­
blach oraz wymiana delegacji 
roboczych 1 grup konsultacyj­
nych mają istotne znaczenie <}la 
rozwijania kontaktów między­
partyjnych. Współpraca. PZPR 
i ZKJ służy interesom umac­
niania jedności sił socjalizmu 
w świecie, rozwojowi interna- 
cjonalistycznei wsnółnracy oraz 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

przewodnicząca Krajowei Rady 
Kobiet Polskich Eugenia Kem- 
para, wiceprzewodniczący Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa 
min. Janusz Wieczorek oraz na­
czelnik ZHP — Jerzy Wojcie­
chowski a także przedstawiciele 
kierownictw organizacji społecz­
nych i resortów.

Dzieci opowiadały o swych 
codziennych radościach i tros­
kach. Uczniowie mówili o dzia­
łalności samorządowej w kla­
sie. na terenie szkoły oraz w 
miejscu zamieszkania. Harcerze 
wspominali ostatni alert ZHP,

W grupie plakatów Ideowo- 
-społecznych I nagrodę i złoty 
medal przyznano Janowi Sawce 
z Polski za pracę Dn.: „Pojazd 
roku”' II nagrodę otrzymuje 
francuska grupa grafików 
GRAPUS a III nagrodę Jan 
Jaromir Aleksiun z Polski.

W dziale plakatów o tematy­
ce kulturalnej I nagrodę i zło­
ty medal przyznano Hol cerowi 
Matthles za pracę do sztuki F. 
Schillera „Fiesco”. II nagrodę
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dziś 8 stron GorzÓW — trwają tu prace wykończeniowe przy budowie Zakładów Mechanicznych „Ursus". 
Fabryka będzie w przyszłości produkować części do nowego ciągnika „Massey-Ferguson-Perkins”. 
Na zdjęciu: Roman Dobrołowicz i Zygmunt Kozicki wycinają otwory na świetliki dachowe.

Fot. CAF - Jankowfkt

Edward Gierek 
przyjął
Stanisława Szwalbego

(P) W dniu 1 bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
przyjął zasłużonego działacza 
ruchu robotniczego i spółdziel­
czości robotniczej. Stanisława 
Szwalbego.

Podkreślając zasługi jubilata 
położone dla sprawy robotniczej 
i w budovzie ludowego państwa 
Edward Gierek wyraził uznanie 
dla tego ponad sześćdziesięcio­
letniej działalności politycznej 
i społecznej i złożył z okazji 
80-tei rocznicy urodzin najlep­
sze życzenia dalszej aktywności, 
dobrego zdrowia i wszelkiej po­
myślności osobistej. (PAP)

Przywódca Nigerii 
przybędzie z wizytą 
do Polski

(P) Na zaproszenie przewod­
niczącego Rady Państwa, Hen­
ryka Jabłońskiego, w dniach 
od 7 do 9 czerwca br. złoży ofi­
cjalną wizytą w Polsce szef fe­
deralnego rządu wojskowego, 
naczelny dowódca sił zbrojnych 
Republiki Federalnej Nigerii, 
generał Olusegun Obasanjo. 

(PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
Polski w Syrii

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 1 bm. ambasadora PRL 
w Arabskiej Republice Syryj­
skiej Stanisława Matoska. (PAP) 

poświecony kształtowaniu pa­
triotycznych postaw młodego 
pokolenia Polski Ludowej. In­
formowali o swej opiece nad 
miejscami pamięci narodowej, 
o zbieraniu informacji i do­
kumentów będących świadec­
twem chlubnych tradycji wal­
ki z okupantem hitlerowskim 
oraz walk o wyzwolenie spo­
łeczne. Dziewczęta i chłopcy w 
harcerskich mundurkach mó­
wili także o tym. jak w miarę
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

(P)'Defiluje ekipa Polski Fot. z tv Zbigniew Furman

(P) Nie tr.k łatwo strzelić bramkę w Inauguracyjnym meczu 
mis—zostw świata. W 1966 roku Anglicy bezbramkowo grali 
z Urugwajem, w 19*0  roku ZSRR z Meksykiem, cztery lata 
później taki sam wynik był między Brazylią i Jugosławią. 
Nie przełamali też strzeleckiego impasu piłkarze Polski i RFN 
w spotkaniu otwarcia XI Mistrzostw świata w Argentynie na 
stadionie River Platę.

Remis był sukcesem piłka­
rzy RFN. Właściwie ani razu 
nie zagrozili oni bramce Jana 
Tomaszewskiego, z rzadka tyl­
ko zapuszczając się na nasze 
pole karne. Walka toczyła się 
w środkowej strefie boiska i 
tu górę wzięli Polacy. Akcje 
naszego zespołu były groźniej­
sze i kilkakrotnie niewiele 
brakowało, aby zakończyły 
się bramką. Znakomicie jed­
nak bronił Sepp Maier i jemu 
właśnie RFN może zawdzię­
czać podział punktów.

Ostrożnie oba zespoły rozpo­
częły inauguracyjny mecz. Ry­
wale potraktowali się z dużym 
respektem, stąd też nie było ry­
zykownych i nieprzemyśla­
nych zagrań, każdy z piłkarzy 
szanował piłkę. Szybciej otrząs­
nęli się z tremy Polacy. Łatwiej 
przedostawali się przed
rywali i kilkakrotnie w pierw­
szej części meczu groźnie strze­
lali.

Nieśmiałość zupełnie minęła 
polskiej drużynie dopiero po 
przerwie. Okazało się wtedy, że 
nie tacy straszni są nasi rywa­
le. Ba, słabsi chyba niż przypu- ■ 
szczano. Tomaszewski nudził się 
prawie w bramce, a jego kole­
ga po drugiej stronie boiska 
dwoił się i troił, aby naprawić 
błędy obrońców. Polacy przy­
spieszyli tempo, atakowali ry­
wali już na ich połowie i w kil­
ku sytuacjach podbramkowych 
zabrakło tylko szczęścia, które 
w tym meczu dopisywało dru­
żynie RFN.

Wynik remisowy zadowalał 
pod koniec spotkania oba zes­
poły. Nic więc dziwnego, że 
gra straciła na uroku. Ale je­
den punkt w meczu faworytów 
grupy II to przecież nie naj­
gorszy zadatek.

Składy drużyn:
Polska: Jan Tomaszewski,

Henryk Maculewicz. Jerzy Gor­
gon, Władysław Żmuda. Antoni 
Szymanowski, Adam Nawłka, 
Kazimierz Deyna, Bohdan Ma- 
sztaler, Grzegorz Lato, Włodzi­
mierz Lubański. Andrzej Szar­
mach.

HFN: Sepp Maier. Berti Vogts, 
Rolf Ruessmann, Manfred Kaltz, 
Herbert Zimmremann, Rainer 
Bonhof, Heinz Flohe, Erich Beer, 
Hans Mueller, Ruediger Abram- 
czik, Klaus Fischer.

Sędziował: Angelo Norberto 
Coerezza (Argentyna).

W 78 min. za Lubańsklego 
wszedł Zbigniew Boniek. a w 
85 min Masztalera zastąpił Hen­
ryk Kasperczak.

Zanim na boisko stadionu Ri- 
rer Platę wyszli piłkarze Pol­
ski i RFN byliśmy świadkami 
ceremonii inauguracyjnej. Ot­
warcia mistrzostw dokonał pre­
zydent Argentyny, Jorge Rafael 
Yidela. Jeszcze wcześniej oglą­
daliśmy barwne widowisko: naj­
pierw w wykonaiu argentyń­
skiej młodzieży, później z udzia­
łem reprewtntntów 16 krajów 
uczestniczących w finałowym 
turnieju. Defiladę rozpoczęła e- 
kipa RFN (obecny mistrz świa­
ta). za nia maszerowali Argen­
tyńczycy, a dalej — w alfabety­
cznej kolejności — pozostali fi­
naliści. Dodać trzeba, że przy­
gotowywali gospodarze ten ina­
uguracyjny spektakl przez po-

(P) Henryk Maculewicz walczy z Klausem Fischerem
Fot. CAF-UPI

Spotkania ★ Widowiska * Uroczyste apele
Inauguracja Roku Korczakv' £*»

(P) Z okazji inauguracji 
Roku Korczakowskiego 1 bm. 
w licznych ośrodkach, szko­
łach, domach dziecka, placów­
kach oświatowych odbyły się 
okolicznościowe uroczystości 
poświęcone pamięci starego 
doktora. Uczestniczyli w nich, 
oprócz młodzieży i miejscowe­

Gratulacje 
Edwarda Gierka

Reprezentacja Polski na mi­
strzostwa świata w piłce noż­
nej

Hotel „Libertador” 
ROSARIO — ARGENTYNA

Gratuluję dobrej ofiarnej gry, 
godnej rezprezentantów Polski 
postawy w inaugurującym pił­
karskie mistrzostwa świata me­
czu z reprezentacją RFN.

Wasza ambicja 1 nieustępli­
wość w trudnej sportowej ry­
walizacji sprawia nam w kraju 
ogromną satysfakcję, przyspa­
rza Wam sympatii wszystkich 
miłośników sportu na świecie.

Życzę Wam osiągnięcia jak 
najlepszych wyników na sta­
dionach piłkarskich mistrzostw 
świata. Życzę dobrego zdrowia 
i wiele sił.

Edward GIEREK

go społeczeństwa, goście z za­
granicy — członkowie mię­
dzynarodowego komitetu ob­
chodów 100 rocznicy urodzin 
Janusza Korczaka, bawiący 
obecnie w Polsce.

W stolicy zespół Teatru No­
wego wystąpił z galowym 
przedstawieniem sztuki J. Kor­
czaka pt. „Senat szaleńców” w 
reżyserii Wojciecha Zeidlera 1 
scenografii Marcina Stajew- 
skiego.

Utwór ten, znamienny dla 
postawy J. Korczaka, lego sze­
rokiego widzenia otaczającego 
świata — porusza problemy 
wojny i pokoju, dobra i zła. 
zagrożenia człowieka i nęka­
jących go niepokojów. Sztuka 
napisana w roku 1931 nic nie 
straciła ze swej aktualności.

Również w innych ośrodkach 
odbyły się przedstawienia i wi­
dowiska oparte na tekstach, 
bądź poświęcone autorowi „Kró­
la Maciusia Pierwszego”, „Kaj- 
tusia czarodzieja”, znanych w 
całym świecie książek dla dzie­
ci. Np. szkolny teatr we Wło­
cławku wystąpił z inscenizacją 
programu słowno-muzycznego 
pt. „Janusz Korczak i dzieci”. 
Spektakl ten uświetnił uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci J. Korcza­
ka oraz nadania imienia, tego 
wielkiego pedagoga, Państwo­
wemu Domowi Dziecka w Ry­
pinie.

Podobna uroczystość miała 
miejsce w szkole gminnej w 
Firleju w woj. lubelskim, w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Spotkanie Henryka Jabłońskiego
z grupą dzieci i młodzieży

i 
I Meandry żeglugi promowej KRONIKA DYPLOMATYCZNA

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
swych możliwości starają się 
pomagać w budowie Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzyle­
siu. Świadczy o tym stały pa­
tronat harcerzy nad tą unikato­
wą w święcie budową, a także 
liczne akcje społeczne młodzie­
ży.

Harcerze opowiadali też o 
swych żywych kontaktach z 
pionierami Kraju Rad i kole­
gami z innych krajów, o ra­
dości i pożytku jaki z tego wy­
nika.

Mówiono o sprawach nauki 
i wypoczynku, o pomocy udzie­
lanej młodzieży w pracy 
łecznej przez nauczycieli i 
łecznych wychowawców 
zakłady pracy i instytucje.

Nie zabrakło harcerskiej 
senki, która była miłym akcen­
tem spotkania.

Jesteśmy wszyscy tedna wiel­
ka rodzina — powiedział Hen­
ryk Jabłoński zwracając się do 
młodych gości, a za ich pośred­
nictwem do całego młodego po­
kolenia Polski Ludowej. \Vy-

spo- 
spo- 
oraz
pio

Kolejny dar
górników na CZD

(P) Przewodniczący Społeczne­
go Komitetu Budowy Pomnika- 
-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka, min. Janusz Wieczorek 
przyjął delegację górników ko­
palń węgla kamiennego oraz 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Górników. Przekaza­
li oni z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Dziecka kwotę 500 000 
złotych na rzecz budowy CZD. 
(PAP)

Odpady kryształów
— cennym surowcem

Informacja własna
(A) Handlowcy z praktyki 

swojej wiedzą, że każdy nie­
mal gość zagraniczny wyjeż­
dżając z Polski w charakterze 
upominku wywozi większy albo 
mniejszy, bardziej lub mniej 
ciekawy kryształ. Produkuje 
kryształy m.in, najstarsza huta 
kryształów w Szklarskiej Po­
rębie „Julia” — ok. 1000 ton 
rocznie. Dwa razy tyle wytwa­
rza w Stroniu Śląskim huta 
,.Violetta”, Mniejsze ilości, 
gdzieś po ok. 700 ton rocznie, 
wytwarzają huty kryształów, 
oczywiście na marginesie swo­
jej działalności, „Zawiercie”, 
„Szczytno” (huta „Sudety”), 
huta „Dąbrowa” no i awansu­
je z dużymi szansami wzrostu 
ilościowego i jakościowego hu­
ta „Irena” w Inowrocławiu, 
najmłodsza ale bardzo ambitna. 
Aktualnie huta ta wytwarza 
ok. 1,5 tys. ton kryształów, a 
jakością zaczyna przerastać in­
ne huty, nawet takie ze starą 
praktyką.

Przy okazji trzeba dodać, że 
huty, które w sumie wytwa­
rzają blisko 7 tys. ton rocznie 
kryształów, dają ponad 80 proc, 
towaru pierwszej kategorii. Ale 
nie ma róży bez kolców. Dobra 
jakość jest ważna, ale trzeba 
zwrócić uwagę na trapiącą hu­
ty kryształów sprawę stłuczki. 
Do niedawna nie było ze stłu­
czką problemu. Zabierały ją. 
mieszając ze szkłem i innymi 
przydatkami, warsztaty rzemie­
ślnicze, które specjalizowały się 
w produkcji kryształów z od­
padów i nieźle na tym wycho­
dziły. Ale okazało się. jak to 
huty po niewczasie (lepiej póź­
no niż wcale) spostrzegły, że 
stłuczka może być wartościo­
wym surowcem, który może 
być przetwarzany u nich. Za­
przestano wobec tego wyrzuca­
nia. wywozu itd. stłuczki i ro­
czny odzysk 
rzekomo do „niczego’ .
do 2 tys. ton. Dzięki postępowi 
technicznemu wzbogaciła się 
produkcja kryształów i zwięk­
szyła się ilość surowca w hu­
tach. Rzecz jasna bardzo się to 
ni« spodobało niektórym rze­
mieślnikom, którzy czerpali z 
tego źródła darmowego surow­
ca duże zyski, zabiegali więc o 
przywrócenie możliwości zdoby­
wania darmowej stłuczki. Jed­
nak huty na to nie poszły. Za­
proponowały co najwyżej rze­
mieślnikom pracę nakładczą, 
na co znowu oni się nie godzą. 
Spór trwa, (ig)

razem tego jest stała troska o 
. zapewnienie najlepszych wa­

runków do nauki i wychowa­
nia. jaką staramy sie okazywać 
wam na każdym kroku. Wczo­
raj — powiedział przewodni­
czący Rady Państwa — spot­
kałem się z grupą społecznych 
wychowawców i mogę śmiało 
stwierdzić, iż pracują oni ofiar­
nie i zgodnie z bliskim nam 
hasłem: „Wszystkie dzieci s? 
nasze”.

Jesteście najmłodszą i liczną 
grupa obywateli naszego kraju. 
Prawie 1/4 ludności Polski to, 
dzieci, które 
jeszcze szkoły 
wiec w dużej 
jacy jesteście 
bardziej — jacy będziecie ju­
tro, zależy obecne i przyszłe 
oblicze naszego kraju.

Sprawy kraju na które wpływ 
ma przecież każdy z nas to 
m.in. gospodarka. Musi się ona 
rozwijać z pomocą wysoko kwa­
lifikowanych kadr, ludzi wy­
kształconych. mądrych, świa­
domych swych praw i obowiąz­
ków. Wy . właśnie, powinniście 
jak żadna inna grupa społecz­
na. myśleć jut teraz o tym 
kim będziecie w przyszłości.

Nie znaczy to 
cie tylko uczyć 
— kontynuował 
Człowiek, który _ 
cieszyć życiem nie będzie do­
brze pracował. Trzeba umieć się 
także cieszyć pięknem świata, 
ludzi, dorobkiem ludzkiej kul­
tury, radować z mądrej roz­
rywki. Ale i to nie wszystko. 
Człowiek socjalizmu to czło­
wiek bogaty wewnętrznie i słu­
żący tym bogactwem innym. 
Trzeba więc również umieć po­
stępować z innymi, czuć się im 
potrzebnym. Ćhcemy bowiem, 
abyście wyrośli na ludzi nie 
tylko mądrych i wykształco­
nych. ale też wrażliwych.^ soli­
darnych wobec całego społeczeń­
stwa. Bez poczucia solidarności 
żaden człowiek nie będzie się 
czul potrzebny innym, a tym 
samym szczęśliwy. Jak mogłem 
stwierdzić na podstawie licz­
nych waszych wypowiedzi, je­
steście - solidarni, podejmujecie 
różnorodne przedsięwzięcia spo­
łeczne. przychodzicie z pomocą 
potrzebującym. Przez to właś­
nie czujecie sie bardziej po­
trzebni społeczeństwu i szczę­
śliwi.

Tego szczęścia życzę wam o- 
sobiście i w imieniu mojej mał­
żonki oraz tu obecnych, a za 
waszym pośrednictwem wszyst­
kim waszym rówieśnikom w 
Polsce.

Spotkanie zakończyło się zgo­
dnie z tradycją — słodkim po­
częstunkiem. (PAP)

nie ukończyły 
podstawowej, a 
mierze od tego 
dziś, a jeszcze

jednak, że ma­
sie i pracować

H. Jabłoński, 
nie umie się

tego materiału 
i”, wzrósł

Dobre tempo 
przeładunków 
w portach Trójmiasta

(P) Od początku br. dokerzy 
Trójmiasta utrzymują wysokie 
tempo przeładunków. Również 
w maju, w kilku grupach to­
warowych portowcy zanotowali 
rekordowe obroty. M.in. dokerzy 
z Gdyni przeładowali 362 tys. 
ton zboża i pasz, co jest nowym 
rekordem.

Dużą pomoc w osiągnięciu te­
go dobrego wyniku okazali ko­
legom z Gdyni portowcy’ Gdań­
ska, zapewniając sprawny- wy­
ładunek magazynów pływają­
cych i współudział przy odlich- 
tunku (czyli częściowego przeła­
dunku na redzie portu) statków 
zbożowych.

W sumie w czasie pięciu 
miesięcy w zespole portowym 
Trójmiasta przeładowano ponad 
18 min ton towarów — o 3 min 
ton więcej niż w analogicznym 
okresie ub.r. (PAP)

Koniec raczkowania?
(F) Z okazji święta narodowego 

Republiki Tunezji ambasador te­
go kraju w Polsce — Abdeljelil 
Mebiri wydal w dniu I bm, 
przyjęcie w swej rezydencji w

Warszawie. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele władz państwo­
wych i wyżsi urzędnicy MSZ.

(PAP)

Tysięczny komputer 
z „Mera-EIwro

(P) 1 bm. w Centrum Kom­
puterowych Systemów Automa­
tyki i Pomiarów „Mera-EIwro” 
we Wrocławiu przekazano do 
badań wstępnych tysięczny wy­
produkowany tu komputer — a 
ściślej biorąc system kompute­
rowy. Jest to komputer typu 
R-32 * rodziny jednolitego sys­
temu elektronicznych maszyn 
cyfrowych krajów RWPG, który 
przeznaczony został dla War­
szawskich Zakładów Telewizyj­
nych „Unitra-Polokolor”.

Z wyprodukowanych w ciągu 
minionych 15 lat komputerów ok. 
25 proc, sprzedano na eksport. 
Wrocławskie komputery pracują 
w Czechosłowacji, Jugosławii. 
NRD, ńa Węgrzech, w W. Bry­
tanii i ZSRR. (PAP)

U'
W

(P) M/s „Rogalin” jest obecnie naszym największym i najnowocześniejszym promem.
Fot. Jacek Borkowski

Informacja własna
(A) Zmiana, W każdym razie dla pasażerów, była na pozór 

z rzędu tych formalnych. Prom „Aallotar”, czarterowany do­
tychczas przez Polską Żeglugę Bałtycką od fińskiego armato­
ra Silja Lirte i obsługujący linię Gdańsk—Nynashamn—Hel­
sinki. opuścił w niedzielę, 14 maja przystań promową w Gdań­
sku już jako „Rogalin”.

Cała ceremonia była, bardzo 
krótka. Odpadła wymiana za­
łogi, gdyż ta od października 
ub. r. jest już polska. Podpi­
sano jedynie dokumenty 
sprzedaży, zmieniono banderę, 
butelka szampana rozprysła 
się na burcie. Wszystkiego 
raptem pół godziny. „Rogalin” 
wyruszył w swą kolejną pod­
róż zgodnie z rozkładem jaz­
dy.

Prom i linia te same, zało­
ga i obsługa również, pasaże­
rowie kupują bilety w tych 
samych co dotychczas kasach. 
Cóż więc, oprócz nazwy i ban­
dery, zmieniło się?

Po pierwsze, PŻB nie płaci 
już za czarter, a będzie spłacać 
kredyt. Wprawdzie co roku 
trzeba teraz wysupłać z kiesy 
znacznie więcej dolarów, ale 
dotychczasowa eksploatacja wy­
kazała. że promy, jak na razie, 
potrafią zarobić nie tylko na 
siebie. Porównując np. pierwsze 
cztery miesiące ub. r. z obec­
nymi. przewozy tylko pasażerów 
wzrosły o prawie 50 proc, a 
wpływy dewizowe o ok. 40 proc. 
Wydaje się, że PŻB. najmłodszy 
nasz armator, opanowała już 
tę nową u nas dziedzinę trans­
portu morskiego.

Po drugie, ..Rogalin” jest 
pierwszym naszym promem z 
prawdziwego zdarzenia. Naj­
większy z dotychczas posiada­
nych. komfortowo wyposażony, 
szybki, ż najwyższą fińską kla­
są lodową, a więc praktycznie 
zdatny do żeglugi przez cały 
rok, może skutecznie konkuro­
wać z jednostkami innych ban­
der. Zwłaszcza, że dorobiliśmy 
się już także przyzwoitego po­
ziomu obsługi, 
promowej jest 
ne. gdyż przy 
z zasady czasie 
okazji do nadrobienia ewentu­
alnych potknięć. Na marginesie, 
ten ■wysoki poziom obsługi pod­
różnych wynika z bardzo pro­
zaicznych przyczyn. Praca

co w żegludze 
niezwykle istot- 
bardzo krótkim 
podróży nie ma

Restauracja na m/s „Rogalin” może przyjąć jednorazowo 
gości. Fot. Jacek Borkowski

Uroczysta inauguracja Roku Korczakowskiego

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów od­

wołał ze stanowiska przewodni­
czącego Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Turystyki mgr 
Bolesława Kapitana w związku z 
wybraniem go I sekretarzem Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Toruniu.

Prezes Rady Ministrów wyraził 
Bolesławowi Kapitanowi podzię­
kowanie za pracę na dotychczas 
zajmowanym kierowniczym sta­
nowisku państwowym. (PAP)

(P) Prezes Rady Ministrów na 
wniosek ministra kultury i sztu­
ki powołał mgr Zygmunta Naj- 
dowskiego na stanowisko podse­
kretarza stanu i pierwszego za­
stępcę ministra kultury i sztuki.

Zygmunt Najdowski urodzi! się 
W 1932 ■ ‘ ...r. w Cerekwicy woj. byd-

PAP DONOSI
bm. w Koszalinie obrado- 
plenarne posiedzenie KW 
poświęcone problemom o- 
w świetle reformy syśte-

goskie w rodzinie inteligenckiej. 
Ukończył studia wyższe uzysku­
jąc dyplom magistra filologii pol­
skiej.

Po ukończeniu studiów w 1957 r. 
rozpoczął pracę w zarządzie wo­
jewódzkim ZMP w Bydgoszczy. 
W ciągu wielu lat pracy w orga­
nizacjach młodzieżowych oraz w 
aparacie partyjnym pełnił różne 
odpowiedzialne funkcje. Od 1960 r. 
pracował Jako st. instruktor w 
KC PZPR, a od 1964 r. był wice­
przewodniczącym Zarządu Głów­
nego ZMS. Od 1973 r. pełnił funk­
cję sekretarza Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Zielonej Gó­
rze. a od 1975 r. 1 sekretarza Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Toruniu. Jest członkiem PZPR.

(PAP)

W SKRÓCIE

Ujęcie sprawców
włamania do muzeum

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
której z całym ceremoniałem 
szkolnym odbyło się nadanie 
imienia Janusza Korczaka szko­
le oraz przekazanie nowego 
sztandaru. W Szkole Podstawo­
wej nr 26 w Lublinie otwarto 
okolicznościową wystawę, po­
święconą życiu i działalności 
starego doktora.

W wielu szkołach 
skiego odbyły się 
kominki harcerskie

w Łomży
(P) W wyniku intensywnych 

działań funkcjonariuszy komen­
dy Wojewódzkiej MO w Łom­
ży ustalono i zatrzymano 
sprawców włamania do Muzeum 
Okręgowego, którzy w nocy z 
29 na 30 kwietnia br. skradli 
stamtąd kolekcję bursztynów 
wartości ponad 100 tys. 2łotych.

Sprawcami okazali się: Sła­
womir W. lat 27 i jego dwaj 
bracia — Bogusław i Mirosław.

Kolekcję bursztynów odzyska­
no w całości. (PAP)

woj. toruń- 
wieczornice, 
i uroczyste 

apele. W Państwow-ym Zakła­
dzie Wychowawczym im. J. 
Korczaka na uroczystości prze­
kazania sztandaru wśród gości 
obecny był Artur Levi, prze­
wodniczący rady miejskiej Ge­
tyngi — miasta w którym 
istnieje szkoła, która pierwsza 
w RFN otrzymała imię J. Kor­
czaka.

Do grona placówek imienia 
wielkiego pedagoga wszedł rów­
nież Młodzieżowy Dom Kultury 
w Inowrocławiu. Teatr Poezji 
MDK przygotował z tej okazji

inscenizację opartą na utworach 
Korczaka. Wraz z młodziej 
obejrzeli przedstawienie goście 
z Włoch i RFN.

Upowszechnieniu idei pedago­
gicznych autora książki „Jak 
kochać dziecko” poświęcona 
była sesja popularnonaukowa 
w Kaliszu, w której uczestni­
czyli nauczyciele i wychowawcy 
z licznych placówek oświato­
wych z tego regionu, a także z 
Zielonej Góry. Otwarto także 
wystawę poświęconą J. Korcza­
kowi w bursie szkolnictwa za­
wodowego nr 1 w Kaliszu, któ­
ra otrzymała jego imię.

W Radomiu miłym akcentem 
obchodów stała się wystawa 
prac dziecięcych poświęconych 
J, Korczakowi w Państwowym 
Domu Dziecka, gdzie odbyła się 
także sesja naukowa dotycząca 
dorobku pedagogicznego oraz 
twórczości literackiej starego 
doktora. (PAP)

promie jest u nas nadal wysoce 
atrakcyjna i armator może wy­
bierać spośród chętnych praco­
wników o najwyższych kwalifi­
kacjach.

W końcu, po trzecie, „Roga­
lin" zamyka w pewnym sensie 
w PŻB okres raczkowania. Te­
raz trzeba zacząć liczyć się z 
bólami wzrostu. Kołobrzeski ar­
mator stał się. już bowiem prze­
woźnikiem na tyle dużym i o- 
peratywnym, że końkurencja, 
patrząca dotychczas przez pal­
ce na poczynania beniaminka. 
zapewne przystąpi do działa­
nia

„Nadszedł moment — powie­
dział na konferencji prasowej 
z okazji podniesienia polskiej 
bandery na m/s „Rogalin" dy­
rektor naczelny PŻB, Jan Szy­
mański — w którym konieczne 
jest podjecie decyzji o dalszycn 
losach naszej żeglugi promowej. 
Możliwości, moim zdaniem, ma­
my dwie. Możemy położyć uszy 
po sobie, pływać tak jak do­
tychczas, nikomu specjalnie nie 
wchodząc W drogę. Bardziej dla 
njestiżu niż zysków. Raz zaro- 

dołożymy do tego

ńas wyłącznie dewizy, bierze- 
my także bardzo chętnie zło­
tówki. Na każdej linii sa okre­
sy zastoju. Możemy wówczas 
wozić polskich turystów do 
Helsinek, Kopenhagi, Sztokhol­
mu...”

Chętnych na takie 1—2-dniowe 
wypady jest sporo. Początek 
zresztą został już zrobiony. Kil­
ka wycieczek pracowniczych 
skorzystało z okazji, np. w ma­
ju popłynęło do Helsinek 26 
pracowników ZNTK z Nowego 
Sącza.

JACEK BORKOWSKI

PZPR, 
światy 
mu edukacji narodowej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR Władysław Kozdra.

O 1 bm. odbyła się w Białym­
stoku z okazji 35-lecia Ludowego 
Wojska Polskiego uroczystość na­
dania miejscowej szkole podsta­
wowej imienia bohatera LWP — 
ppor. Ryszarda Kuleszy. Podczas 
uroczystości przekazano szkolnej 
izbie pamięci ,urne z ziem?'' 
braną z pól bitewnych 1 Armii WP 
— w Siekierkach i Gozdowlcic... 
Tego samego dnia odsłonięto na 
frontonie szkoły tablicę pamiąt­
kowi poświęconą patronowi. Szko­
ła otrzymała także sztandar ufun­
dowany przez białostocką Fabry­
kę Przyrządów i Uchwytów .,PO- 
nar-Bial”.
• 1 bm. koncertem w wykona­

niu ..Capelli Bydgostiensis” pod 
dyrekcją Włodzimierza Szymań­
skiego rozpoczęły się w Szczawnie 
Zdroju koło Wałbrzycha XIII Dni 
Henryka Wieniawskiego.
• Problemy stref podmiej­

skich są tematem odbywającego 
się w*  Warszawie seminarium 
geografów’ polskich i jugosłowiań­
skich. W spotkaniu zorganizowa­
nym przez Instytut Geografii i

Przestrzennego Zagospodarowania 
PAN, uczestniczy ponad 100 nau­
kowców z uczelni i placówek ba­
dawczych Warszawy. Krakowa 1 
Torunia oraz Ljubliany, Skopie, 
Pristina i Mariboru.

• 1 bm. w Gdańsku rozpoczęły 
się 3-dniowe finałowe konkuren­
cje VII ogólnokrajowego turnie­
ju młodych budowlanych o na­
grodą „Złotej Kielni”. O miano 
najlepszego fachowca wśród mło­
dych budowniczych mieszkań 1 
obiektów przemysłowych ubiega 
się 80 osób, zwycięzców elimina­
cji regionalnych. Turniej roz­
grywany Jest w oięciu konkuren­
cjach zawodowych — murarz, be- 
toniarz-zbrojarz. mechanik ma­
szyn budowlanych, monter kon­
strukcji żelbetowych oraz monter 
instalacji budowlanych.

• 1 bm. wystąpił w Szczecinie 
zespół Primorskiego Teatru Dra­
matycznego z Nowej Gorlcy w 
Jugosławii . prezentując spektakl
pt. ..Marcin Kaczur". Jest to a- 
daptacja popularnej w Jugosła­
wii noweli nieżyjącego już pisa­
rza słoweńskiego — Ivana Canka-
ra. o życiu wiejskiego nauczy­
ciela. Spektakl został pokazany w 
szczecińskim klubie związków i 
stowarzyszeń twórczych „13 muz”.

Po uchyleniu wyroku na Pietera Mentena
Wypowiedź dyrektora GK BZHwP—prof. Czesława Pilichowskiego

(P) W ostatnich dniach najwyższa instancja odwoławcza ho­
lenderskiego wymiaru sprawiedliwości — Wysoka Rada Ho­
landii — uchyliła wyrok na zbrodniarza wojennego Pietera 
Mentena.

------  
bimy, raz 
interesu.

Możemy 
że mamy . _ _ __
rozpocząć działania na większą 
skalę, podjąć ry-walizację z in­
nym: przewoźnikami na Bałty­
ku To drugie rozwiązanie wy­
maga jednak inwestowania nie 
tylko w promy...”

PŻB dysponuje obecnie pię­
cioma promami: wspomnianym 
już „Rogalinem”, dalej — „Wa­
welem” i „Wilanowem” na li­
nii Swinoujście-Ystad. „Skan­
dynawią” pływającą ze Świno­
ujścia do Kopenhagi oraz „Gry­
fem” w relacji Gdańsk—Helsin­
ki. Baza lądowa, to dwa pawi­
lony wraz ze stanowiskami cu­
mowniczymi udające przystanie 
promowe w Świnoujściu i Gdań­
sku.

Tabor pływający zwiększy się 
jeszcze w tym roku o pierwszy 
prom produkcji polskiej — 
m/f .Pomeranię", zbudowaną w 
Szczecińskiej Stoczni im. A. 
Warskiego i odbywającą obecnie 
próby morskie.

Tak więc, ten rok PŻB zam­
knie prawdopodobnie z 6 pro­
mami. Trochę to mało, jak na 
pretendenta do promowej potę­
gi na Bałtyku, zwłaszcza, że 
dwa z nich — „Gryf” i „Skan­
dynawia" — nie nadają się już 
do serwisu międzynarodowego. 
Zmienić sytuację będzie dość 
trudno, chyba, że ponownie ko­
łobrzeski armator sięgnie do 
stoczni zagranicznych.

Bliźniaczych jednostek typu 
„Pomerania" miała PŻB otrzy­
mać w tej 5-latce ze Szczecina 
aż siedem. Już dzisiaj wiadomo, 
że będzie „poślizg" i stocznia 
zbuduje tylko pięć promów do 
końca 1960 r. Z tego dla PŻB 
na pewno będą dwa: „Pome­
rania” i „Silesia”. Dyrektor 
Szymański ma jednak nadzieję, 
że do 1985 r. będzie dysponował 
już flotyllą 15 promów, obsłu­
gujących 6—7 linii...

Znacznie gorzej jeat z bazą 
lądową. Praktycznie, to czym 
dysponuje obecnie PŻB. to je­
dynie prowizorka. Najszybciej 
przyzwoity dworzec promowy 
ma powstać w Świnoujściu — 
sa już limity i prace powinny 
być zakończone do 1980 r. Na­
tomiast co zrobić z Gdańskiem, 
nie bardzo wiadomo. W PŻB 
twierdzą, że na najbliższe lata 
rozwiązałoby sprawę otrzymanie 
tu dodatkowo 3—4 ha terenu ; 
wekół obecnej przystani, tak, 
aby można było wybudować 
jeszcze jedno, choćby prowizo­
ryczne. stanowisko cumownicze 
oraz parkingi.

A właśnie ta baza lądowa, nie 
tylko w Gdańsku i Świnoujściu 
— pozostaje bowiem otwarty’ 
problem przystani promowych 
w Gdyni oraz Kołobrzegu — 
zadecyduje chyba o przyszłości 
żeglugi promowej. Może bo­
wiem dojść do paradoksalnej 
sytuacji, że spora flotylla pro­
mów nie będzie mogła dopchać 
się do nabrzeży naszych por­
tów. A truizmem jest przypo­
minanie. że statek zarabia tyl­
ko wówczas, gdy pływa.

Na kupno promów trzeba by­
ło zaciagnać kredyty. Stąd, jest 
rzeczą normalną, że PŻB pre­
feruje w sezonie głównie tych, 
którzy płacą walutami wymie­
nialnymi. ale — jak mówi dyr. 
Szymański — „...nie interesują

także, i wydaje się. 
po temu warunki.

Został on w połowie grudnia 
ub. r. skazany przez specjalny 
trybunał w Amsterdamie ną 
karę 15 lat więzienia za udział 
w masow-ej egzekucji Pola­
ków. Ukraińców i Żydów We 
wsi Podhorodce kolo Lwowa 
w lipicu 1941 r. Menten bę­
dzie sądzony ponownie przez 
specjalny trybunał karny d/s 
przestępców wojennych w Ha­
dze; trybunał ten trzeba bę­
dzie najpierw- ukonstytuować, 
ponieważ cd przeszło 20 lat 
działalność jego była zawie­
szona.

W związku z orzeczeniem ho­
lenderskiej wysokiej rady, dy­
rektor Głównej Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce prof. Czesław Pilichow- 
ski udzielił wypowiedzi dzienni­
karzowi PAP:

Pieter Nicolaas Menten w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej w 
Polsce związał się z hitlerow­
skim aparatem okupacyjnym i 
od 1940 r. był w- Krakowie po­
wiernikiem antykwariatów, na­
leżących uprzednio do Żydów 
oraz rzeczoznawca „rządu Gene­
ralnej Guberni’’ do spraw- dzieł 
sztuki. W czerwcu 1941 r. zo­
stał tzw. sonderfuehrerem w 
specjalnej jednostce SS, tzw. 
sonderkommando schoengartu. 
której zadaniem była likwidacja 
osób — zdaniem hitlerowców — 
mogących być dla nich z po­
litycznych względów niebezpie­
cznymi.

W drugiej połowie 1941 r„ jak 
to zostało ustalone, P. Menten

. wziął udział w dwóch maso­
wych egzekucjach na_ zajętym 
w czasie agresji 
ZSRR terenie — 
Podhorodcach.

W czasie tych 
mordowano wielu 
dów i Ukraińców. : 
czyzn jak kobiety 
dział Mentena w tych egzeku­
cjach stanowił przedmiot pro­
cesu w Amsterdamie.

Specjalna izba karna w Am­
sterdamie, po długim proc„sie. 
wyczerpującym materiał dowo­
dowy, skazała 14 grudnia 1977 r. 
P. Mentena na karę 15 lat wię­
zienia za udział w egzekucji w 
Podhorodcach. W uzasadnieniu 
■wyroku podkreślono, że jakkol­
wiek udział Mentena także w 
egzekucji w Uryczu jest -wyso­
ce prawdopodobny, to jeszcze 
materiał dowodowy w tej 
sprawie — zdaniem sądu — nie 
jest w pełni wystarczający i 
zgodnie z zasadą „in dubio pro 
reo” nasuwające się wątpliwoś­
ci uwzględniono na korzyść os­
karżonego.

Wypada tutaj przypomnieć, że 
na temat udziału Mentena w 
egzekucjach w Podhorodcach i 
Uryczu złożyli zeznania świad­
kowie z Polski. ZSRR, Izraela. 
USA i Szwecji. Wielu z nich 
było naocznymi świadkami zbro­
dni Mentena. których potwier­
dzeniem były dokonane w cza­
sie trwającego śledztwa ekshu­
macje zwłok pomordowanych o- 
fiar.

29 maja br. wyrok ten został 
uchylony przez Wysoka Radę 
Holandii ze względów procedu­
ralnych. a dokładniej mó-wiąc —

VII Międzynarodowe
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
— Franciszkowi Starowieyskie­
mu z Polski, a III — Wimowi 
Crouwelowi z Holandii. W gru­
pie plakatów- reklamowych I 
nagrodę i złoty medal otrzymu­
je Shigeki Miyama z Japonii za 
prace reklamującą płytę z kon­
certem Keitha Jarreta: II na­
grodę przyznano Akihiko Tsu- 
kamoto i Akiro Inada z Japo­
nii, a III — Miltonowi Glase- 
rowi ze Stanów Zjednoczonych. 
W dziale „Dziedzictwo kultural­
ne a cywilizacja -współczesna” 
nie przyznano I i II nagrody, 
natomiast dwie III otrzymują: 
Andras Alapfy z Węgier i Lu- 
ciano de Leo z Włoch. (Zdjęcia 
prac nagrodzonych złotymi me­
dalami publikujemy na str. 7).

Ponadto przyznano w każdym 
z działów wyróżnienia 
we.

VII Międzynarodowe 
Plakatu Warszawie 
się pod protektoratem Przewod­
niczącego Rady Państwa, prof. 
dr. Henryka Jabłońskiego.

Na obecna imprezę zgłosiło się 
1790 grafików z 54 krajów, 
którzy nadesłali 2734 plakaty. 
Komisja kwalifikacyjna bienna­
le wybrała na wystawę w „Za­
chęcie" 760 prac autorstwa 510 
grafików z 48 krajów. W tym 
zestawie znajduje się 121 pol­
skich plakatów- wykonanych 
przez 102 autorów. Hasłem te­
gorocznego biennale opracowa­
nym przez grafików z różnych 
krajów jest temat: „Dziedzictwo 
kulturalne, a cywilizacja ■współ­
czesna”. Ekspozycja w „Zachę­
cie” skomponowana została w 
sposób bardzo funkcjonalny 
przez Jana Kosińskiego. Wysta­
wie tej towarzyszy plakat be-

honoro-

Biennale 
odbywa

III Rzeszy na 
w Uryczu i

egzekucji za- 
Polaków. Źy- 
ząrówno mcż- 

i dzieci. U-

Biennale Plakatu
dący trawestacja plakatu Woj­
ciecha Zamecznika do I MBG, 
a wykonany został przez Witol­
da Janowskiego. Obszerny kata­
log eksponowanych prac opra­
cowany został graficznie 
Wojciecha Freudenreicha. 
stawa ta czynna będzie do 20 
sierpnia br.

Także we czwartek, w godzi­
nach popołudniowych otwarta 
została inna wystawa będąca 
dopełnieniem pokazu w „Zachę­
cie”. W Muzeum Plakatu w Wi­
lanowie. które powstało równo 
10 lat temu, odbywa się pokaz 
laureatów poprzedniego. VI MBP. 
W ekspozycji znalazły się pla­
katy oraz ir.ne prace z zakresu 
grafiki użytkowej czterech au­
torów: Jeana Roberta ze Szwaj­
carii. Makoto Nakamury z Ja­
ponii. Waldemara Świerzego i 
Mieczysława Wasilewskiego z 
Polski. Autorem oprawy pla­
stycznej także jest Jan Kosiń­
ski, plakat przgotował W. Świe­
rży. Pokaz prac laureatów trwać 
będzie do końca sierpnia br.

Trzecią z wystaw tegorocznego 
biennale jest także już czynna 
ekspozycja prac członków mię­
dzynarodowego jury. Odbywa 
się ona w Galerii Kordegarda 
przy ul. Krakowskie Przedmie­
ście 15/17.

Z okazji VII MBP ukazał się 
znaczek pocztowy z reprodukcja 
plaktu biennale oraz koperta ze 
specjalnym datownikiem. Popu­
laryzacji warszawskiej imprezy 
służy ponadto seria pocztówek 
z reprodukcjami plakatów eks­
ponowanych -w „Zachęcie”. Ze­
staw pocztówek -wydany został 
przez Krajową Agencje Wydaw­
niczą i sprzedawany jest -w ka­
sie „Zachęty” oraz w kioskach 
„Ruchu", (wk)

przez 
Wv-

ze względu , na pewne uchybie­
nia w uzasadnieniu wyroku. Te 
uchybienia które mają stano­
wić „lukę formalną” w uzasad­
nieniu wyroku, dotyczą niepo- 
twierdzenia w motywach wyro­
ku tej okoliczności, że sad w 
Amsterdamie nie dopuścił ko­
lejnych świadków obrony, zgło­
szony dopiero po zamknięciu 
przewodu sądowego, oraz nie 
ustosunkował się do poprzednie­
go procesu Mentena o kolabo­
rację z hitlerowcami, kiedy to 
zóśtał on w 1950 r. skazany na 
karę 8 miesięcy więzienia. Tym­
czasem przecież w 1977 r. Men­
ten odpowiadał przed sądem 
specjalnym w Amsterdamie nie 
za kolaborację, lecz za doko­
nanie masowych morderstw W 
Uryczu i Podhorodcach.

Nie zamierzam występować 
jako znawca holenderskiej pro­
cedury karnej i nie chcę oce­
niać z tego punktu widzenia wy­
roku Wysokiej Rady Holandii. 
Pragnę jedynie dać wyraz za­
skoczeniu takim obrotem spra­
wy, ponieważ proces przez ho­
lenderski sąd specjalny w Am­
sterdamie był przeprowadzony 
bardzo skrupulatnie, a -w wy­
roku wszelkie możliwe wątpli­
wości zostały wytłumaczone na 
korzyść oskarżonego. Nie może 
tutaj nie nasuwać się przypom­
nienie, że w 1950 r. Menten u- 
niknął w Holandii sprawiedli­
wości i nie odpowiadał za po­
pełnione morderstwa, a okolicz­
ności tej sprawy nie są w pełni 
jasne do dzisiaj.

Dodać trzeba, że w czasie gdy 
Menten przybył do Lwowa 
wraz z kommando do zadań spe­
cjalnych. miała tam miejsce eg­
zekucja grupy profesorów lwo­
wskich Sprawa ta i ewentual­
ny udział w niej Mentena jest 
przedmiotem śledztwa w Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że niemal 
natychmiast po tej egzekucji, 
Menten zajął mieszkanie jednej 
z ofiar (prof. Ostrowskiego) i 
zagarnął tam wiele dziel sztuki.

Ponadto podnieść trzeba, że 
przebieg egzekucji czołowych 
intelektualistów polskich we 
Lwowie wskazł na to, że wła­
dze Niemiec hitlerowskich już 
w momencie zajęcia Lwowa o- 
rientowały się co do tych lu­
dzi. którzy zostali zamordowa­
ni. znały ich adresy, zaś Men­
ten przed wojną zamieszkiwał 
we Lwowie i dokładnie zorien­
towany był w środowisku inte­
lektualnym tego miasta. Dlate­
go też. nie przesądzając sprawy, 
Główna Komisja BZHwP w śle­
dztwie w sprawie zbrodni Men­
tena nie może ograniczyć sie do 
wyjaśnionych już egzekucji w 
Podhorodcach i Uryczu.

Nadmienić trzeba, że na Pie­
terze Mentenie ciąży zarzut za­
grabienia w Polsce wielkiej li­
czby dzieł sztuki. Naród Polski 
w okresie okupacji hitlerowskiej 
utracił ogromną część swojej 
substancji kulturalnej i dlatego 
grabież dzieł sztuki przez Men­
tena nie może być widziana je­
dynie w kategoriach zwvk’e»o 
rabunku, ale w kategoriach zna­
cznie szerszych — jako element 
dążenia do duchowego wynisz­
czenia narodu polskiego.

Główna Komisja BZHwP u- 
dzielała władzom holenderskim 
jak najdalej idącej pomocy pra­
wnej. mając na względzie wy­
mierzenie sprawiedliwości za 
dokonane w czasie okupacji 
zbrodnie. Pomocy tej będzie w 
razie potrzeby udzielać w dal­
szym ciągu w przekonaniu, że 
popełnione zbrodnie P. Mente­
na zostaną sprawiedliwie osa­
dzone przez holenderski wymiar 
spawiedliwości. (PAP)
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Demokracja socjalistyczna Tr°Pem standardu

współuczestnictwo i współdziałanie „Miracuium" znaczy cu
[*)  EMOKRATYCZNY współ- 

ff udział społeczeństwa — 
mówił 26 stycznia br. na po­
siedzeniu Sejmu Edward Gie­
rek — w rozstrzyganiu spraw, 
publicznych jest fundamen­
tem demokracji socjalistycz­
nej. Świadomość współuczest­
nictwa rodzi poczucie współ­
odpowiedzialności, pobudza 
aktywność w realizacji zadań, 
przyczynia się do maksymali­
zacji społecznego pożytku”. 
Słowa przywódej’ partii i na­
rodu, będące 
niem dążenia 
rozszerzania 
ćjalistycznej, 
wyrazem przekonania o nie- 
odzowności przyciągania spo­
łeczeństwa do podejmowania 
decyzji politycznych i spo­
łeczno-gospodarczych. Trakto­
wanie demokracji jako celu i 
jednocześnie jako środka dzia­
łań społecznych jest istotą i 
immanentną cechą ustroju 
socjalistycznego. Żaden bo­
wiem system społeczno-poli­
tyczny nie łączył dotąd w’ tak 
soójną całość praw obywatel­
skich i możliwości wpływa­
nia na władzę państwową z 
rzeczy wistyn ń gwarancj ami
ich realizacji.

Państwo socjalistyczne nawią­
zuje do pewnych rozwiązań u- 
strojowo-politycznych, jakie po­
wstały i funkcjonowały w po­
przedniej formacji. Ta cecha 
ujawnia się zwłaszcza we wcze­
snym okresie budownictwa so­
cjalistycznego. gdy sytuacja 
spoi eczno-ekonomiczna wymur 
szala rozwiązania kompromiso­
we. połowiczne. Obecnie, gdy 
zmieniły się warunki, odmien­
ne sa również zasady d’i’’c-ia 
społecznego. Oznacza to nie ko­
piowanie wzorów burżuazyjno- 
libera’nvch. lecz tworzenie i 
rozwijame form dostosowańvch 
do klasowej istoty nowej 
mocji.

KAROL B. JANOWSKI

zji państwowo i społecznie waż­
ny cii.

W SEJMIE 
W RADACH 

chodzi o najważniej-

odzwierciedle- 
do pogłębiania i 
demokracji so- 
są jednocześnie

for-

DLA LUDZI
1 PRZEZ LUDZI

de-
na rcen-

Formuła socjalistycznej 
mokracji ma inne, niż 
cle burżuazyjnym, brzmienie. 
Jest to mianowicie władza lud:: 
p-acu jace^o, wykonywana w 
interesie ludu pracującego i 
przez ludzi pracy, Wedle dok­
tryny socjalistycznej demokra­
cja soeialisty,—ra Jest forma 
sprawowania władzy, która wy­
raża interesy proletariatu, z 
którymi zbiegają sie interesy 
większości społeczeństwa. Jest 
to wiec rzeczywiście demokra­
cja większościowa, 
na rozwiązaniami 
gospodarczymi.

W przeciwieństwie _ 
ków burżuazyjnych. dla któ­
rych zniesienie własności pry­
watne! oznacza pogwałcenie i 
wyeliminowanie wolności, teoria 
i praktvka demokracji socjali­
stycznej zespala uspołecznienie 
własności środków produkcji z 
woknośca ludzi pracy. Odzwier­
ciedla to organiczne połączenie 
wolności Politycznych z prawa­
mi ekonomicznymi, socjalnymi i 
kulturalnym’', co stwarza wa­
runki urealnienia i upowszech­
nienia wolności politycznych. 
Równość jaka postuluje i reali­
zuje demo'""a'’i-> so-drlM^zna 
nie Jest ani utopijna, ani abso­
lutna. Zasadza się na równych 
szansach działania i realizacji 
własnrch dążeń w harmonii z 
interesem ogólnospołecznym. 
Warunkkm jednak podstawo 
wvm owe i równości jest rów­
ność w sferze społeczno-ekono- 
mmznei i kulturalnej.

Właśnie wzrost wykształcenia, 
wiedzy politycznej i doświad­
czeń nabywanych w toku rzą­
dzenia pozwalają przezwycię­
żyć Przeszkody, które w warun­
kach kapitalistycznych — mie­
dzy innymi — uniemożliwiały 
subiektywnie czy obiektywnie 
udział w rządach, co uzasadnia 
sie zwykle „niekompetencją o- 
bywateli”.

Demokracja nie Jest czymś 
automatycznym czy autonomicz­
nym rodzącym się w momencie 
-ewolu-łi socłal'stycznej. Rewo- 
I"c1a stwarza dopiero warunki 
dla rorwołu i pogłębiania de- 
mo''r.»-i', która jednak nie mo- 
-e bvć traktowana w oderwa- 
niu od realiów sytuacji wew­
nętrznej i zewnętrznej. Stanowi 
cna wszakże ob;aktywna ce- 
ehe socjalizmu, bedaca właści­
wie procesem osiągania wyż­
szych form wzbogacających u- 
d-iał soo’eczeństwa w rzadza- 
niu Odmiennie już w warun­
kach kapitalistycznych, snołe- 
cze^-śtwo socjalistyczne bazuje 
w gospodarce i polityce na de- 
moknątyczne! zasadzie wclnei 
—cnó’n-r"v r!l cno»m~-T>..f'h i Po­
litycznych. Eliminuje opozycyj­
ne nart'e polityczn-*.  a także n’“ 
dopuszcza do „wolne! gry sił” 
"'•onomicmych i politycznych. 
'Odmienne rozw'arania prowa­
dziłyby do rozbiiania. a nie do 
Jednoczenia społeczeństwa. W 
socjalizmie brak wreszcie struk­
turalnych yzarunków. które u- 
zasadniał”-bv ujawnianie się 
sprzeczności stanowiących płów- 
"a nrzesłankę „wolnej gry sił 
politycznych”.

W przeciwieństwie do mecha­
nizmu demokracji zachodniej, 
wybory nie stanowią głównej 
czy jedynej formy przejawiania 
się woli obywateli. Wybory 
spełniają funkcję powołania 
przedstawicieli i stanowią do­
piero początek współpracy wy­
borców z ich przedstawiciela­
mi w oparciu o uzgodniony jed­
nolity program działania. Na 
wyborach nie zaczyna ani nie 
kończy się demokracja socjalis­
tyczna. bowiem oznacza ona sta­
łe i systematyczne współuczest­
nictwo w podejmowaniu de-j

gruntowa-, 
ustrojowo-
do teoretv-

I
Jeśli 

szy organ władzy państwowej 
— Sejm, to wchodzący w jego 
skład posłowie wywodzą się z 
różnych środowisk społeczno- 
zawodowych, reprezentują 
różne siły polityczne, wśród 
których dominuje Polska 
Zjednoczona Partia Robotni­
cza. Praktyka spotkań posels­
kich z wyborcami, wykracza­
jąca poza ramy kampanii wy­
borczej, zarówno rozszerza zo­
rientowanie posłów w spra­
wach terenu jak i efektywne 
reprezentowanie Interesów 
wyborców Nie ulega wątpli­
wości, że właśnie ścisła więź 
posła z jego społecznym za­
pleczem i ciągłe przenoszenie 
opinii wyborców na teren prac 
sejmowych, zapewnia realność,z 
i skuteczność roli stanowiącej 
i kontrolnej Sejmu. Jedno­
cześnie wzmaga to wśród oby­
wateli poczucie współuczest­
nictwa w sprawach o zasięgu 
nie tylko lokalnym lecz ogól­
nospołecznym. Szczególnie ią- 
totne jest np. przyjęcie 
Konstytucji zasady konsulto­
wania najważniejszych decy­
zji państwowych; można tu 
przykładowo wskazać dysku­
sję, która poprzedziła decvz’ę 
o wprowadzenia w życie Ko­
deksu Pracy.

Jeszcze bardzie! widoczny Je-t 
stopień partycypacji na niż­
szych szczeblach systemu przed­
stawicielskiego. zwłaszcza w 
odniesieniu do red narodowych. 
k*óre  Już z rc-wy 
organami władzy 
ale jednocześnie — 
dra Konstytucja — „podstawo­
wymi organami samorządu spo­
łecznego ludu prccutrcego miast 
i wsi”. Rady narodowe wraz 7 
komisjami i sK>wo*vwrnvmi  os­
tatnio komitetami kontroli spo­
łecznej. wzbogacają możliwości 
współuczestnictwa cg całym 
procesie podejmowania i reali­
zacji decyzji. Nie c uiacza to 
jednak; że ich praca nie wym ­
rą dalstezo doskonalenia Po­
stulaty dotyczą przede wszyst­
kim podnoszenia efektywności i 
aktywności. nodnośr.en'a roli ja­
ko rzeczywistego góAoodarza te­
renu oraz Pełnego -wkorzystc"- 
wania możliwości, Jakie daje u- 
stawa sejmowa. Sa to postulaty 
wyraźnie formułowane przez 
nasze ośrodki dyspozycji poe­
tycznej. Natomiast aktywność 
samorządu terytorialnego w 
krajach kapitalistycznych Jest 
zwykle ograniczana 1 reglamen­
towana polityką wiedzy wyko­
nawcze!. rzadko zainteresowa­
nej wzrostem aktywności spo­
łecznej.

SETKI TYSIĘCY 
OBYWATELI

Socjalistyczny system przed­
stawicielski wciąga w tryby 
działania publicznego setki ty­
sięcy obywateli. Chodzi tu więc 
o jasno zarysowaną tendencję, 
która znajduje należne prak­
tyczne odzwierciedlenie w co­
raz szerszym wpływie społe­
czeństwa na inspirację 1 kon­
trole aparatu państwowego na 
w^ ^tkich s-ozeblach

Ważną dziedziną, w której 
przejawia się socjalistyczny de- 
mokratyzm, jest samorząd ro­
botniczy, umożliwiający wpły­
wanie załóg zakładów pracy 
na bieżącą i perspektywiczną 
działalność macierzystego zakła-

du. Podkreślając konieczność 
macniania kierownictwa (przed­
siębiorstw i w ogóle admini­
stracji), trzeba jednocześnie po­
głębiać demokrację robotniczą i 
zwiększać udział załogi x w za­
rządzaniu. Całe nasze działanie, 
koncentrujące się na uzyskaniu 
wyższej jakości pracy, wyższej 
efektywności produkcji, podnosi 
rolę czynników demokratyzmu, 
oddolnego wpływania na zarzą­
dzanie przedsiębiorstwami i ste­
rowaniem gospodarką.

Ze zrozumienia konsekwencji 
wynikających z rozwoju urba­
nizacji i szerokiego zasięgu • bu­
downictwa mieszkaniowego wy­
rasta 
szenia 
stach 
służy samorząd mieszkańców, 
dla rozwoju którego szczególnie 
korzystne warunki stworzyła 
reforma w 1973 r. Właśnie peł­
niejsze rozwinięcie funkcji po­
litycznych, ekonomicznych i spo­
łeczno-wychowawczych samo­
rządu mieszkańców przyczynia 
się do znacznego postępu demo­
kracji 
stach.

W nurcie tego ogólnego pro­
cesu znajduje się także wieś, 
gdzie w wyniku reformy po­
działu terytorialnego i utworze­
nia gmin większa rola przypa­
da samorządowi wiejskiemu.

Wśród ca’okszta’tii form 
demokracji ważne miejsce przy-

U-

także dążenie do podno- 
roli mieszkańców w mia- 
i osiedlach. Temu celowi

socjalistycznej w mia-

pada udziałowi obywateli w 
wymiarze sprawiedliwości (ław­
nicy i członkowie kolegiów o- 
rzekających). Obok tych form 
rozwija się także sądownictwo 
społeczne: sądy społeczne przy 
zakładach pracy i społeczne ko­
misje pojednawcze w osiedlach 
mieszkaniowych. Przyczyniają 
się one niewątpliwie do rozwi­
jania postaw i kształtowania 
demokratycznego stylu w Sto­
sunkach międzyludzkich.

Wpływ na sprawy publiczne i 
rozwijanie inicjatyw społecz­
nych, "gospodarczych. ideowo- 
wychowawczych, naukowych. 
Szeroki dostęp do tych organi­
zacji, ich masowość umożliwia­
ją licznej rzeszy obywateli od­
działywanie na różne sprawy 
społeczne, w tym również takie, 
które tradycyjnie pozostawały- 
w gestii, państwa.

¥
Cechą charakterystyczną 

państwa socjalistycznego jest 
wykorzystanie w jego działal­
ności pokładów ludzkiej ak­
tywności, podnoszenia rangi 
czynnika społecznego, co wy­
raża ideę rzeczywistego współ­
udziału w rządzeniu, nie .tyf- 
ko w wykonywaniu, lecz rów­
nież kształtowaniu polityki 
naszego państwa. Rozwój de­
mokracji socjalistycznej nie 
jest więc ani ideą przyszłości, 
ani wymysłem pięknoduchów. 
Jest cechą i jednocześnie nie­
odzowna potrzebą socjalizmu.

TERESA BRODZKA
ża 1 negatywną. 
Po wieloletnich

ni«? 
państwowej, 
jak slwler- 
..nodsti

ZAGRANICZNI dostawcy su­
rowców dla „Miracuium” 

do Krako- 
bo 

dla 
Różne 

i mes- 
wklepu- 
wyłącz- 

,Gracja”, 
mogą

lubią przyjeżdżać 
wa z towarem osobiście, 
przy okazji 
swoich żon 
więc ladies, _____
dames dyrektorowi 
ją w twarze i szyje 
nie krem „Finezja”, „i 
czy „Relax”, choć mogą u 
siebie przebierać w Helenach 
Rubinstein, Elżbietach Arden' 
i innych słynnych producen­
tach tych kosmetyków. Przy­
puszczalnie nie gra tu roli 
niższa cena, bo nie są to oso­
by tak biedne, aby musiały 
oszczędzać na urodzie. Nie 
zrażają ich też nasze słoiki, ■ 
bo wiedzą od swoich mężów, 
że ważniejsza od słoika jest 
jego zawartość, a ci mężowie 
są w tych sprawach fachow­
cami.

Nie o wielu polskich kosme­
tykach da się powiedzieć tyle 
dobrego, co o kremach, ale za 
to o kremach można na pew­
no mówić jak najlepiej. Dla­
tego też zdziwienie klientek 
znających się na rzeczy, a pro­
testy producentów — budzi os­
tatni, duży Wysyp „Pondsa”, 
i innych kremów z importu. 
Znające się na rzeczy klientki 
wiedzą, że akurat tego arty­
kułu z branży kosmetycznej 
importować nie musimy, bo

zabierają 
kremy. 

Frauen

mamy duży wybór kremów 
własnych, równie dobrych, a 
często lepszych. Wiedzą one 
również, że polski krem musi 
mieć datę produkcji, albo waż­
ności, więc można sprawdzić 
jego świeżość, a taki „Ponds” 
nie wiadomo jak długo tuła się 
po magazynach i w transpor­
cie; może być zjełczały, albo 
tak nafaszerowany środkami 
konserwującymi, że w końcu 
nie wiadomo ile tam jest au­
tentycznego kremu.

Producenci protestują z tych 
samych powodów, choć z in­
nych pozycji. W sytuacji bo­
wiem, kiedy sprowadza się im 
maszyny, ale skąpi surowców 
— importowanie zbędnych 

jest ich zdaniem 
nielogiczne. Ow 
tu przykładem 

ale nie jedynym.

UfOr.i wiosny, w Zakopanem tyle tras kusił nęci, by udać się na piękną, długą wędrów­
kę... ■ Fot. CAF — Momot

MPRESJE==ss==s
spoza pięciolinii

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Chłopcy Jerzego Kurczewskiego
~T ŁAPAŁEM ich na trasie 

między Paryżem a... Ełkiem: 
było to bowiem akurat po po­
wrocie z kilkudziesięciu kon­
certów danych we Francji (a 
poprzednio w Belgii) w dużym 
tournee po Polsce, obejmują­
cym północno-wschodnie i po­
łudniowo-wschodnie regiony 
kraju. Przypatrywałem się im 
przez kilka dni „na trasie". 
To. bardzo ciekawe: przecież 
wcale nie tak łatwo mieć pod 
opieką kilkudziesięciu chłop­
ców, w dodatku w dniach 
kwietnia, który w tym roku 
przypominał listopad ze swy­
mi zimnami. Czuwać, aby nie­
dbała obsługa hotelowej kuch­
ni złą potrawą nie zerwała kil­
ku koncertów, kładąc na nie­
strawność dzieciaki do łóżek. 
Chociaż wydaje mi się, że ci 
młodzi artyści już nabrali sil­
nej kondycji, która wyrabia 
się w drodze na długich tra­
sach w kraju i za granicą.

Śpiewanie sprawia im zre­
sztą przyjemność i tego ich 
chyba nauczył, czy tak ich 
wychował szef — Jerzy Kur­
czewski. Muzyk wszechstron­
nie wykształcony (muzykolog, 
kompozytor, dyrygent), z ol­
brzymim doświadczeniem < tą 
szczególną umiejętnością pe-

dagogicznego oddziaływania 
na młodych.

Ten chór jest sławny w kra­
ju. O tym można się było 
przekonać po zainteresowaniu, 
po frekwencji na koncertach, 
gdzie wszędzie były komplety. 
Może najbardziej udany był u 
pastora Janusza Jaguckiego w 
kościele ewangelickim to Gi­
życku, ale to tak już jest, że 
muzyka, jaką oni śpiewają, 
szczególnie dobrze eksponuje 
się to murach o wysokich 
sklepieniach, kiedy glos niesie 
się w obszernych wnętrzach. 
A inna już sprawa, że tamtej­
sze władze kulturalne w Gi­
życku szczególnie wiele robią 
dla kultury w ogóle, a muzy­
cznej w szczególności i koncert 
ten z Januszem Jaguckim 
świetnie przygotowały.

W czasie takiej wędrówki 
po Polsce niesłychanie spraw­
dza się wielkość repertuaru, 
jakim dysponują chłopcy Kur­
czewskiego: pozwala to bar­
dzo elastycznie' zmieniać pro­
gram, na chwilę przed wej­
ściem bez mała na estradę, do­
stosowując go do widowni. 
Czasami bardzo młodej, lub 
bardzo już — innym razem — 
dojrzałej muzycznie. W ten 
sposób zdobywa się dla muzy­

ki nowych wyznawców, za­
miast lansować na siłę reper­
tuar dawno już ustalony „w 
domu” przed wyjazdem.

Świetnie śpiewają! I co 
godne podkreślenia ani przy­
padek — a raz tak było! — 
malej frekwencji, ani trudy 
podróży i często dwukrotnych 
występów w ciągu dnia, nie 
są w stanie na jotę nawet ob­
niżyć poziomu wykonania. To 
jest również godne podkreśle­
nia, właśnie może i dlatego 
że chodzi przecież o występu­
jącą młodzież, która wycho­
wana jest w szacunku dla 
sztuki, którą zawczasu chroni 
się przed myśleniem kategoria­
mi chałtury. Chociaż i o tym 
jakoś przekonuję się „na tra­
sie", że ten nastrój chałtury 
najczęściej wywołuje i publicz­
ność. Nie chcę wymieniać 
miasta, w jakim to było w 
czasie tego przejazdu, ale na­
strój na sali tamtejszego Do­
mu Kultury był tak zły, ja­
kiś dziwnie obojętny, że ani 
prelegentowi nie mówiło się 
dobrze, ani chłopcy nie śpie­
wali najlepiej. Obserwowałem 
to i aż byłem zaskoczony, jak 
może publiczność zmrozić 
swoim zachowaniem zespól, o- 
soby towarzyszące, solfotdw.

Nawet ja, obserwator z boku 
w końcu, wyjeżdżałem pełen 
niechęci dla tej miejscowości 
i długo ją będę źle wspomi­
nał...

Nie mogłem również wyjść 
z podziwu, że najpiękniejsze 
fragmenty muzyki zespołów 
Kurczewskiego, wszędzie ro­
biąc furorę, nagle tu zawiod­
ły. Nawet nie był ich w sta­
nie ruszyć świetny Wojciech 
Krolopp w Griegu czy Jurek 
Mantaj hiszpańską pieśnią, 
czy wreszcie piękny flet uro­
czo grającej Kurczewskiej...

Ale to był wyjątek — wszę­
dzie indziej można się było 
przekonać, jak ważne są ta­
kie muzyczne spotkania. Lu­
dzie wiedzą z prasy, radia, te­
lewizji, że zespół Jerzego Kur­
czewskiego jeździ i koncertu-

kosmetyków 
co najmniej 
„Ponds” jest 
szczególnym, __ ...
Można by się posłużyć jeszcze 
innym, też wymownym Oto 
przez kilka lat „Miracuium” ro­
biło najlepszy bez wątpienia 
polski dezodorant „Dorado”, bo­
rykając się nieustannie z opa­
kowaniami, które raz były, a 
raz nie było. Wreszcie zakupio­
no fabryce własną linię opako­
wań aerozolowych (a w przysz­
łym roku kupi się druga). „Do­
rado” jednak nie będzie już 
produkowane, bo było ono opar­
te o pewną kompozycję sprowa­
dzaną z Anglii (od Old Spice’a) 
i obecnie zostało uznane za za­
nadto dewizochlonne. Mamy 
natomiast.w sklepach mnóstwo 
całkiem średniego dezodorantu 
o nazwie „Rexona”, który ku­
pujemy cały za dewizy, łącz­
nie z puszkami i robocizną.

czyli ciasnotę, 
oeoatach, roz­

budowę przyznano jedynie „Mi- 
raculum”; z okien 51-Ietniego 
budynku widać szkielety kons­
trukcji nowych hal. Ale wciąż 
tylko te szkielety, o dalszych 
robotach na razie nikt nie po­
trafi powiedzieć nic konkretne­
go. Czekają zaś na te nowe ha­
le niecierpliwie, bo w obecnych 
warunkach, wytwarzanie 
trzech kolorów kredek na 
jest niemożliwe. Produkuje 
góra dwa, a że nie, ma ich 
gdzie magazynować, więc 
czekając na pełna paletę kolo­
rów — puszcza się w świat to 
co jest. Tak więc mamy w 
sklepie albo wyłącznie cykla­
men. albo marchewkę, albo bu­
raczek. I dopóki te szkielety 
nie obrosną murami i nie wy­
pełnia się maszynami — będzie 
obowiązywał taki system dos­
taw na rynek.

Choćby pędzelki..

Bez przypadków

Nikt oczywiście nie postulu­
je, aby zaniechać w ogóle im­
portu kosmetyków, zwłaszcza 
takich, których klasie nasze 
najlepsze wyroby nie dorów­
nują i które stanowią niezbęd­
na oazę luksusu wśród popu­
larnego standardu. Ale choćby 
tylko dwa wspomniane przy­
kłady — a jest ich znacznie 
więcej — świadczą, że nie takie 
kryteria towarzysza zagranicz­
nym zakupom, lecz że rządzi 
nimi po prostu przypadek. Ten 
zaś nie sprzyja stabilności .na 
rynku kosmetycznym, a rynek 
ten jest na stabilność szczegól­
nie wrażliwy. W sklepach z 
kosmetykami ludzie stosunko­
wo rzadko szukają czegoś no­
wego, raczej chca zawsze zna­
leźć „swoją” wodę. krem, my­
dło. kredkę. Jak Jednak' wie­
my. przywiązywanie się u nas 
do jakiegoś ściśle określonego 
wyrobu, zapachu, koloru, firmy 
— jest niewskazane, bo ani 
przemysł, ani import tego przy­
wiązania nie odwzajemniają.

Importem rządzi przypadek, 
produkcją, niestety, też, a jedną 
z głównych tego przyczyn sta­
nowią surowce, o którycn nigdy 
fabryka właściwie nie wie czy 
w ogóle będą, jakie i kiedy. 
Generalnie brakuje ich i to w 
coraz większym stopniu. Jeśli 
zaś brak jednego choćby kom­
ponentu i trzeba go zastąpić1 
innym — szanująca się firma 
nie wypuści tego pod tą samą 
nazwą. Dlatego tak drażniące 
sa zakupy typu „Ponds" Co 
Prawda, to komu innemu bra­
kuje dewiz na sprowadzenie 
surowców (resort chemii), a kto 

.inny ma pulę na zakup goto­
wych kosmetyków (handel), ale 
chyba w gospodarce planowej 
nie powinno być trudności z 
porozumieniem przynajmniej w 
tak wąskiej dziedzinie, jak 
branża kosmetyczna'

Starość naszych czołowych fa­
bryk kosmetyków („Uroda”, 
„Lechia”, „Miracuium”) ma 
dwie strony medalu; jedną po­
zy ty wną, tj. tradycje, dobre 
receptury, fachowców, ale tak-

ta zatem na imprezie w ich 
małym mieście jest jakąś for­
mą nobilitacji tamtejszego ży­
cia kulturalnego, odkomplek- 
siania ludzi, że do nich to tyl­
ko estrada i z tandetą. Stąd 
tak entuzjastyczne przyjęcie, 
gromkie owacje, 
się bisów, które 
cznie przedłużały 
prawie po trzecią 
ną jako naddatek.

Wiemy, stale czytamy o za­
granicznych sukcesach chłop­
ców Kurczewskiego; wiemy 
dokąd jeżdżą i jakie świetne 
przywożą recenzje z ZSRR, 
USA i z wielu krajów Euro­
py. Ale jedną z ważnych i 
pięknych kart działalności te­
go zespołu sa ich wyprawy w 
Polskę. Z najpiękniejszą mu­
zyką w najdoskonalszym wy-

domagania 
nieraz zna- 
koncert aż 

część dawa-

Chór Jerzego Kurczewskiego w czasie jednego t występów
Fot. ł»n Mlslomy

np. 
raz 
Się 
też 
nie

Skoro tuż jednak stoją szkie­
lety. to może wreszcie .obrosną 
murami, brak natomiast perspek­
tyw. co do innej zmory, całego 
Przemysłu '"isrretycznego: opa­
kowań. Niewiarygodne to 
wprost, że Przez tyle lat zjed­
noczenie „Pollena" nie potra­
fiło nawet zbliżyć się do roz­
wiązania tego najbardziej ne- 
wralylc -ne'’> n^oblemu s -olch 
zakładów. W dniu, w którym 
odwiedziłam „Miracuium” sie­
dzieli tam jak na szpilkach, bo 
specjalny samolot z Poz­
nania miał przywieźć... pędzel­
ki i od tych pędzelków zale- 
żało terminowe wywiązanie się 
z jakichś dostaw eksportowych. 
A lak nie czekają na pędzel1'!, 
to na folię, a jak nie na folię to 
na słoiki, albo jest wielka ra­
dość. bo fabryka w Łaskarze­
wie zawiadomiła, że udało się 
iej sprowadzić z Holandii lu­
sterka. więc zrobi wreszcie o- 
pakowar’a do cieni do powiek.

Dyr Leon Dusik 1estŁ mini­
malista: — Chciałbvm 
chociaż jedna stała. Albo 
beda na pewno surowce, 
jakie opakowania. Przy 
niewiadomych nie sposób 
ściwie cokolwiek Planować, ba! 
— trudno przewidywać coś z 
dnia na dzień!

Załoga w „Miracuium" Jest 
tak wyszkolona, że każdy tu 
potrafi w ciągu kilku minut 
Przeskoczyć z iednej maswnr 
na dru^ą. zostawić odlewnie 
kredek i przejść do młynów do 
pudru, albo odwrotnie I musi 
każdy być tak wszechstronny 
bo tu trzeba robić nie to co 
napisane w Jakimś grafiku, 
lub co najpilniejsze, lecz albo 
to. do czego- jest akurat suro­
wiec. albo na co akurat przy­
szły opakowania. Duże to 
święto w fabryce jeśli się zda­
rzy. że jest w niei komole; 
potrzebny do wypuszczenia goto­
wego towaru.

mieć 
jakie 
albo 
obu 

wła-

Trzecia niewiadoma

Komplet niewiadomych zaś 
uzupełniają kaprysy naszego 
handlu. Przed wyjazdem ao 
Krakowa dowiadywałam się w 
„Społem”, jak „Miracuium” re­
alizuje zamówienia. Powiedzia­
no mi, że m.in. duże niedobo­
ry występują w cieniach do po­
wiek, tych pojedynczych, trw 
„biżutkach”. Na 1 600 tys. sztuk 
żądanych przez handel — za-, 
kłady krakowskie zaoferowały 
tylko 600 tys. W „Miracuium 
wyjaśniono mi. że owszem, me 
mogą obecnie nadążyć za zamó­
wieniami handlu, bo „biżutkl” 
eksportują. A wdali się w ich 
eksport dlatego, że w Zeszłym 
bodaj roku tenże handel nieo­
czekiwanie zostawił Ich na lo­
dzie z góra „biżutek?. Trudno, 
ale nie będą sobie teraz psuli 
kontraktów eksportowych,
zwłaszcza, że są one stabńniej- 
sze. I kto wia czy wkrótce nie 
powtórzy się ta sama historia 
z kremami.

Kierownik ZDytu. Józef Czo­
pek pokazał mi zestawienie za­
mówień na kremy w II kwar­
tale ubiegłego i bieżącego ro­
ku. a więc w tzw. okresach 
analogicznych. Oto w roku bie­
żącym kremu „Gracja” zamó­
wiono dokładnie o połowę 
mniej, „Relaxu” 113 tys. szt., 
podczas gdy w zeszłym roku 
handel życzył go sobie 336 tys., 
..Finezji” potrzebuje obecnie 73 
tys„ gdy w ub. roku potrzebo­
wał 235 tys. Na III kwartał za­
mówienia są jeszcze niższe, 
więc trzeba się zastanowić o 
czym to świadczy i co z tego 
może wyniknąć.

Wahania popytu są właściwe 
dla każdego rynku, ale jeśli na­
gle w kremach spada on do 
iednej trzeciej, to może istnieć 
tylko następująca alternatywa, 
albo ludzie masowo prze­
stali używać kremów, co raczej 
nie jest prawda, albo że handel 
uprzednio zamawiał o wiele zs 
dużo i jest teraz zapchany kre­
mami, czvli że nie ma więk­
szego nojeci.’ o potrzeba ch ryt 
ku. I to drugie jest bardziej 
prawdopodobne.

Co jednak ma w tej sytua­
cji robić fabryka? Nie za­
niecha przecież tak ogromnej 
produkcji, lecz będzie szu­
kała znów zbytu za granicą, 
wiedząc, że jak go już znaj­
dzie — okaże się, iż brakuje 
kremów w kraju. I już nig­
dy nie uwierzy handlowi, że 
jego zamówienia są zgodne z 
rzeczywistymi potrzebami.

Gdy to wszystko razem ze­
stawić — zakrawa doprawdy 
na cud, jeśli zdarza się nam 
jednak dwa razy z rzędu, w 
tym samym sklepie dostać 
ten sam kolor kredki, tę sa­
mą wodę kolońską lub my­
dło. Ale „miracuium” to zna­
czy właśnie cud.
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Gdy myślimy:
... to kojarzy nam się z kra­

jem wyjątkowo pięknym, oj­
czyzną ludzi dzielnych, praco­
witych i szczerze nam przyjaz­
nych. Takie są nasze polskie, 
społeczne odczucia, będące wy­
nikiem i ciągle żywych trady­
cji braterstwa broni z lat dru­
giej wojny światowej i coraz 
bardziej intensywnej i wszech­
stronnej, polsko-jugosłowiań­
skiej współpracy w latach po­
wojennych.

W toku tych ostatnich dzie­
sięcioleci nie dziesiątki, a set­
ki tysięcy naszych rodaków od­
wiedziło Jugosławię, poznając 
1 piękno tego kraju i osobiste 
walory jego obywateli. Ale 
ruch turystyczny to jedynie — 
skądinąd istotny — fragment 
naszych wzajemnych stosun­
ków, ukształtowanych w wy­
niku socjalistycznych przeobra­
żeń w obu naszych krajach. 
Elementem szczególnej wagi 
jest tu bowiem partnerstwo 
gospodarcze, rozwijające się 
szczególnie pomyślnie w ostat­
nich kilku latach, w takich 
zwłaszcza dziedzinach jak prze­
mysł motoryzacyjny.

Nasze polskie Fiaty, cenione 
są wysoko w ojczyźnie „Zasta­
wy” bardzo chętnie widywanej 
na polskich drogach. Mało kto 
wie i pamięta, że we wnętrzu 
produkowanych u nas samocho­
dów trudno się już rozeznać w 
tym, jakie części wyproduko­
wał Żerań czy Bielsko, a jakie 
Kragujevac i Czerwona Zasta­
wa. Kooperacja w przemyśle 
motoryzacyjnym, rozwijana i 
kontynuowana od lat, to tylko 
jeden z przykładów podobnej 
współpracy w wielu innych ga­
łęziach przemysłu.

Nasze gospodarki narodowe 
są bardzo komplementarne, tak 
więc obopólna współpraca jest, 
bardzo korzystna a jej rozwój 
wpływa w sposób istotny na 
sytuację bankową, jak i rynko­
wą w obu naszych krajach.

Pomyślnie i z pożytkiem tak 
dla budownictwa socjalistyczne­
go. jak i dla szeroko rozumia­
nej współpracy europejskiej 
rozwija się od lat polsko-jugo­
słowiańska współpraca polity­
czna na arenie międzynarodo­
wej. Za szczególnie cenny dla 
idei pokoju uważamy udział

Edward Gierek rozpoczvna wizytę w Jugosławii
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
solidarności partii komunisty­
cznych i robotniczych.

Stosunki między Jugosławią 
i Polską są takie, jakich sobie 
można tylko życzyć — podkre­
ślił Josip Broz Tito w czasie 
swej wizyty w naszym kraju 
Praktyka dr..a codziennego .>a 
linii Warszawa — Belgrad, c- 
żywiony rozwój kontaktów w 
różnych dziedzinach — wyka­
zuje dobitnie jak ustalenia 
przywódców obu krajów prze­
obrażają się w konkretne 
kształty. Najbardziej wymierne 
efekty przynosi polsko-jugosło­
wiańska współpraca gospodar­
cza, nacechowana nie tylko wy­
soką dynamiką, lecz również 
nowoczesnością form. Mamt 
szeroko rozwiniętą kooperację 
zwłaszcza w takich dziedzi­
nach jak przemysł motoryza­
cyjny, maszynowy, elektronicz­
ny, artykułów gospodarstwa 
domowego. Obserwuje się wy­
soki udział w ogólnej wymia­
nie handlowej towarów będą­
cych efektem specjalizacji i 
kooperacji produkcji; w obec­
nym pięcioleciu dostawy te po­
winny wynieść ok. 1/4 całości 
planowanych na ten okres o- 
brotów handlowych, których 
wartość ocenia się na 3,2 mld 
dolarów.

Poziom rozwoju gospodarcze­
go Polski i Jugosławii, komple- 
mentarność gospodarek obi 
państw, tworzą dogodne warun­
ki dalszego, wydatnego pogłę­
bienia obustronnie korzystnej 
współpracy. Wszechstronnie roz­
wijają się kontakty naukowe 
i kulturalne, a wymiana tury­
styczna służy wzajemnemu po­
znawaniu się 1 umacnianiu 
przyjacielskich związków obu 
społeczeństw.

Niedawne obchody 33 roczni­
cy zwycięstwa nad hitleryz­
mem, w którym decydującą ro­
lę odegrał Związek Radziecki, 
przypomniały jak wielki wkład 
w to zwycięstwo wniosły naro­
dy Polski i Jugosławii, tak 
bardzo dotknięte przez wojnę. 
Wierne pamięci milionów 
swych poległych obywateli oba 
kraje zdecydowanie działają na 
rzecz zapewnienia trwałych 
fundamentów pokoju. PRL i 
SFRJ podkreślają, że sprawie 
tej służy konsekwentne i kom­
pleksowe realizowanie postano­
wień Aktu Końcowego KBWE, 
a także nadanie procesowi od­
prężenia charakteru uniwersal­
nego i nieodwracalnego.

Głębokie zaniepokojenie budzi 
narzucony przez państwa im­
perialistyczne wyścig zbrojeń, 
toteż Polska i Jugosławia uwa-

Jugosławia •••
Jugosławii w ruchu _ państw 
niezaangażowanych, które swą 
postawą odgrywają bardzo is­
totną rolę, utrudniając pole 
manewru zwolennikom zimnej 
wojny i eskalacji zbrojeń. Og­
romnym osobistym autoryte­
tem cieszy się w Polsce, podob­
nie jak we wszystkich krajach 
socjalistycznych i na święcie, 
przywódca narodu jugosłowiań­
skiego, prezydent Josip Broz- 
Tito. którego niejednokrotnie 
gościliśmy w naszym kraju.

Osobiste kontakty prezydenta 
Tito z przywódcami polskimi, 
ą przede wszystkim z I sekre­
tarzem KC PZPR Edwardem 
Gierkiem, przynoszą zawsze no­
we impulsy służące pogłębieniu 
i rozszerzeniu dotychczasowych 
form współdziałania i wzajem­
nych, codziennych więzów ro­
boczych, które liczą się prze­
cież w tym ogólnym bilansie 
najbardziej.

Warto może przy tej okazji 
przypomnieć, iż w bogatej pa­
lecie doświadczeń na polu 
współpracy polsko-jugosłowiań­
skiej mamy swój udział i my, 
jako redakcja „Życia Warsza­
wy”, utrzymując od wielu już 
lat przyjazne związki z bel­
gradzką „Politiką”. Dziennika­
rze z „Politiki” byli wielokrot­
nie serdecznie widzianymi goś­
ćmi naszej redakcji, podobnie 
jak to było z przedstawicielami 
„Życia” goszczącymi w Belgra­
dzie. Pomagaliśmy i pomagamy 
sobie nadal wzajemnie przy or­
ganizacji dziennikarskich poby­
tów, w zbieraniu materiałów, 
których publikacja służy lep­
szemu wzajemnemu poznaniu 
się naszych Czytelników, a 
więc szeroko rozumianych spo­
łeczeństw Polski i Jugosławii.

Drukowane ostatnio w „Ży­
ciu” cykle publicystyczno-re- 
portażowe Krzysztofa Koprow­
skiego i Joanny Mazurczyk są 
wynikiem tak właśnie rozu­
mianej współpracy dziennika­
rzy Polski i Jugosławii.

Dzięki temu, kiedy myślimy 
Jugosławia, to nasza wiedza o 
tym kraju i jego przyjaznych 
nam narodach wzbogaca się o 
coraz to nowe, istotne fakty i 
treści.

A.W.WYS.

żają, że do najpilniejszych za- 
dań należą działanie na rzecz 
jego zahamowania i zlikwido­
wania, podjęcie kroków rozbro­
jeniowych, realizacja postano­
wień o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej, przeciwdziała­
nie podejmowaniu produkcji 
jej nowych typów, takich jak 
broń neutronowa.

Nasze kraje stoją ńa stano­
wisku bezwzględnego zakoń­
czenia procesu dekolonializańji, 
likwidacji dyskryminacji raso­
wej, działania na rzecz ustano­
wienia nowych, sprawiedliwych 
stosunków ekonomicznych we 
współczesnym świecie. Do tych 
działań istotny wkład wnosi 
ruch państw niezaangażowa­
nych. którego aktywnym ucze­
stnikiem jest socjalistyczna Ju­
gosławia.

Współpraca polsko-jugosło­
wiańska, oparta na tradycyjnej 
przyjaźni narodów obu kra­
jów. óa jedności zasadniczych 
celów i ideałów ma przed so­
bą szerokie perspektywy roz­
woju. Obecna wizyta polskiego 
przywódcy w SFRJ. zapowie­
dziane rozmowy Edwarda Gier­
ką i Josipa Broz Tito, służyć 
będą dalszemu rozwojowi 
współpracy obu krajów i partii.

Przed XI ŚFMiS w Hawanie

Wszechzwiązkowy komsomolski subotnik 
dla uczczenia festiwalu młodzieży

MOSKWA, HAWANA, BU­
DAPESZT (PAP). Za niespeł­
na dwa miesiące rozpocznie 
się w Hawanie XI Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studen­
tów, który przebiegać będzie 
pod hasłem o „antyimperia- 
listyczną solidarność, pokój i 
przyjaźń”. Do tego ważnego 
wydarzenia w międzynarodo­
wym ruchu młodzieżowym 
intensywnie przygotowuje się 
liczący 38 min członków 
Komsomoł radziecki i caia ra­
dziecka młodzież-

W organizacjach komsomol- 
skich i wśród młodzieżowych 
załóg zakładów pracy trwa o- 
becnie współzawodnictwo o pra­
wo reprezentowania młodego 
pokolenia na tym doniosłym 
forum.

Ponad 16 tys. budowniczych 
środkowego odcinka BAM za­
warło porozumienie o współ­
zawodnictwie socjalistycznym z 
budowniczymi linii kolejowej 
na Kubie Hawana — Santiago. 
Wyniki zesłana podsumowane 
przed rozpoczęciem festiwalu.

Środowa prasa informuje, iż 
biuro KC WLKZM zaaprobo­
wało inicjatywy organizacji 
komsomolskich wielu republik, 
miast i obwodów ZSRR w spra­
wie przeprowadzenia 24 czerw­
ca wszechzwuązkowego komso- 
molsko-młodzieżowego subotni- 
ka na cześć XI światowego fe­
stiwalu w Hawanie. Ustalono 
skład centralnego sztabu przy­
gotowania i przeprowadzenia 
subotnika. na którego czele sta­
nął I sekretarz KC WLKZM 
Boris Pastuchów.

Środki uzyskane dzięki su- 
botnikowi zostaną przekazane 
na fundusz festiwalu. Warto 
dodać, że młodzież radziecka u- 
czestniczyła już 25 czerwca ub. 
r. w komsomolsko-młodzieżo- 
wym subotniku na cześć festi­
walu w Hawanie. Wzięło w nim 
udział ponad 30 min dziewcząt 
i chłopców.

Zgromadzeni w Hawanie 
przedstawiciele narodowych lto-

Szósty dzień debaty generalnej 
specjalnej sesji ONZ w sprawie rozbrojenia

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP. Zbigniew Boniecki 
pisee: W szóstym dniu debaty generalnej specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych w sprawie roz­
brojenia przemawiali m. in. premier rządu Angoli — Lopo For­
tunata de Nascimento, ministrowie spraw’ zagranicznych: Wę­
gier, Iraku, Madagaskaru, minister kultury i informacji Wietna­
mu oraz delegat Panamy.

Premier Angoli stwierdził, że 
głównym powodem wyścigu 
zbrojeń jest dążenie do zwięk­
szania zysków przez komplek­
sy wojskowo-przemysłowe co 
pokrywa się także z dążeniem 
kół imperialistycznych do uzys­
kania przewagi militarnej w 
celu powstrzymania procesów 
wyzwoleńczych narodów kolo­
nialnych. W tej sytuacji •An­
gola w pełni zdaje sobie spra­
wę. że społeczność państw so­
cjalistycznych oraz innych 
państw prowadzących politykę 
pokoju jest zmuszona do prze­
znaczania istotnych środków na 
umacnianie swego potencjału 
obronnego.

Mówca zwrócił uwagę na po­
rozumienie zawarte między Za­
irem a firmą RFN w sprawie 
stworzenia wielkiej bazy po­
cisków rakietowych na terenie 
Zairu — północnego sąsiada 
Angoli. Baza ta, wymierzona 
przeciwko Angoli, jest przeja­
wem polityki neokolonialnej i

Spotkanie 
Gromy ko - Vance

NOWY JORK (PAP) Minister 
spraw zagranicznych ZSRR An- 
driej Gromyko odbył w środę 
w Nowym Jorku rozmowy z 
sekretarzem stanu USA Cyru- 
sem Vancem. Omówiono wiele 
zagadnień z zakresu stosunków 
radziecko-amerykańskich, w tym 
również sprawy związane z o- 
graniczeniem strategicznych 
zbrojeń ofensywnych. Uzgod­
niono, że wymiana poglądów 
będzie kontynuowana. (P)

i służyć będą sprawie pokojowego 
współistnienia i współdziałania 
państw i narodów. (PAP) 
Wywiad telewizyjny 
Edwarda Gierka 
w prasie 
jugosłowiańskie!

BELGRAD (PAP). Wywiad I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka dla jugosłowiańskiej te­
lewizji, transmitowany w śro­
dę w godzinach wieczornych, 
przedrukowały 1 bm. belgradz­
kie dzienniki — „Borba”, „Po- 
litika” i „Yecernje Nowosti”.

„Politiką” opatrzyła omówienie 
wywiadu tytułem: „'Wkład w u- 
mocnienie jugosłowiańsko-pols- 
kiej przyjaźni i współpracy. I 
sekretarz KC PZPR o możliwo­
ściach dalszego pogłębienia sto­
sunków między obu państwami”.

Czwartkowa prasa jugosło­
wiańska na czołowych miejs­
cach opublikowała tekst komu­
nikatu o wizycie, którą w dniach 
2—3 czerwca polski przywód­
ca złoży w Jugosławii na zapro­
szenie Josipa Broz Tito.

Prasa zamieszcza korespon­
dencje z Polski, dotyczące 
współpracy obu krajów, (P)

mltetów przygotowawczych 1 
delegaci młodzieży kubańskiej 
potępili w środę projekt pro­
dukowania przez Stany Zjed­
noczone bomby neutronowej. 
Przedstawiciel zespołu kubań­
skiego Osraldo Oliva podkreś­
lił, że protesty przeciwko tej 
broni mnożą się na całym 
świecie.

Przedstawiciel Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej Carlos Alcorta omówił ro­
lę tej organizacji w wystąpie­
niach międzynarodowych prze­
ciwko broni neutronowej. A- 
merykańskie projekty dotyczą­
ce broni nuklearnej, a także 
umocnienia paktu NATO — jak 
to wynika z rozpoczętych w 
Waszyngtonie obrad tej orga­
nizacji — wywołały poruszenie 
i zdecydowane protesty wśród 
młodzieży kubańskiej i całego 
społeczeństwa Kuby.

Na Węgrzech przygotowania 
oo festiwalu wkroczyły w bar­
dzo intensywne stadium. W ca­
łym kraju odbędą się „znini-fe- 
stiwale”. których programy u- 
możliwią zapoznanie młodzieży 
węgierskiej z historią festiwali 
młodzieży i studentów, z pracą 
międzynarodowego ruchu mło­
dzieżowego i z międzynarodo­
wa atmosfera polityczna, w 
której odbędzie się tegoroczny 
festiwal. (P) 

Powstało
Towarzystwo Przyjaźni j 
Libijsko-Polskiej

TRYPOLIS (PAP). W Trypo- I 
lisie odbyło się uroczyste zebra- ’ 
nie inauguracyjne Towarzystwa ; 
Przyjaźni Libijsko-Polskiej, j 
Okolicznościowe przemówienie i 
wygłosił minister gospodarki ko- j 
munalnej Libii i przewodniczą­
cy towarzystwa Abu Zeid Omar 
Dorda. Wiele uwagi mówca po­
święcił rozwojowi Polski i Libii 
oraz znaczeniu współpracy obu 
krajów. (P)

Niezatapialna lódz. Oto najnowsza lodź ratunkowa klasy Arun podczas prób w basenie 
portu West Cowes. Łódź, która będzie eksploatowana w rejonie pól naftowych Morza Północnego, 
jest praktycznie niezatapialna. rot- CAF — AF

dodatkowym czynnikiem rozwi­
jania zbrojeń w tej części Af­
ryki.

Premier Angoli wypowiedział 
się przeciwko produkcji bomby 
neutronowej oraz za zwoła­
niem światowej konferencji 
rozbrojeniowej.

Minister spraw zagranicznych 
Węgier Frigyes Puja podkreś­
lił, że kraje socjalistyczne za­
wsze wypowiadały się za po­
wszechnym i całkowitym roz­
brojeniem. Jednakże stanowis­
ko państw zachodnich nie po­
zwala obecnie na bezpośrednią 
realizacje tego celu, dlatego też 
Związek Radziecki i pozostałe 
kraje socjalistyczne proponują 
szereg posunięć częściowych 
realizujących ideę odprężenia. 
Mówca podkreślił, że ugrun­
towanie odprężenia polityczne­
go może nastąpić dzięki podję­
ciu skutecznych kroków rozbro­
jeniowych.

Min. Puja wyraził opinię, że 
w toku debaty sesji specjalnej 
w niektórych wystąpieniach zbyt 
wiele nacisku kładzie się r.a 
zmiany w istniejących mechani­
zmach negocjacji rozbrojenio­
wych. mimo że zaczynają one 
przynosić rezultaty, mimo że 
przyczyniają się one do osiąg­
nięcia konkretnych ustaleń roz­
brojeniowych. Mówca podkreślił 
m. in. pożyteczność genewskiego 
komitetu rozbrojeniowego.

Przewodniczący delegacji wie­
tnamskiej Nguyen Yan Hieu 
stwierdził, że narzucam- świa­
tu przez koła imperialistyczne 
wyścig zbrojeń nie iest w sta­
nie powstrzymać walki narodo­
wo-wyzwoleńczej i przeszkodzić 
iej w uzyskaniu zwycięstwa. 
Przykładem — powiedział 
mówca — test Wietnam, który 
przez 30 lat służy! jako poligon 
dla wypróbowywania przez a- 
gresorów nowych rodzajów bro­
ni.

Mówca podkreślił, że proble­
my rozbrojenia powinny być 
rozważane również w aspekcie 
walki o niepodległość, wolność 
i suwerenność narodów.

Minister spraw zagranicznych 
traku Saadun Hammadi zwró­
cił uwagę na zagrożenie wyni­
kające z faktu, że Izrael dys­
ponuje bronią nuklearna i 
współpracuje w dziedzinie mi- 

i lit-arnej z rasistowska RPA. 
Izrael — powiedz!ał Hammadi 
— zaopatruje RPA w techno­
logie nuklearna, w zamian za 
dostawy uranu. Między tymi 
dwoma agresywnymi państwa­
mi dokonywana jest także 
szkoleniowa wymiana żołnierzy 
i oficerów.

Jednostki wojskowe RPA od­
bywają ćwiczenia na arabskich 
terytoriach okupowanych przez 
Izrael, a Tel Awiw przyznał, 
że żołnierze i najemnicy izra­
elscy brali udział w operacjach 
RPA przeciwko Angoli,

O zacieśniającej się współ­
pracy wojskowej między Tel

Awiwem a Pretorią mówił ró­
wnież minister spraw zagra­
nicznych Egiptu, Mohamed Ka­
mei.

Przewodniczący delegacji Pa­
namy Jorge Jllueca podkreślił, 
że denuklearyzacja Ameryki 
Łacińskiej jest jedna z naj­
ważniejszych spraw dla jego 
kraju. Zawarte ostatnio z USA 
układy w sprawie Kanału Pa- 
namskiego zawierają klauzulę, 
która zabrania Stanom Zjedno­
czonym instalowania broni nu­
klearnej na terytorium Pana­
my oraz gwarantuje neutral­
ność kanału. Delegat Panamy 
wypowiedział się również za 
ustanowieniem międzynarodo­
wego funduszu na rzecz roz­
brojenia i rozwoju. (P)

HELSINKI (PAP). Kore­
spondent PAP, Andrzej No­
wicki telefonuje: W Helsin­
kach rozpoczął 1 bm. obrady 
XVIII Zjazd Komunistycznej 
Partii Finlandii. W zjeżdzie 
uczestniczą delegacje 22 partii 
komunistycznych i robotni­
czych, wśród nich — delega­
cja PZPR z zastępcą członka 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarzem KW w Krakowie, 
Kazimierzem Barcikowskim.

Sprawozdanie z działalności 
partii za okres od XVII Zjazdu 
w 1975 r. wygłosił przewodni­
czący KPF — Aarne Saarinen. 
Podkreślił on rosnący wpływ 
KPF na życie wewnętrzne i po­
litykę zagraniczną Finlandii.

Komuniści fińscy mając naj­
liczniejszą po socjaldemokra­
tach reprezentację w parlamen­
cie oraz swych przedstawicieli

Dwuosobowy motoszybowiec. „Fanliner” o mocy 150 KM 
i maksymalnej szybkości 240 km/godz — to dzieło znanego kon­
struktora z RFN Hanno Fischera. Seryjna produkcja ruszy jesz­
cze w tym roku. Fot. caf — upi

Sukces labourzystów w wyborach uzupełniających 
w szkockim okręgu Hamilton

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz, 
pisze:

Sukeesem Partii Pracy, któ­
ry może mieć poważne impli­
kacje polityczne, zakończyły 
eię wybory uzupełniające w 
szkockim okręgu Hamilton. 
Partia Pracy uzyskała przewa­
gę ponad 6 tys. głosów, nad 
kandydatką Szkockiej Partii 
Narodowej, 2naną działaczką 
nacjonalistyczną, Marga Mać- 
Donala.

Sukces kandydata labourzy- 
stowskiego George Robertsona 
w okręgu, w którym bardzo 
silne były dotychczas wpływy 
nacjonalistów szkockich, ocenio­
ny został w Londynie jako 
punkt zwrotny w procesie u- 
macnianśa pozycji Szkockiej 
Partii Nacjonalistycznej.

Odgrywała ona dotychczas 
bardzo dużą rolę w polityce 
szkockiej i miała coraz więk­
szy wpływ na całokształt spraw 
W. Brytanii, dysponując 11

XVIII Zjazd Komunistycznej Partii Finlandii
Rosnący wpływ KPF na życie polityczne w państwie

mandatami w Izbie Gmin i ros­
nącym poparciem szkockich wy­
borców.

W londyńskich kołach poli­
tycznych ocenia się. że bardzo 
dobry wynik glosowania w 
Hamilton zachęci premiera Ja­
mesa Callaghana do rozpisania 
nowych wyborów powszechnych 
wczesną jesienia br. Partia Pra­
cy dotychczas obawiała się Wy­
ników wyborów, zwłaszcza w 
Szkocji, w której nacjonaliści 
znacznie osłabili wpływy labou- 
rzystów, szczególnie wśród mło­
dzieży.

Duża przewaga, jaką tizysliał 
kandydat Partii Pracy w Ha­
milton uważana jest także za 
poparcie polityki rządu premie­
ra.Callaghana w sprawie zwięk­
szenia autonomii dla Szkocji. 
Ustawa dotycząca autonomii, po 
dwóch latach dyskusji parla­
mentarnych. wejdzie wkrótce 
w życie. Zwiększenie autonomii 
dla Szkocji jest odpowiedzią 
Londynu, na żądania nacjona­
listów przyznania Szkocji peł­
nej niepodległości. (P)

w rządzie koalicyjnym, kon­
sekwentnie realizowali we 
wszystkich dziedzinach program 
równości społecznej, stałej po­
prawy warunków socjalnych i 
bytowych ludzi pracy, byli ini­
cjatorami szeregu ważnych, 
zgodnych z interesami mas 
pracujących decyzji gospodar­
czych i społecznych.

Pallia aktywnie uczestniczyła 
także w kształtowaniu fińskiej 
polityki neutralności, zacieśnia­
niu przez Finlandię przyjaz­
nych dobrosąsiedzkich stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi.

Mimo istniejących jeszcze 
rozbieżności wewnętrznych w 
niektórych kwestiach politycz­
nych i ideologicznych, partia 
umocniła się i okrzepła w mi- 
nionycb latach. Wyrazem tego 
był m. in. wzrost szeregów par­
tyjnych z 42 tys. członków w 
1975 r. do ponad 48 tys. obec­
nie.

Zwiększyła się sieć organiza­
cji terenowych KPF, zacieśniła 
więź z organizacjami masowy­
mi.

Obecny Zjazd KPF ma szcze­
gólnie uroczysty charakter, 
zbiega się bowiem z 60 roczni­
cą powstania partii. Główne 
obchody jubileuszowe odbędą 
się w całej Finlandii w naj­
bliższą niedzielę. (P)

Trzeci dzień wizyty 
Leonida Breżniewa 
w Czechosłowacji

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I
Sekretarz Generalny KC 

KPZR podkreślił, że dzięki roz­
wojowi przemysłu i rolnictwa 
Słowacji wyrównuje się poziom 
gospodarczy i poziom życia lud- ' 
ności w obu częściach CSRS. 
Osiągnięcia te były możliwe 
dzięki konsekwentnie leninow­
skiemu rozwiązywaniu przez 
Komunistyczną Partię Czecho­
słowacji kwestii narodowej.

Jozef Lenart poinformował 
członków delegacji radzieckiej 
o działalności komunistów sło­
wackich. Stwierdził, że lata 
siedemdziesiąte są najbardziej 
pomyślnym okresem budowy 
socjalizmu w CSRS, co w całej 
rozciągłości dotyczy również 
Słowacji. J. Lenart oświadczył, 
że stosunki między CSRS i 
ZSRR cechuje szczere brater­
stwo i socjalistyczny internacjo­
nalizm oraz podkreślił doniosłą 
rolę Związku Radzieckiego w 
walce o utrwalenie pokoju, po­
kojowe współistnienie narodów 
i położenie kresu wyścigowi 
zbrojeń. (P)

Hołd pamięci 
obrońcom pokoju
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wioną kwiatami naddunajską 
metropolię. Stąd jak na dłoni 
widać miasto w całej krasie. 
Widać nowe dzielnice i zakłady 
przemysłowe, a wśród nich kom­
binat petrochemiczny „Slov- 
naft”, zakład, który jest trwa­
łym symbolem przyjaźni czecho- 
słowacko-radzieckiej, bowiem to 
właśnie tu kończy sig odnoga 
rurociągu „Przyjaźń’’.

Stolica Słowackiej Republiki 
Socjalistycznej jest dziś mias­
tem nowoczesnego przemysłu i 
wielkim ośrodkiem nauki. Tutaj 
najwyraźniej dostrzega się to, co. 
społeczeństwo tego zaniedbane­
go niegdyś pod względem gos­
podarczym. kraju, osiągnęło w 
okresie pokoju, w okresie so­
cjalistycznego budownictwa. Mó­
wiono o tym obszernie podczas 
wspomnianego już spotkania na 
bratysławskim zamku, w his­
torycznej sali, w której przed 
10 laty podpisano uroczyście us­
tawę w federacji dwóch równo­
prawnych republik Czeskiej i 
Słowackiej. Ustawy będącej kon­
sekwencją realizacji przez 
Komunistyczną Partię Czecho­
słowacji mądrej i dalekowzrocz­
nej leninowskiej polityki naro­
dowościowej.

Słowacja zę swym nowoczes­
nym przemysłem, ma także co­
raz większy udział w pogłębia­
jącej się współpracy gospodar­
czej między CSRS a ZSRR. 
Sprawi/ te były tematem przy­
jacielskich rozmów Leonida 
Breżniewa z pierwszym sekre­
tarzem KC KPS J. Lenartem 
i innymi czołowymi osobistoś­
ciami życia politycznego i gos­
podarczego tej Republiki.

Sekretarz generalny KC KPZR 
wraz z pozostałymi członkami 
delegacji i w towarzystwie Gus- 
tava Kusaka, złożył w czwartek 
także wieńce pod pomnikiem 
Bohaterów Słowackiego Powsta­
nia Narodowego w centrum 
miasta, czcząc tym samym pa­
mięć tych, którzy polegli w cza. 
sie wielkiego zrywu narodowo­
wyzwoleńczego ludu Słowacji w 
druatej wojnie światowej. Pa­
mięć o tych, którzy oddali życie 
za wielką sprawę pokoju urosła 
w czasie tej wizyty niemal do 
rangi symbolu, bowiem wieniec 
składał człowiek, który wraz z 
tysiącami żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej walczył o wolność i 
pokój także dla tego kraju.

LESZEK WYRWICZ

Podwyżka cen 
piwa i kawy 
we Francji

PARYŻ (PAP). Z dniem 1 
czerwca b.* *<  wprowadzono we 
Francji kolejna podwyżkę cen, 
która tym razem dotyczy piwa. 
Popularna „połówka" czyli małe 
piwo, kosztuje obecnie o 30 
centymów więcej niż dotych­
czas. Równocześnie zapowie­
dziano, że od 1 sierpnia br. w 
lokalach wzrośnie cena kawy 
o 10 centymów na filiżance. (P)

• KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR podjęły uchwałę, która 
stwierdza, iż przeprowadzenie 
żniw w krótkim terminie i bez 
strat oraz wypełnienie i przekro­
czenie planu skupu zbóż i innych 
płodów rolnych Jest obecnie za­
daniem wagi państwowej.

Uchwala przewiduje dodatkowe 
środki mające zapewnić przygoto­
wanie w porę kołchozów, sowcho- 
zów oraz organizacji skupu i 
transportu do żniw w bieżącym 
roku.
• w czwartek odbyło się w Ge­

newie kolejne spotkanie delegacji 
ZSRR i USA, uczestniczących w 
radziecko-amerykańskich rozmo­
wach w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw 
nyc-'.
• W Wiedniu odbyło się kolej­

ne 171 posiedzenie plenarne u- 
ezestników rokowań w sprawie 
redukcji sil zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej.

• w Innsbrucku rozpoczęła się 
XXI Sesja Międzynarodowego Ko­
mitetu d/s Badania Przestrzeni 
Kosmicznej. Zostaną na niej o- 
mówione wyniki badań przestrze­
ni kosmicznej w ostatnich latach.
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Polsko-jugosłowiańska współpraca

Partnerzy z tradycjami i możliwościami
(A) Podczas rozmów t różnymi osobistościami jugosłowiań­

skiego życia politycznego i społeczno-ekonomicznego wszędzie 
dużo słyszałem o już istniejących, tradycyjnych więzach współ­
pracy z Polską lub o sporych, nie w pełni wykorzystanych jesz­
cze możliwościach w wielu konkretnych przypadkach i dziedzi­
nach. W KC ZKJ, kierownik wydziału d/s stosunków społeczno- 
-ekonomicznych, Blagoje Boskovic, mówił o wielkim zaintere­
sowaniu strony jugosłowiańskiej współpracą z Polską, w MZS 
naczelnik wydziału prasy. Rajko Kneżeric, scharakteryzował 
ogólnie polsko-jugosłowiańską współpracę gospodarczą, a jego 
zastępca Siarko Popovic, przechodząc do konkretów zatrzymał 
się dłużej na nie wykorzystanych jeszcze możliwościach współ­
pracy w przemyśle stoczniowym, w produkcji i wymianie arty­
kułów rynkowych, w turystyce, współpracy małych i średnich 
firm, w rozbudowie jugosłowiańskiej bazy surowcowej i budowie 
kompletnych obiektów przemysłowych.

Podczas rozmowy w Związ­
kowym Komitecie Turystyki 
w Belgradzie, Ivan Arżner — 
zastępca sekr. gen. ZKT, nie 
ukrywał, że mile widziana w 
Jugosławii byłaby większa 
niż dotychczas rzesza turys­
tów z Polski. Z kolei wiele 
przyjemnych słów i konkret­
nych danych na temat ko­
operacji w przemyśle 
zacyjnym słyszałem 
gujayac, oddalonym 
gradu o niespełna 
w zakładach Crvena 
(Czerwony Sztandar). Zakłady 
te, od wielu już lat, blisko 
współpracują z FSQ na Że­
raniu. a od niedawna rów­
nież z FSM w Tychach 
Bielsku-Białej.

W stolicy Macedonii 
Skopje głównym tematem 
rozmów były dla odmiany 
związki kulturalne Polski i 
Jugosławii, ale nie tylko. Po­
lacy okazali macedońskiej 
stolicy dużą pomoc material­
ną przed 15 laty, kiedy na­
wiedziło ją straszliwe trzę­
sienie ziemi i legła w gru­
zach. Duża grupa polskich ar­
chitektów pomagała odbudo­
wywać miasto i stworzyć no­
wy generalny plan urbani­
styczny. Tu także oglądałem 
zakłady montujące na licen­
cji Mercedesa autobusy, któ­
re jeżdżą również na trasach

kątem
0ka

(A) Nowyim stałym przed­
stawicielem Holandii w Ra­
dzie Północnego Atlantyku 
mianowany został zawodowy 
dyplomata, C. D. Barkmań. 
Nominacja ta miałaby cha­
rakter niezauważalny, rzec 
można — rutynowy, gdyby 
nie fakt, że C. D. Barkman 
niewiele miał wspólnego do­
tychczas ze sprawami „północ­
noatlantyckimi”. Prawda, przez 
kilka lat reprezentował swój 
kraj w „paryskiej” epoce 
NATO, niczym jednak szcze­
gólnym nie zapisał się w kro­
nikach tej organizacji.

Jest natomiast wybitnyrń i 
znanym na świecie specjalistą 
w sprawach dość Odległych — 
przynajmniej oficjalnie... —' od 
geograficznego kręgu zaintere­
sowań NATO. Ten 58-letni dziś 
dyplomata holenderski mówi 
biegle po... chińsku i japońsku. 
które to języki — przynajmniej 
na razie... — nie widnieją w 
wykazie urzędowych tłumaczeń 
NATO (oraz Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej). Praco­
wał na placówkach w Moskwie, 
Pekinie. Hongkongi, Dżakar­
cie, wypełniał różne delikatne 
misje na Dalekim Wschodzie.

Annały dyplomacji międzyna­
rodowej wymieniają C. D. Back- 
mana jako jćdnego ze zręcznych 
negocjatorów w okresie ponow­
nego nawiązywania stosunków 
oficjalnych między Holandią a 
Indonezją. Aby podkreślić za­
sługi Barkmana. warto przy­
pomnieć, że „rozstanie” daw­
nej kolonii z metropolią nie 
nastąpiło w warunkach idyl­
licznych. W r. 1954 Indonezja 
zerwała ostatecznie unię per­
sonalną z Holandią, znacznie 
dłużej trwał spór o Irian Za­
chodni (część Nowej Gwinei). W 
r, 1963 doszło do porozumienia, 
nie bez czynnego udziału Bark­
mana, który do Dżakartę prze­
szedł bezpośrednio z Pekinu.

BUENOS
Gwatemali 

szczegóły 
wojska z 

półnócno-wsehod- 
tego kraju. 
Gwatemali i

Krwawa rozprawa 
wojska z chłopami 
w Gwatemali

NOWY JORK, 
AIRES (PAP). Z 
nadchodzą dalsze 
krwawej rozprawy 
chłopami w 
niej części tego kraju. Fede­
racja Pracy Gwatemali podała, 
że w wyniku starć między chło­
pami a odaziałami wojskowymi, 
wezwanymi przez obszarników 
z okręgu Panzos, zginęło co 
najmniej stu chłopów.

Jak już podawaliśmy, kilkuset 
’de3perowanych bezrolnych
ehłopów zaatakowało 29 maja 
4 wielkie majątki obszarnicze, 
w których wiele ziemi leży od­
łogiem. Obszarnicy wezwali ha 
pomoc wojsko.

Agencja UPI, powołując się 
na dziennikarzy, którzy przy­
byli do leżącego w górach o- 
kręgu Panzos podaje, że oddzia­
ły wojskowe przybyły tam ze 
stolicy kraju. Wojsko obecnie 
przeczesuje okolice w poszuki­
waniu uczestników buntu. (P) 

PKS. I żeby już zakończyć t< 
wyliczankę powiem 
nieć, że na miejscowym 
wersyteeie im. Cyryla i 
todego rozmawiałem z 
rektorem prof. dr Boro

na ko- 
Uni*  
Me*  
pro-, 
Ka»

motory- 
w Kra- 
od Bel- 
120 km, 
Zastava

Zakłady „Cruena Zastana” w Kragujenac ściśle współpracują z 
polskim przemysłem motoryzacyjnym FSO i FSM. Fot. caf

ranfilskim na temat dobrze 
rozwijającej się współpracy 
kulturalnej z Polską. A nasz 
tłumacz i przewodnik Petyr 
Nakorski, znakomity tłumacz

Ciekawa
nominacja

rolę gospodarczą i

przed nominacją 
wybitny znawca 
Dalekiego Wscho-

Wiadomo, że w Indonezji mniej­
szość chińska odgrywała wów­
czas dużą 
polityczną.

Ostatnio, 
W’ NATO, 
problemów 
du był ambasadorem Holan­
dii iv Tokio. Wolno przypusz­
czać, źe w Brukseli, w siedzi­
bie NATO, przyjęto z' wdzięcz­
nością decyzję rządu holen­
derskiego o takiej właśnie 
nominacji personalnej. W sto­
licy Belgii obserwowane są już 
od dawna zabiegi dyploma­
tów Chińskich wokół EWG, 
jako wygodnej odskoczni do 
polityki globalnej. Podobne 
ambicje zdradza NATO, któ­
ra czuje się coraz bardziej 
skrępowana swą tradycyjną 
furmułą geograficzną i zerka 
hen, dokąd myśl i strategia 
poniesie... Być może, w ta­
kich układach znajomość ję­
zyków dalekowschodnich — 
oraz tamtejszych uwarunko­
wań politycznych — będzie 
bardzo przydatna.

JERZY KASPRZYCKI

Pugwash - ruch z przyszłością
Rozmowa z prof. Rodovanim Vukadinovicem 
z Wydziału Nauk Politycznych z Zagrzebia
, — Jak długo jest Pan w ru­

chu Pugwash?
— Jakieś pięć lat.
— Nie jest Pan więc jednym 
weteranów, ale raczej zali- 

młodzieży Pug-

wyglądało.
Pan. że jest to 

który ma przed sobą

zrzeszają- 
który ma 
na opinię 

Pugwash 
wszystkie

z . 
cza się Pan do 
wash?

— Na to by
— Czy uważa 

ruch, ‘ _
przyszłość?

— Oczywiście. Myślę, że 
Pugwash jest chyba dzisiaj 
jedynym ruchem 
cym naukowców, 
przy tym wpływ 
publiczną świata, 
przechodzi przez 
bariery, przez wszystkie gra­
nice, zrzeszając naukowców z 
całego świata, którzy walczą 
o pokój, o współpracę, bezpie­
czeństwo, rozbrojenie itd. Jest 
platformą, na której można 
działać, na której można ro­
bić pewne kroki w stronę o- 
pinii publicznej.

— Jest to jednak ruch, który 
nie posiada żadnych możliwo­
ści egzekwowania tego, co po­
stanowił. Nie może nic nikomu 
kazać, czy nakazać.

— Tak, oczywiście. Pug­
wash nie może nikomu nic 
nakazać, ale przecież ludzie, 
którzy działają w Pugwashu, 
którzy działają w ramach te­
go ruchu w Komitetach Na­
rodowych istniejących > w ich 
państwach, są związani z ży- 

literatury polskiej (na język 
macedoński), przez wiele lat 
mieszkający kiedyś we Wro­
cławiu. opowiadał o swoich 
powiązaniach z Polską i jej 
kulturą, a zwłaszcza litera­
turą.

Najważniejsza kooperacja

Spośród wielu dziedzin współ­
pracy najżywiej rozwijają się 
kontakty gospodarcze. I naj­
ważniejsze dla obu krajów jest 
to, że aż 25 procent obrotów 
handlowych stanowią dostawy 
kooperacyjne, a więc pocho­
dzące z najwyższej formy gos­
podarczego partnerstwa. Tak 
wysokiego poziomu kooperacji 
W stosunkach ekonomicznych 
nie ma Polska z żadnym innym 
krajem, podobnie zresztą, jak 
Jugosławia (dla porównania w 
obrotach Jugosławii a NRD do­

stawy kooperacyjne stanowią 
4 procent, a z CSRS — 5 proc.)

Specjalizacja i kooperacja w 
produkcji przemysłowej to naj­
lepsze i najbardziej korzystne 
dla obu stron formy współ­
działania, nie podlegające — 
tak częstym w ostatnich latach 
— wahaniom koniunkturalnym 
na rynkach światowych.! W o- 
becnej 5-latce zakłada się, źe 
polsko-jugosłowiańska wymiana 
towarowa osiągnie wartość 3500 
min dolarów. Z tego na dosta­
wy specjalizacyjne i koopera­
cyjne przypadać będzie aż 800 
miń doL Wyciągu pierwszych 
dwóch lat 5-latki założenia te 
przekroczono, co stanowi dodat­
kowy powód do ' optymistycz- 
nyćh prognoz, w rozwoju dwu­
stronnej współpracy.

Ze wspomnianej sumy 800 
min doi., 350 min doi. przypa­
da na wartość kooperacji prze­
mysłów motoryzacyjnych, 150 
min doi. — przemysłów ma­
szyn rolniczych i ciągników, 
również 150 min doi. — prze­
mysłów chemicznych, a ponad­
to na kooperację w elektroni­
ce, przemyśle maszyn budo­
wlanych i drogowych, w 
białej technice, produkcji 
tykułów rynkowych itd.

Zatrzymajmy się jeszcze 
chwilę przy kooperacji. Oprócz 
Crvenej Zastary i FSO-FSM, 
najczęściej wymienianego przy­
kładu kooperacji (jest to rze­
czywiście modelowa współpra­
ca w dwustronnych stosunkach), 
kooperują ze sobą: kombinat 
„Rade Koncar” z Zagrzebia i 
polski przemysł elektrotechnicz­
ny, m.in. w produkcji bojle­
rów elektrycznych; kombinat 
Iskra z Lubiany i zjednoczenie 
„Unitra” -r w produkcji wy­
robów elektrotechnicznych, u- 
rządzeń automatyki przemysło­
wej, zmechanizowanego sprzętu 
domowego; zakłady „Gorehje”

tzw.
ar-

na

ciem politycznym swoich kra­
jów, mają możliwości szero­
kiego działania i mogą starać 
się realizować rezolucje i de­
klaracje Pugwashu.

miejsce 
między- 
na na-

— A jak Pan widzi 
Pugwashu. w sytuacji 
narodowej, istniejącej 
szym kontynencie?

— Pugwash przyczynił się 
w dużym stopniu do rozwo­
ju problematyki bezpieczeń­
stwa i współpracy europej­
skiej. Było kilka sympozjów 
na ten temat, nawet tutaj w 
Polsce, poświęconych idei bez­
pieczeństwa i współpracy w 
Europie. Pugwash jest — po­
wiedziałbym — zintegrowaną 
częścią tych wszystkich pozy­
tywnych czynników, które 
działają na kontynencie euro­
pejskim. Z drugiej strony, 
Pugwash nie może się na tym 
zatrzymać. Patrzy w przysz­
łość, jest zainteresowany tym, 
aby gdy się mówi o bezpie­
czeństwie i współpracy w Eu­
ropie, myśleć przy tym o 
rozwoju odprężenia jako ca­
łości. Myśleć w kategoriach 
globalnych. Przecież Europa 
jest tylko jedną z części świa­
ta. Nie może się zamykać i 
nie może istnieć taka sytuacja, 
że na jednym kontynencie pa­
nuje pokój, bezpieczeństwo 
czy lepsze stosunki, a na in­
nych Wojny i konflikty. 

łączą związki liceneyjno-koope- 
racyjne z wrocławskim „Predo- 
mem-Polarem” w produkcji 
pralek automatycznych. Przy­
kładów takich jest znacznie 
więcej, a możliwości dalszego 
zawiązywania tak ścisłej współ­
pracy ekonomicznej dalekie są 
od wyczerpania.

Polska znana jest też na ryn­
ku jugosłowiańskim jako dos­
tawca wielu kompletnych obie­
któw przemysłowych. Buduje­
my. współpracując z firmami 
z Jugosławii, 2 cukrownie, 2 
elektrownie, zakłady spirytuso­
we, wielką rafinerię ropy naf­
towej. W Belgradzie, mówiono 
o tym. źe Jugosławia — co 
zrozumiałe — chciałaby podjąć 
podobne działania na rynku pol­
skim (np. przy budowie hoteli) a 
wspólnie — na rynkach trzecich.

Inną dziedziną pomyślnie u- 
kładającej się współ pracy jest 
rozbudowa jugosłowiańskiej ba­
zy surowcowej przy kredyto­
wej pomocy Polski. Zainwesto­
waliśmy 150 min doi. w roz­
budowę dwóch zakładów tlen­
ku glinu, 2 zakładów żelazo- 
niklu i zakładu produkującego 
syntermagnezyt. Są to korzyst­
ne dla obu stron kontrakty, 
długoterminowe (przeważnie na 
10 lat). Jugosławia rozwinie 
dzięki temu swoją bazę surow­
cową, a Polska otrzymywać bę­
dzie w zamian deficytowe 
naszym kraju

w
surowce.

Ale i kultura..
się z wylicza- 

współpraćy 
tym

140 jugosło- 
fabularnych. 
180 zespołów 
razy podzi- 

Polskie wy- 
w 
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Rozpędziłem 
niem przykładów 
ekonomicznej, krzywdząc 
samym inne dziedziny współ­
działania, np. sferę kultury i 
nauki.

Zęby skupić się tylko na fak­
tach i liczbach, powiedzmy, że 
w minionym 20-leciu nasz do­
robek w Jugosławii zaprezen­
towało 69 wystaw i 300 zespo­
łów muzycznych, 71 razy od­
wiedziły ten kraj nasze teatry, 
w kinach rozpowszechniono 170 
polskich filmów fabularnych, 
ukazały się tłumaczenia 115 
książek.

Dla odmiany w tym samym 
czasie mieliśmy możność oglą­
dania w Polsce 
wiańskich filmów 
31 wystaw sztuki, 
artystycznych. 39 
wialiśmy teatry, 
dawnictwa opublikowały 
minionym dwudziestoleciu 
tytułów przekładów z literatu­
ry narodów jugosłowiańskich.

Ożywiona współpraca istnie­
je również w innych dziedzi­
nach. Kontakty plastyczne ist­
nieją między Krakowem i Sa­
rajewem- a także między War­
szawą a Lubianą. Współpracu­
ją ze sobą wyższe uczelnie, m. 
in. Uniwersytet- Jagielloński z 
Uniwersytetem w Skopje. Od 
wielu już. lat żywe kontakty 
łączą architektów obu krajów. 
Bardzo owocnie rozwija się 
współpraca w dziedzinie teatru 
i filmu, czego ostatnim przeja­
wem może być choćby zreali­
zowany w koprodukcji pol.-jug. 
film „Zapach ziemi”, który 
■wszedł właśnie na nasz*  ekra­
ny. Rozwija się też współpra­
ca miast, której przykład dają 
Warszawa i Belgrad.

»
Wiele jeszcze przykładów ż 

najprzeróżniejszych dziedzin 
życia można by przytaczać na 
potwierdzenie dobrze rozwija­
jącej się polsko-jugosłowiań­
skiej współpracy. Rozszerza 
się ona dynamicznie i pogłę­
bia z każdym rokiem. Wzbo­
gaca o nowe efektywniejsze 
formy. Obecnie obie strony 
dążą do jeszcze pełniejszego 
wykorzystania wszystkich 
form wzajemnie korzystnej 
współpracy, albowiem istnieje 
sprzyjający klimat dla jej 
rozwoju, urozmaicenia i sta­
łego wzbogacania.

— Tak, ale przecież Pugwash 
powstał jako ruch protestu prze­
ciwko wojnie jądrowej i broni 
jądrowej. A punktem newral­
gicznym. w którym ta broń mo­
że być użyta, jest - • • -Właśnie Eu-

tak
jeśli 

ostatnie poczyna-

ropa.
— Można 

szczególnie 
pod uwagę 
nia z bronią neutronową, ale 
ja jestem wielkim optymistą 
i myślę, że Europa jest wy­
kluczona z możliwości jakie­
goś wielkiego konfliktu. Może 
W Polsce troszkę inaczej za­
patrujecie się na to, ze wzglę­
du na przeszłość, na niedobre 
doświadczenia jakie były. Jak 
już mówimy o broni neutro­
nowej, to trzeba powiedzieć, 
że nie jest ona problemem tyl­
ko dla obu bloków. Jest to 
wielki problem dla państw 
neutralnych i państw nieza- 
angażowanych nie tylko w 
Europie, które mogłyby się 
znaleźć w bardzo niewygodnej 
sytuacji, gdyby taka broń by­
ła użyta, czy rozmieszczona.

— Nie mogłyby być neutralne 
i niezaangażowane.

— Oczywiście. Wszystkie 
koncepcje wojskowe musiały- 
by się zmienić i trzeba by by­
ło się starać, żeby przeciw­
stawić tej bombie coś innego, 
jakąś antyneutronową broń.

— Na ostatniej konferencji w 
Monachium Pugwash rzucił

powiedzieć, 
weźmie się

Między Hamburgiem a Hanowerem

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, w maju 
niedzielę — wybory, 
do nich 5.2 min upra- 
do glosowania obywa-

(A) W 
Przystąpi 
wnionych 
teli Dolnej Saksonii i 1.26 min 
hamburczyków. Wybory te jed­
nak, chociaż dotyczą tylko 
dwóch krajów związkowych 
(Landów) budzą wielkie emocje 
również w Bonn. Otwierają bo­
wiem serię zmagań decydują­
cych bezpośrednio o składzie 
drugiej Izby — Bundesratu 
(zdominowanej od lat przez cha­
decję). Ponadto stanowić będą 
pierwszy tej wagi od wyborów 
parlamentarnych w 1976 r. 
wskaźnik nastrojów i ewentual­
nego przesuwania się frontów 
między głównymi partnerami na 
scenie federalnej.

Charakterystyczne: nawet waż­
kie i wydawałoby się — bardzo 
nośne tematy lokalne, podczas 
tej kampanii ustąpiły w obu 
Landach (Hamburg — miasto 
jest zarazem krajem związko­
wym) ogólnej, federalnej pro­
blematyce. „Kto chce Helmuta 
Schmidta, może wybierać tylko 
SPD” — zachęcał w Hanowerze 
czołowy kandydat tej partii, by­
ły minister budownictwa w rzą­
dzie federalnym, Karl Ravens. 
„Tylko glosy dla FDP są nieza­
wodnymi głosami na rzecz czy­
stego środowiska”, — przekony­
wali tamtejsi liberałowie.

Bezrobocie, skompromitowany 
„dekret o radykałach”, bezpie­
czeństwo wewnętrzne — podej­
mowane były często w takiej 
formie jak gdyby nazajutrz mia­
ły rozstrzygnąć się losy całej 
SPD, całej CDU, całej FDP. 
Fakt, że aż 34 razy szef CDU, 
Helmut Kohl wystąpił na im­
prezach przedwyborczych w Dol­
nej Saksonii też nie należy do 
przypadku.

Co jest stawką w tej grze 
sił?

Hamburg — tradycyjny bas­
tion socjaldemokratów — od 1974 
roku rządzony jest wspólnie 
przez SPD i FDP. Podczas 
poprzednich wyborów partii 
Brandta nie udało się tam (z 
44.9 proc.) zapewnić sobie ab­
solutnej .większości. FDP z ko­
lei wyskoczyła wysoko ponad 
przeciętną federalną, pozyskując 
tam 10.9 proc, wyborców. CDU 
osiągnęła 40.6 proc. Dziś — każ­
dy z tych głównych konkuren­
tów liczy przede wszystkim na 

'własny sukces. Chadecy nadal 
nie mają szans na opanowanie 
miejscowego parlamentu, usiłu­
ją wszakże dodatkowo osłabić 
przeciwników. Ci z kolei — 
związani nie najlepiej układa­
jącym się „małżeństwem z roz­
sądku” — chętnie wzięliby roz­
wód. - .
' Szef Landu, Hans-Ulrich Klo- 
se (SPD) i przewodnicząca ham- 
burskiej FDP, Helga Schuchardt, 
symbolizują szczególny, niety­
powy w skali RFN tandem so­
cjaldemokratyczno - liberalny. 
Hamburscy Wolni Demokra­
ci — w odróżnieniu od innych 
— wyprzedzają SPD z lewej 
strony. Krytyka FDP pod adre­
sem „Berufsyerbote”, czy jej żą­
dania w sprawie skutecznej kon­
troli parlamentarnej tzw. Urzę­
du do Spraw Ochrony Konsty­
tucji, są przykładem nie tyle 
zgodności poglądów i działania, 
lecz raczej ideologicznych i po­
litycznych sporów z partnerem, 
kończących się trudnymi lecz 
niezbędnymi kompromisami pra­
ktycznymi. Efekt: FDP pragnie 
współrządzić tylko wówczas, gdy 
SPD nie uda się odzyskać ab­
solutnej większości.

W pobliskim Hanowerze — sy­
tuacja kontrastowa. Od grud­
nia 1976 r. Dolna Saksonia jest 
drugim (obok Saary) krajem 
związkowym, gdzie koalicję rzą­
dzącą stanowią partie będące w 
Bonn przeciwnikami: CDU i 
FDP. Premier tego kraju. Ernst 
Albrecht (CDU) i federalny 
przewodniczący FDP. Hans-Die- 
trich Genscher, zainteresowani 
są utrzymaniem tego związku.

Pan 
Eu-

jest 
się

piękne hasło: wierzymy, że mo­
że istnieć świat bez wojen.

— Ja myślę, źe przyszłość 
świata to jest przyszłość bez 
globalnych wojen. Niestety, 
ze względu na ogromne trud­
ności, jakie przeżywają obec­
nie państwa Trzeciego Świa­
ta, można jeszcze przez dłu­
gi czas spodziewać się, że 
czy to z przyczyn politycz­
nych, ekonomicznych, czy też 
socjalnych, będzie dużo lokal­
nych konfliktów. Ale jeżeli 
Pugwash rzuca hasło — świat 
bez wojen, to oczywiście ma 
na myśli jedną długotrwałą 
tendencję. Myślę, że jest orta 
prawdziwa.

— Na koniec naszej rozmowy 
chciałem Pana zapytać, jak 
ocenia aktualną sytuację w 
ropie?

— Sytuacja w Europie 
ustabilizowana. Rozwija 
współpraca, choć nie ma jesz­
cze spektakularnych wyników. 
Odczuwa się atmosferę Helsi­
nek, a powiedziałbym nawet, 
że zaczyna się już odczuwać 
atmosferę Belgradu. Na temat 
Belgradu dużo się mówiło, 
czy to był sukces, esy nie, 
niektórzy nawet mówili, że to 
był krok wstecz. Myślę, że 
najważniejsze jest to, że w 
Europie jest kontynuowany 
proces bezpieczeństwa i współ­
pracy. Ustalono pewne płasz­
czyzny, na których można 
działać i w Madrycie, ten pro­
ces znajdzie swoje dalsze od­
zwierciedlenie, co oznacza, źe 
idziemy dalej w kierunku po­
lepszenia tej sytuacji, którą 
można by określić mianem — 
normalnej.

— Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał:

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

lasna.

Dla chadecji w ogóle układ taki 
jest wymownym potwierdze­
niem, że z Woinymi Demokra­
tami można znaleźć wspólną 
płaszczyznę interesu oraz zachę­
tą do dalszych wysiłków na 
rzecz rozbicia federalnego soju­
szu SPD—FDP.

Dla partii Genschera dobrze 
układająca się współpraca z 
chrześcijańskimi demokratami 
na szczeblu krajowym w Hano­
werze i Saarbruecken stanowi 
demonstrację niezależności i sa­
modzielności siły politycznej, 
która współrządzić w Bonn może 
tylko z jednym z dwóch wiel­
kich partnerów (SPD albo cha­
decja), lecz bez której — przy­
najmniej dotychczas — żaden z 
tych wielkich nie jest w stanie 
się obyć. Nie licząc, rzecz jasna, 
czasów tzw. wielkiej koalicji.

W poprzednich wyborach 
krajowych (1974) dolnosaksońscy 
chadecy uzyskali 48.3 proc, gło’- 
sów, SPD — 43,1 proc., FDP — 
7 proc. Szanse na zmianę ukła­
du, a więc przywrócenie rza.dów 
SPD są — mimo optymistycz­
nych sloganów propagandowych 
— skromne. Socjaldemokraci 
musieliby zdobyć absolutną 
większość.

Gdyby to się stało zatrzęsłaby 
się przede wszystkim stolica 
federalna. Zwrot w Dolnej Sak­
sonii oznaczałby bowiem wy­
raźną zmianę kierunków dotych­
czasowych wiatrów, niezbyt 
sprzyjających SPD. Stąd spoj­
rzenie nieco nerwowe, niespo­
kojne a skierowane bezpośred­
nio w rok 1980 — rok wybo­
rów parlamentarnych.

Partia Brandta pragnie tej 
niedzieli przynajmniej umocnić 
swe dotychczasowe pozycje. 
CDU zatroskana jest o poprawę 
własnego konta wyborczego a 
tym samym o stworzenie więk­
szych szans do wymarzonego 
zwycięstwa federalnego w roku 
1980, FDP — czyni wszystko, 
by utrwalić swą tak reklamo­
waną niezależność, zyskać na 
atrakcyjności.

Przewodniczący Genscher pu­
blicznie odrzucił obawy związa­
ne z pojawieniem się nowej, 
konkurencyjnej zwłaszcza dla 
FDP, siły społeczno-politycznej: 
tzw’. zielonych partii, występu­
jących głównie pod hasłami o- 
chrony środowiska. Otwarcie 
skrytykował metody walki wy­
borczej SPD na terenie Dolnej 
Saksonii, jako wyyraz „nigdy nie 
ziszczonej utopii socjalistycznej 
oraz wiasnej niepewności”. I 
dodał: „nigdy nie zawieramy so­
juszy z innymi partiami. Mamy 
koalicję, tzn. współpracę na o- 
kreślony czas, na’ bazie part­
nerstwa. równouprawnienia. 

-Była niegdyś.koalicja CDU i, 
FDP. później socjaldemokratów 
z CDU, • obecnie socjaldemokra­
tów z FDP. Ukazuje to, że 
wszystkie trzy partie, są zdolne 
do tworzenia między sobą koa­
licji”.

Dla wielu sojuszników i kon­
kurentów partii Genschera za- 
brzmiało to jak wyzwanie.

Przedłużenie mandatu 
sił pokojowych ONZ 
na Wzgórzach Golan

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Bo­
niecki informuje: Rada Bezpie­
czeństwa postanowiła przedłu­
żyć na dalsze 6 miesięcy, tj. do 
30 listopada br., mandat sił po­
kojowych ONZ, nadzorujących 
rozdzielenie wojsk izraelskich i 
syryjskich na Wzgórzach Golan 
(UNDOF).

Siły ONZ w rejonie Wzgórz 
Golańskich liczą obecnie 1.245 
żołnierzy i oficerów, w tym 91 
żołnierzy i oficerów Wojska 
Polskiego. Pozostałe kontyngen­
ty wystawione są przez Austrię, 
Iran i Kanadę. Raport sekreta­
rza generalnego ONZ stwierdza, 
że jakkolwiek na Wzgórzach 
Golan panuje spokój, to jednak 
sytuacja w tym rejonie pozosta­
łe bardzo niepewna. Sekretarz 
generalny ONZ wyraża uzna­
nie żołnierzom i oficerom 
UNDOF za wykonanie trudnych 
obowiązków.

W czasie posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa przemawiał m. 
in. przedstawiciel ZSRR, amb. 
Oleg Trojanowski. Podkreślił 
on, ze brak rozwiązania kon­
fliktu na Bliskim W’schodzie u- 
łatwia Izraelowi kontynuowanie 
agresji, czego przykładem jest 
ostatnia inwazja na terytorium 
Libanu. (P)
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Jubileuszowe targi 
chemiczne w Bratysławie

(P) (Inf. wł.) Trwają ostatnie 
przygotowania do X jubileuszo­
wych Międzynarodowych Tar­
gów Chemicznych „Incheba” w 
Bratysławie, największej tego 
typu imprezie w krajach RWPG.

Swój udział w targach zapo­
wiedziało 600 wystawców z 24 
krajów, .wśród nich polskie 
przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego „Ciech”, „Metronex”, 
„Labimex” oraz Zjednoczenie 
Przemysłu Chemii Gospodarczej 
„Pollena”, które weźmie udział 
w dorocznej wystawie wyro­
bów chemii użytkowej państw 
członkowskich RWPG. Organiza. 
torami ekspozycji są: Polska Iz­
ba Handlu Zagranicznego i 
„Polexpo”.

Tradycyjnie już „Inchebie”- 
towarzyszyć będą specjalistyczne 
sympozja m.in. na temat chemi­
zacji rolnictwa, zastosowania 
włókien i tworzyw sztucznych, 
a także ochrony środowiska na­
turalnego. W spotkaniach tych 
uczestniczyć będą również pols­
cy specjaliści, (ba)

Zimnowojenne 
tony

(PI Antyodprężeniowym 
chłodem powiało znad Poto- 
maku, gdzie toczyły się dwu­
dniowe obrady kolejnego, pią­
tego już szczytu Paktu Północ­
noatlantyckiego. Forsowane­
mu, szczególnie przez amery­
kańskich gospodarzy, argu­
mentowi o rzekomym „ra­
dzieckim zagrożeniu” towa­
rzyszyły wezwania do dalszej 
rozbudowy militarnego poten­
cjału krajpw członkowskich 
NATO. W tym samym czasie, 
gdy w niezbyt odległym No­
wym Jorku świat zastana­
wiał się nad możliwościami 
zahamowania wyścigu zbro­
jeń, w Waszyngtonie debato­
wano nad długofalowym pro­
gramem intensyfikacji zbro­
jeń natowskich.

Zimnowojenne akcenty po­
jawiły się zaraz na początku 
„szczytu", w inauguracyjnym 
przemówieniu prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Jimmy 
Cartera. Odzwierciedlało ono 
nie tylko poglądy zwolenni­
ków tzw. twardego kursu w 
łonie NATO, lecz również sta­
nowiło przykład narastającej 
ostatnio w pewnych kołach 
politycznych NATO kampanii 
antyradzieckiej. Waszyngton 
raz jeszcze sięgnął do strasza­
ka „komunistycznego zagroże­
nia”, by nakłonić swych za­
chodnich sojuszników do ak­
ceptacji programu nowych 
zbrojeń.

Mimo ogólnej antyodpręże- 
niowej tonacji nie wszyscy 
uczestnicy waszyngtońskiego 
szczytu podzielali forsowaną 
przez USA tendencję zaos­
trzenia konfrontacji z kraja­
mi socjalistycznymi. Niektó­
rzy nieco inaczej rozkładali 
akcenty w swych wystąpie­
niach, a premier Turcji, Bu- 
lent Eceuit odciął się wręcz 
od poglądów prezydenta Car­
tera i wezwał NATO do po­
szukiwań środków wzajemne­
go zrozumienia^ i zaufania, a 
nie rozbudowy militarnych 
arsenałów.

Z mieszanymi uczuciami 
przyjęta została również 
przedstawiona najpierw przez 
naczelnego dowódcę zjedno­
czonych sił zbrojnych w Eu­
ropie, gen. Haiga, następnie 
zaś przez prezydenta Cartera 
koncepcja rozszerzenia „tra­
dycyjnych granic” Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego poprzez 
włączenie w zakres działania 
NATO krajów Bliskiego 
Wschodu, i Afryki. Zbawia­
nie na siłę narodów tego re­
gionu jest parawanem dla 
neokolonialnych zaintereso­
wań Zachodu tymi ważnymi 
rejonami świata.

FRANCISZEK NIETZ

Carrillo u króla
(P) Król Juan Carlos przy­

jął w tych dniach w swym 
madryckim pałacu Zarzuela 
sekretarza generalnego Ko­
munistycznej Partii Hiszpanii, 
Santiago Carrillo. Monarcha 
i przywódca komunistyczny 
spotkali się już kilkakrotnie 
przy różnych okazjach, ale po 
raz pierwszy Carrillo został 
oficjalnie zaproszony do re­
zydencji króla na rozmowę.

Badania opinii publicznej 
wykazują, że znaczna więk­
szość społeczeństwa hiszpań­
skiego wypowiada się obecnie 
za monarchią, uważając, że 
uchroni ona kraj przed gwał­
townymi wstrząsami w czasie 
przemian ustrojowych po 
śmierci generała Franco. Ko­
muniści w pełni zdają sobie 
z tego sprawę i już w chwili 
legalizacji na wiosnę ubiegłe­
go roku stwierdzili, źe nie 
kwestionują monarchii.

Carrillo powiedział wów­
czas, źe przed Hiszpanami nie 
stoi problem „monarchia czy 
republika?”, lecz problem „de­
mokracja czy dyktatura?’* 
Juan Carlos okazał się zwo­
lennikiem przywrócenia w 
Hiszpanii demokracji na wzór 
innych państw zachodnioeuro­
pejskich. Po pewnych waha­
niach również socjaliści wy­
razili zgodę na wpisanie do 
nowej konstytucji przepisów 
o istnieniu monarchii w Hisz­
panii.

Właśnie sprawy nowej kon­
stytucji były tematem rozmo­
wy króla z Carrillo. Dyskusja 
nad projektem konstytucji 
trwa już prawie rok i dotych­
czas treść wielu postanowień 
jest nadal sporna. Któraś z 
gazet madryckich obliczyła, 
że z 161 artykułów konstytu­
cji uzgodniono tylko 56, czyli 
mniej więcej jedną trzecią.

Po uzgodnieniu przepisów 
dotyczących rozdziału Kościo­
ła od państwa, ustroju mo- 
narchistycznego i autonomii 
dla niektórych prowincji — 
te sprawy wywołały najwię­
cej kontrowersji — sporna 
jest nadal treść postanowień 
o działalności Kortezów (par­
lamentu), ich kompetencji i 
stosunków z rządem.

Przedłużająca się debata 
nad treścią nowej konstytu­
cji pokazuje, źe niełatwo jest 
zlikwidować spuściznę 40 lat 
dyktatury. Przyjęcie Carrillo 
przez króla jest wszakże do­
wodem zasadniczego charak­
teru przemian w Hiszpanii.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Mistrzostwa świata rozpoczęte
Mroźne Buenos Aires w piłkarskiej gorączce

Buenos Aires, 1 czerwca
(A) Finały XI piłkarskich mistrzostw świata rozpoczęte. Gdy 

piszę te słowa, do meczu Polski z RFN, inaugurującego mi­
strzowski turniej, pozostały tylko minuty. Warto więc chyba 
Jeszcze wrócić do przedmundialowej gorączki, która w ostatnich 
dniach osiągnęła tu szczyty. Podnieceni pierwszym spotkaniem 
zapomnieli wszyscy o rekordowych chłodach. Zimniej w tym 
wieku było na początku czerwca w Buenos Aires tylko w 1907 r.

Tego rodzaju wieści nikną 
jednak w masie przedmundia- 
lowych rozważań i meldun­
ków, a przede wszystkim w 
pow-odzi pytań, na które mu- 
simy odpowiadać zagranicz­
nym kolegom. Czynimy to z 
chęcią, ale i z niemałym zdzi­
wieniem. Materiały o polskiej 
drużynie — wiemy to, że bar­
dzo starannie przygotowane — 
nie trafiły jeszcze do centrum 
prasowego w stolicy Argen­
tyny.

W nocnych godzinach naszego 
czasu z wtorku na środę wyzna­
czono sędziego głównego inau­
guracyjnego spotkania. Będzie 
nim Argentyńczyk Angel Coe- 
rezzo. Wszyscy żartują, że 
strzostwa zaczynają się 
znakiem „anioła”, co ma 
dygresyjnym wezwaniem 
anielskiego zachowania się 
karzy na boiskach podczas 
strzowskie.i batalii. A wracając 
do pana Coerezzo, warto przy­
pomnieć, że nie jest on debiu­
tantem, sędziował na mistrzo­
stwach świata przed ośmiu laty 
w Meksyku. Prowadził wtedy 
tak atrakcyjne spotkanie, jak 
ćwierćfinałowy mecz RFN—An­
glia. Oba europejskie zespoły, 
jak się to dziś podkreśla, nie 
miały żadnych zastrzeżeń do de­
cyzji argentyńskiego sędziego. I 
to byl Jeden z głównych ponoć 
powodów powołanie „anielskie­
go” arbitra do prowadzenia eu­
ropejskiej inauguracji XI Mi­
strzostw Świata w Piłce Nożnej.

O drużynie RFN pisze się 
i mówi niezmiernie dużo. 
Wypytuje się Schoena, który 
twierdzi, że jest to spotkanie 
bardzo ważne dla zespołu obroń­
ców tytułu mistrza świata. W 
meczu z Polską ma nastąpić 
ostateczna konsolidacja druży­
ny, która albo pójdzie śladami 
takich gwiazd jak Bekenbauer, 
Breitner, Mueller, albo się roz­
sypie (w to drugie H. Schoen 
nie wierzy). Doskonałego trene­
ra i jego pomocników 
no na spytki albo też 
no sobie przy biurku 
ną do pisania system 
zastosuje zespól RFN 
z Polską. Mam wrażenie, że ma­
my do czynienia z genialnymi 
wynalazcami, bo —jak to mówi 
trener Gmoch — na boisku 
wszystko wygląda inaczej, co 
jest głównym powodem jego 
bezsennych nocy.

To zdradzanie taktycznych za­
grywek przypomina długotrwałą 
walkę psychologiczną. Jak 
Gmoch i jego podopieczni po­
wiedzieli (w wywiadzie dla „Ku­
riera Polskiego”), że mecz za­
kończy się zwycięstwem Polski, 
to zespół Schoena odpowiedział 
gromko: „Zakneblujemy zarozu­
miałym Polakom usta na boisku 
w Buenos Aires”.

mi-

pił- 
mi-

albo bra- 
wyduma- 
z maszy- 
gry, jaki 
w meczu

Następca Beckenbauera?
(P) Jego karierę można po­

równać tylko z piłkarska drogą 
Franza Beckenbauera. Michel 
Platinl, pomocnik francuskiej 
reprezentacji narodowej i klu­
bowego zespołu FC Nancy, w 
wieku 22 lat Jest na najlepszej 
drodze by uzupełnić grono 
asów światowego piłkarstwa. 
Podobnie jak sławny „Franz” 
Jest Platini reżyserem gry w 
każdej drużynie, w której wy­
stępuje.

Mogła się o tym przekonać 
narodowa jedenastka RFN. któ­
ra w lutym ub. roku poniosła 
pierwszą porażkę od czasu mi­
strzostw świata przegrywając 
w Paryżu z reprezentacja Fran­
cji 0:1. Beckenbauer w ys tan Ił
wówczas w reprezentacji po raz 
ostatni i wielu 
było 
grał

Po 
tini
zdyskontować swe umiejętności 
we Włoszech lub w Hiszpanii. 
Nic dziwnego. Jego miesięczna 
gaża w wysokości ok. 6 tvs. do­
larów wywołuje tylko uśmiech 
politowania wśród graczy innych 
lig. Wartość „transferową” Pla- 
tiniego oceniają eksperci na 1.5 
min dolarów. I pomyśleć, że je­
szcze przed trzema laty klub 
FC Saarbruecken (RFN), który 
właśnie wtedy awansował do 
ekstraklasy, nie chciał go mieć 
w swoich szeregach.

obserwatorów 
zdania że jego następca 
po przeciwnej stronie, 
mistrzostwach świata Pla- 

pragnie opuścić Francję i

KKS „Polonia” 
uczy pływać

Od 16 czerwca na basenie 
warszawskiej „Polonii” rozpo­
czyna sie kurs nauki pływa­
nia dla dzieci, młodzieżv i do­
rosłych. Zajęcia odbywać sie 
będą pięć razy w tygodniu w 
godzinach rannych lub popołu­
dniowych. Zajęcia prowadza 
bvli rekordziści kraju w pły­
waniu. cenieni szkoleniowcy.

Zapisy przyjmowane sa na 
stadionie KKS „Polonia" przy 
ul. Konwiktorskiej 6. Tam też 
można zasięgnąć bliższych in­
formacji (teL 31-25-13),

Nie były to jedyne chwyty 
psychologiczne, 
przykład plotkę, że kontuzjowa­
ny jest Tomaszewski. W prasie 
zacliodnioniemieckiej pisano, że 
jest td taka tajemnica, że nawet 
polscy piłkarze nie wierzą, iż 
świetny goalkeeper nie będzie 
grał. Ale uwierzyć w to mieli 
zawodnicy RFN, żeby się pod­
nieść na duchu.

Nasz selekcjoner odpowiedział 
innym chwytem. W grach kon­
trolnych Tomaszewski nie brał 
udziału. Uznano, że brak tego 
zawodnika na treningach 
nie tak uspokakająco na 
poczucie reprezentantów 
że zadrżą im nogi, gdy 
czą najlepszego polskiego 
karza na boisku w 
czerwca.

Zabawne są te wszystkie przy­
grywki, zajmują się nimi wszy­
scy kibice i co najważniejsze 
— bardzo chętnie je w Buenos 
Aires czytają. Nas już te rze­
czy nie bawią ale nie ze wzglę-

Puszczono na

wpły- 
samo- 
RFN, 
zoba- 

bram- 
dniu 1

Wokół
(A) „Król futbolu” Pele bę­

dzie wiernym kibicem reprezen­
tacji Brazylii. Nie opuszczę żad­
nego meczu drużyny — powie­
dział, udając się do Mar Del 
Plata, gdzie trzykrotni 
wie świata 
Szwecją.

zmierzą się
★

najgorsza

mistrzo-
3.VI. ze

„To jest __ ____
jaką kiedykolwiek wystawili

0

drużyna

(P) Gdy bohaterowie Mun­
dialu-78, sposobili się do walki, 
niewiele mówiono o tych, od 
których tak wiele będzie za­
leżało przez następne cztery ty­
godnie. Chodzi o sędziów, wy­
znaczonych przez władze FIFA 
do prowadzenia spotkań fina­
łowych. Jest ich w sumie 32, 
w tyni 16 z krajów, których 
drużyny grają w finałowych 
meczach. Sędziowie ci nie otrzy­
mają żadnego wynagrodzenia 
za prowadzenie spotkań i nie 
wolno im przyjmować choćby 
najmniejszych prezentów.

Tylko dziesięciu z kompletu 
sędziowskiego prowadziło już 
spotkania podczas finałów pił­
karskich mistrzostw świata. 
Prawdziwym weteranem jest 
tu niewątpliwie Ramon Barre- 
to z Urugwaju, który sędziował 
w 1970 r. w Meksyku i 1974 r. 
w Monachium. Najmłodszym 
arbitrem jest 36-letni Ulf Erik- 
sson ze Szwecji, a najstarszym 
Anatolij Iwanow ze Związku 
Radzieckiego. Dziewiętnastu sę­
dziów reprezentuje Europę, pię­
ciu Amerykę Południową, a po 
trzech Afrykę i Azję oraz po 
jednym Kanadę i Meksyk.

Wszyscy oni zakwaterowani 
zostali w Buenos Aires i dopie­
ro w dniu meczu, który mają 
sędziować, samolotem udadzą 
się do Rosario, Mendozy, Mar 
de Platy czy też do Cordoby, 
ażeby — jak to określili przed­
stawiciele FIFA — „uniknąć 
jakichkolwiek nieprawidłowoś­
ci".

Oto sędziowie, którzy prowa­
dzić będą spotkania Mundialu- 
78: z-Angel Norberto Coerezza 
(Argentyna), Erich Linemayr 
(Austria), Francis Rion (Belgia), 
Arnaldo Coelho (Brazylia), 
Werner Winsemann (Kanada), 
Karoly Palotay (Węgry), Jafar 
Namdar (Iran), Abraham Klein 
(Izrael), Sergio Gonella (Wło­
chy), Alfonso Conzales (Mek­
syk), Charles Corver (Holandia), 
Angel Franco Martinez (Hiszpa­
nia), Ulf Eriksson (Szwecja), 
Jean Dubach (Szwajcaria), 
Farouk Bouzo (Syria). Hedi 
Seoudi (Tunezja). Ramon Bar- 
reto (Urugwaj), Cezar Orosco 
(Peru), Alojzy Jarguz (Polska), 
Antonio Garrido (Portugalia), 
Nicolae Rainea (Rumunia), John 
Gordon (Szkocja). Youssou Na- 
diae (Senegal), Juan Silyagno 
(Chile), Pat Partridge (Anglia), 
Gebrevesus Tesfage (Etiopia!, 
Robert Wurtz (Francja), Adolf 
Prokop (NRD), Ferdinand Ri- 
wersi (RFN), Anatoli Iwanow 
(ZSRR), Clive Thomas (Walia). 
Dusan Maksimoric (Jugosła­
wia).

River Platę
(P) Najważniejsze wydarzenia 

finałów XI Piłkarskich Mi­
strzostw Świata odbywają się w 
Buenos Aires na stadionie Ri- 
ver Platę. Tu odbyła się uro­
czystość otwarcia oraz inaugu­
rujący mistrzostwa mecz Polska 
— RFN, tu rozegrane' zostaną 
spotkania o medale.

Stadion River Platę jest naj­
większym w Argentynie. Obiekt 
ten. oddany do użytku 40 lat 
temu, jest pięknie położony, 
niedaleko ujścia rzeki — stąd 
też wywodzi się jeso nazwa. 
Przed >Iundialem-78” 
zmodernizowany i może obecnie 
pomieścić ok. 80 tys. widzów.

Obiekt położony Jest ok. 5 mil 
od centrum miasta. na skraju 
parku leśnego „Palermo", w po­
bliżu szosy prowadzące! do 
śródmieścia Buenos Aires. Wła­
ścicielem stadionu jest River 
Platę — najbogatszy klub w 
Argentynie, nazywany — też 
„Millionaires”. _____

został

du na ich naiwność. Czasu nie 
mamy na wymyślanie podob­
nych historyjek, skaczemy z je­
dnego ogonka w drugi.

Pisałem już, że koledzy sie­
dzą po pięć godzin na schodach 
swego hotelu, aby doczekać się 
na połączenie z Warszawą. Mnie 
spotkała wesoła przygoda z bile­
tami. Jako ostatni z wielotysię­
cznej rzeszy odszedłem we wto­
rek z kwitkiem od okienka. W 
środę miałem jednak szczęście. 
Dzięki bardzo sympatycznym 
hostessom dostałem się przed 
oblicze boga i władcy bileto­
wego interesu. W ciągu paru 
minut załatwił on sprawę. Mecz 
Polska—RFN będę oglądał z 
trybun, tak samo jak piątkowe 
spotkanie Argentyny z Węgra­
mi. Dostałem na dokładkę je­
szcze jedna kartę wstępu na 
mecz Włochy—Argentyna.

Odbiciem zainteresowania roz­
grywkami jest fakt zorganizo­
wania urzędowego totalizatora 
na wyniki 13 meczów elimina­
cyjnych. Kosztuje ta zabawa — 
niezależnie od ilości zakładów 
(1 albo 16) — 3,5 tysiąca pesos. 
W piłkarskiego totka gram na­
miętnie. Zagrałem i teraz. Wy­
nik meczu Polska- RFN obsta­
wiłem dwutorowo, ale gdyby 
mnie kto pytał jaki rezultat 
typuję, odpowiadam niezmiennie 
1:1.

W obozie rywali
(A) Bojowy nastrój panuje w 

ekipie Meksyku przed pierw­
szym meczem z Tunezją. „Przy­
gotowania były bardzo inten­
sywne, jesteśmy silni jak nigdy 
— powiedział jeden z zawodni­
ków. pomocnik Leonardo Cuel­
lar. Moim faworytem jest w II 
grupie — RFN. ale z Polską mo­
żemy wygrać rywalizacją o dru­
gie miejsce”.

„Rozegraliśmy wiele kontrol­
nych spotkań, mamy za sobą 
europejskie tournee. Mogę więc 
stwierdzić bez obaw, że dyspo­
nuję wartościowym i choć mło­
dym, to doświadczonym już ze­
społem. Bardzo ważny bedzie 
pierwszy mecz z Tunezją. Zwy­
cięstwo doda otuchy moim 
chłopcom przed trudniejszymi 
spotkaniami z RFN i Polska” — 
stwierdził trener Jose Antonio 
Rocca.

Trener Węgrów, Lajos Baroti:
Będziemy grać ofensywnie

(A) Pierwszy punkt programu przygotowań węgierskiej dru­
żyny w Argentynie nie został wypełniony. We wtorek Węgrzy 
mieli rozegrać sparringowy mecz z drugoligowytn zespołem 
Ferrocarril, ale po przybyciu na stadion stwierdzili, iie (było 
4-4 stopnie) jest za zimno i wrócili do autobusu.

STEFAN SIENIARSKI

★
Tunezyjczycy marzną w Rosa­

rio. Chłód i wahania tempera­
tury w ciągu doby daja się we 
znaki wszystkim piłkarzom. 
Trener Chetali przeniósł nawet 
wtorkowy trening z otwartego 
boiska do hali.

„Stawiamy na atak non-stop” 
— powiedział selekcjoner repre­
zentacji Tunezji. Nie będziemy 
czekać na rywali pod swoją 
bramką. Drużyna, która wybie­
gnie w piątek na mecz z Mek- , 
sykiem, będzie nastawiona na 
ofensywę.

Zapytany odnośnie szans swej 
drużyny powiedział: „Meksyk 
jest bardzo groźnym przeciwni­
kiem, ale mamy na nich re­
ceptę. Będziemy atakować bez 
przerwy, aby im nie dać chwi­
li wyfchnienia Wierzę w zwy­
cięstwo jedną lub dwiema 
bramkami. Nie mamy nic do 
stracenia”.

Baroti nie dał się namówić 
na żadne prognozy. Stwierdził 
jedynie, że Węgrzy grać będą 
futbol ofensywny. Porażka 1:4 
z Anglią nie wyniknęła bo­
wiem z tego, że zespół grał 
ofesywnie, lecz dlatego że 
grał... słabo.

„Nasz sposób gry to atak. W 
meczu z Argentyną nie zamie­
rzamy go zmieniać” — powie- 
dził 63-letni trener. Pewne pro-

bierny sprawia Barotiemu brak 
Varadisa. Stąd zapowiedź, że 
treningi odbywać się będą bez 
udziału publiczności.

„Po meczu w La Paz byłem 
najszczęśliwszym człowiekiem 
na świecie” — powiedział Lajos 
Baroti. W La Paz Węgry, dzięki 
zwycięstwu 3:2 nad Boliwia, za­
pewniły sobie udział w fina­
łach Mundialu-78.

Drużyna węgierska, kjórej 
okres świetności minął przed 20

Gwiazdy misi z?stw świata

Giancarlo Antognoni (Włochy)

„Mundialu - 7 8”
Włosi na mistrzostwach świata”
— powiedział słynny włoski tre­
ner Helenio Herrera. Były opie­
kun Inter Mediolan skrytyko­
wał przygotowania piłkarzy 
Italii do „Mundial-78” i nie 
wróży im większych sukcesów 
w Argentynie.

♦

Holendrzy zastanawiają się, 
czy w meczu z Iranem wystą­
pią bliźniacy — Rene i Wilii 
van de Kerkhofowie. 26-letni 
bracia ważą po 72 kg, obaj ma­
ją po 1.80 cm wzrostu. W fina­
le mistrzostw świata w 1974 r. 
grał tylko jeden z nich — Re­
ne, ale niepełny mecz. „Chcemy 
wreszcie w turnieju finałowym 
grać razem i to nie tylko w 
jednym spotkaniu” — stwier­
dzili bracia.

*
Jako ostatnia ekipa na „Mun­

dial” przybyła do Buenos Aires 
reprezentacja Hiszpanii. Hiszpa­
nie odbyli we wtorek męczącą 
podróż z Montevideo, gdzie 
przebywali w ostatniej fazie
przygotowań. Trener reprezen­
tacji Hiszpanii, Ladislao Kubala 
powiedział na lotnisku: „Druży­
na jest w złej kondycji. Potrze­
bny jest nam odpoczynek. Gra­
my w bardzo trudnej grupie — 
z Brazylią, Szwecją i Austrią i 
będziemy robić wszystko, aby 
zwycięsko przejść 
szą rundę”.

*■
Kontuzje trapią 

zespole Argentyny_____ ,____
są Alberto Tarantini i Rene Ho- 
useman. ale obaj mają wystą­
pić w meczu z Wągrami. Skut­
ki kontuzji odczuwają Francuz 
Marcus Tresor i Szwed Ralf

przez pierw-

piłkarzy. W 
kontuzjowani

Edstroem, prawdopodobnie w 
meczu z Peru nie wystąpi Gor- 
do Mcąueen.

(P) Po zakończeniu mistrzostw 
trenerzy zespołów, które nie 
spełnią oczekiwań swych ki­
biców, będą mieli kłopoty z u- 
trzymaniem się na stanowis­
kach. Jeden z nich podjął jed­
nak decyzję wcześniej — jesz­
cze przed pierwszym gwizd­
kiem sędziego w tegorocznym 
Mundialu. Jest nim Helmut 
Senekowitsch, prowadzący zes­
pół Austrii. Oświadczył on ofi- 

, cjalnie, że nie przedłuży swego 
kontraktu i zrezygnuje po mis­
trzostwach z pracy z narodową 
jedenastką. Decyzja Senekowi- 
tscha zaskoczyła austriackich 
piłkarzy, a doświadczony bram­
karz Koncilla oświadczył w i- 
mieniu kolegów, że był to dla 
drużyny prawdziwy szok.

Z tygodniowym opóźnieniem 
przybył w środę do Buenos 
Aires przyszły trener reprezen­
tacji RFŃ, następca Helmuta 
Schoena, Jupp Derwall. Zwło­
kę spowodowała rekonwales­
cencja po operacji kręgosłupa. 
Razem z Derwallem przyjechał 
do Argentyny inny trener zes­
połu RFN Dietrich Weise, któ­
rego zadaniem będzie obserwo­
wanie przeciwników drużyny 
mistrza świata.

♦
Jednym z piłkarzy, którzy w 

Argentynie będą pełnić funkcje 
komentatorów, jest Johan 
Cruyff. Brytyjskiemu towarzys­
twu telewizyjnemu ITV udało 
się go pozyskać jedynie do ko­
mentowania meczu Holandia — 
Szkocja. W innych spotkaniach 
pierwszej rundy sprawozdawcą 
ITV będzie reprezentant Anglii, 
Kevin Keegen.

(A) Podczas argentyńskich 
finałów Antognoni ma speł­
niać rolę reżysera gry we wło­
skim zespole. Czy delikatny 
florentyńczyk posiadł już nie­
zbędną do tego celu dojrza­
łość?

Giancarlo Antognoni urodził 
się w 1954 r. Już w wieku 18 lat 
wystąpił w pierwszym zespole 
Floren tiny. W d.wa laia później 
powołano go do reprezentacji 
kraju. Miał w niej objąć role 
dyrygenta gry. następcy takich 
sław, jak Capello czy Rivera.

Antognoni był znacznie bar­
dziej narażony na krytykę niż 
inni przedstawiciele „nowej fa­
li”, która jesienią 1974 r. zdo­
minowała zespół narodowy. O- 
biecywar.o sobie po nim bardzo 
wiele, czasami zbyt wiele. Te 
nadmierne wymagania ze stro­
ny włoskich kibiców były jedna 
z przyczyn znacznych wahań 
formy piłkarza. Jego klubowi — 
Fiorentine — grozi spadek z li­
gi. Gdyby to się zdarzyło, trud­
no przypuszczać, aby Antogno­
ni pozostał w mieście nad Arno. 
W dodatku toskańska publicz­
ność jest w swej krytyce jedno­
stronna aż do przesady. Mecze 
na własny stadionie są dla An- 
tognoniego zawsze egzaminem 
dojrzałości, zdawanym przed 
bezlitosną komisją.

Również młoda żona piłkarza, 
Rita — rzymianka z pochodze­
nia — nie czuje się we Floren­
cji najlepiej. Ciągle zdarzają się 
n pięcia z miejscowym towarzy­
stwem. Konfikt spotęgował się, 
gdy ktoś wygrzebał fotografie 
Signory Rity w bardzo skąpym 
stroju, zamieszczoną na okładce 
starego magazynu. Pani Antcg- 
noni opuściłaby więc miasto bez 
chwili namysłu.

Giancarlo Antognoni może 
zbyt szybko osiągnął wyżyny 
piłkarskiej kariery, ale wiele 
niepowodzeń przyspieszyło doj­
rzałość tego młodego jeszcze (24 
lata) piłkarza.

W telewizji najchętniej oglą­
da kryminały, dobry show i 
sprawozdania piłkarskie (..gdyż 
zawsze można się czegoś na­
uczyć”). Do jego ulubionych 
lektur należą książki Aleksandra 
Dumasa (ojca) i dobre współ­
czesne powieści kryminalne. 
Chętnie słucha utworów piosen­
karki Miny.

2.—4. VI. w Warszawie
Międzynąrodowe
zawody konne

(P) Dla uczczenia 50 roczni­
cy powstania PZJ Warszawski 
Okręgowy Związak Jeździecki 
Organizuje w niątek, sobotę i 
niedzielę (2—4VI.) międzynaro­
dowe zawody konne. Udział w 
siedmiu konkursach, które od­
będą się na hipodromie przy ul. 
Kozielskiej, zapowiedziało pięć 
ekip narodowych. Silna będzie 
reprezentacja ZSRR, w której 
wystąpią m. in. Samosielenko i 
Paganowski oraz drużyna RFN 
ze znanymi polskiej publicznoś­
ci Muchą i Schulzem. Wystar­
tują również jeźdźcy z NRD, 
spośród których wyróżniają się 
Tieh i Hocher. Po raz pierwszy 
wezmą udział w zawodach or­
ganizowanych w Polsce Finowie.

Obok zespołów zagranicznych 
udział w konkursach zapowie­
dzieli także zawodnicy czołówki 
krajowej z Kowalczykiem, który 
zgłosił klika koni. Na wybór 
najlepszego z nich zdecyduje się 
tuż przód zawodami.

W piątek zawody rozpoczną 
się o godz. 14. w sobotę o godz. 
10, a w niedzielę — o godz. 12.

(W.Ch.) i

laty, po raz ostatni występowa­
ła w finałach mistrzostw świata 
w 1966 r. w Anglii. Dotarła 
wówczas do ćwierćfinału, gdzie 
została' zastopowana przez ze­
spół ZSRR (1:2).

Dwanaście lat później doszło 
do rewanżu. Tym razem górą 
był futbol węgierski. Związek 
Radziecki i Grecja musiały uz­
nać wyższość Węgier w IX 
grupie eliminacyjnej. Dwa zwy­
cięstwa nad Boliwia otworzyły 
im następnie drogę do finałów.

Przewodniczący Węgierskiego 
Związku Piłki Nożnej Istvan 
Kutas, tali tłumaczy ten sukces: 
„Jest to skutek znacznego oży­
wienia. 1ak!e nastąpiło w na­
szym futbolu w ostatnim okre­
sie. Stworzyliśmy atmosferę, 
która otwiera drogę do dalszych 
sukcesów. Lajos Baroti. mój sta­
ry przyjaciel, potrafił znaleźć 
wspólny jeżyk z piłkarzami i 
do każdego zachować osobisty 
stosunek. Węgierski futbol może 
być dumny z takiego fachowca 
jak on!

Z oświadczenia prezesa -wyni­
ka również. żę Wegrzv nie za­
mierzają zadowolić sie dotych­
czasowym osiągnięciem. lecz 
traktują je jako jeden z etapów. 
Podstawowy cel brzmi: awent 
do dalszych gier w Argentynie. 
Czy jednak cel ten w obliczu 
tak silnych rywali w grupie 
jest, możliwy do osiągnięcia? Oto 
reakcja Lajosa Berotiego no wy­
losowaniu Argentyny, Włoch i 
Francji:

„Szczerze mówiąc nie liczyli­
śmy ną tak silnych przeciwni­
ków. Jeśli uda sie nam jednak 
nawiązać do formy z ostatnich 
spotkań międzypaństwowych. to 
będziemy mieć w grupie sporo 
do powiedzenia”.

A tak oceniają szanse zawod­
nicy? Kapitan reprezentacji Fa­
zekas z Dozsy Budapeszt: „Naj­
trudniejszym rywalem bedz:e 
Argentyna”. Ma on Jeszcze w 
pamięci dotkliwą porażkę 1:5, 
pomesioną prrod rokiem z go­
spodarzami mistrzostw świata.

Węgierscy kibice z niecierpli­
wością --zeka’a na pierwsze me­
cze w finałach Mundialu. Starsi 
z nich porównują obecny ze­
spół z pamiętnym „wunder- 
teamem”. który przed mistrzo­
stwami świata w 1954 r. przez 
lata ne schodził z boiska poko­
nany, by przegrać dopiero w fi­
nale z drużyna RFN. Nigdy 
przedtem ani nicdv potem nie 
udało się Węgrom zanotować ta­
kiego sukcesu na mistrzostwach 
świata. Również w trm roku 
tylko nieliczni dają Weerom te­
ką szansę. Ale początek został 
zrobipny. Drużyna Węgier jest 
na najlepszej drodze, by nawią­
zać do dawnego czasu świetno­
ści.

Kryzys w polskim judo?

„Podpalacz "gasi... olimpijski znicz
(W) Z niebywałą intuicją pra­

sa RFN nazwała prezesa FIFA, 
multimilionera Joao Hanelange 
„podpalaczem", któremu przy­
godnie najtrudniejsze zadanie... 
gaszenie ognia, który sam roz­
niecił, gdy zabiegał, aby głoso­
wali nań jako prezesa FIFA 
przedstawiciele krajów Azji i 
Afryki. Pan Hauelange naobie­
cywał Trzeciemu Światu tak 
wiele, te trudno o wszystkim 
dziś mówić. Bądźmy jednak 
sprawiedliwi, zdziałał wiele dob­
rego dla tych, co nań głoso­
wali.

We wtorek 31 maja 1978 r. 
przebrała się jednak miarka. 
Prezes najpotężniejszego związ­
ku sportowego na iwiecie po­
nosi główną winę za to, co 
stanie się z turniejem olim­
pijskim w 1930 roku.. Będzie 
on imprezą drugorzędną, jeśli 
FIFA na jakimś nadzwyczaj- 
czajnym kongresie (jeśli taki 
przewiduje statut) nie zmieni 
decyzji, którą podjęto w Argen­
tynie. Z udziału w olimpijskim 
turnieju piłkarskim Moskwa-80 
wykluczeni zostali wszyscy 
europejscy i południowoamery­
kańscy futboliści, którzy grali 
w eliminacjach oraz w finale 
mistrzostw świata — 1978. A 
więc nie będą na pewno starto­
wali w ZSRR czołowi piłkarze 
Zw. Radzieckiego, Polski, NRD, 
Węgier. Bułgarii. Rumunii i 
Czechosłowacji. Nie będą grali 
nie tylko (opieramy się na na­
szym przykładzie) tzw. starusz­
kowie, jak Deyna. Lato, Szyma­
nowski, Żmuda, Got goń itd„ ale 
także 20-letni dziś Wójcicki czy 
19-letni Iwan. Ci dwaj nawet 
wtedy, gdyby trener Gmoch ani 
razu ich w Argentynie nie za­
trudnił.

Przyznam się do tego szcze­
rze — byłem zwolennikiem pana 
Hanelange, gdy usiłował zrobić 
wszystko, aby futbol rozwijał 
sie jak najpiękniej w całym 
świacie. Zgodzić mógłbym sie 
nawet z takimi ograniczeniami 
dotyczącymi udziału niektórych 
piłkarzy w olimpijskim turnie­
ju. Np. granica wieku, albo 
udział w finałowej puli mist­
rzostw świata. Protestuję jednak 
gwałtownie przeciwko temu, eo 
przegłosowano na kongresie

FIFA w Buenos Aires. A pro­
testuję, bo skutkiem uchwały 
argentyńskiego kongresu FIFA 
będzie zmniejszenie atrakcyjno­
ści turnieju olimpijskiego.

(S. STEN)

NASZE TYPY 
Sobota (S.V1) — godz. 14.J0 

GON. 1 — Marocco, Filia; GON, 
II — Esprit. Matelot; GON. III — 
Oran. Ceregielą; GON. IV — Ju- 
dicatus, Burgrr.I; GON. V — Nar­
koza, Sunniva. Zorka; GON. VI- 
— Podczaszy, Niagara; GON. VII 
Eterna — Demonstracja lub Er- 
ban; GON. VIII — Brooklyn. Po­
ker.

Niedziela (4.VI.) — godz. 14.00
GON. I — Roszada, Agat; GON. 

II — Niklas. Wigan; GON. III — 
Campilla, Matylda; GON. IV — 
Olimpos. Lastaris; GON. V (Na­
groda Widzów*  objęta zakładem 
trzykonnym. dystans 2.600 m. Pa­
wiment startuje pod Nr O) — 
Jatwiec, Cynik,D.lanet (Duplikat): 
GON. VI — Alkaba, Amman; 
GON. VII — Czubceyk, Impet, 
Orlet; GON. VIII — Jętka. Dafne.

W. K.

DZIŚ GRAJĄ
Francja — Wiochy

MAR DEL PLATA, GODZ. 18.45
Sędziuje: Antonio Jose Da Silva Garrido (Portugalia). 
Przewidywane składy zespołów:

Francja — Bertrand-Denames (21), Janyion (4), Rio (7), Tresor 
(8), Bossis (3), Michel (11), Guillou (10), Platinł (15), Dalger (16), 
Lacombe (17). Six (19);

Włochy — Zoff (1), Bellugi (2), Scirea (8). Gentile (5), Cabrin! 
(3), Benetti (10), Tardelli (14), Antognoni (9), Causio (16), Gra- 
ziani (19) lub Ro&si (21), Bettega (18).

Węgry — Argentyno
BUENOS AIRES, GODZ. 0.15 
Sędziuje: Ntcolae Rainea Rumunia 
Przewidywane składy:

Węgry — Gujdar (1). Toeroek (2), Kocsis (8), Kereki (61, J. 
Toth (4), Zombori (5), Nyilasi (8), Pinter (10), Fazekas (7), Toe- 
roecsik (9), L. Nagy (18);

Argentyna — Fillol (5), Olguin (15), L. Galran (7), Passarella 
(19), Oviedo (17), Ardiles (2), Gallego (6), Valencia (21), House- 
man (9), Luque (14), Kempes (10).

Tunezja — Meksyk
ROSARIO. GODZ. 21.45
Sędziuję: John Robertson Proudfoot Gordon (Szkocja). 
Przewidywane składy:
Tunezja — Sass! (1), Dhouib (2), Kaabi (3), Labidi (5), Gasm! 

(4), Gommidh (6), Tarak GO), Akld (9), “ -------
(12). Aziza (11);

Meksyk — Reyes (1), Flores (15), Ramos 
ques Ayala (5), Cuellar (17), del la Torre 
Isiordia (21), Rangel (9), Sanchez (11).

Hasami (7), Labddi
(4), Ter. a (3), Vas-
(7), Mendizabal (6),

W radiu i telewizji
RADIO: godz. 9.05—9 20 oraz 18.15—18.23 — „Studio Mundial”, 

godz, 21.35—23.40 Tunezja — Meksyk, godz. 0.07—2.10 Węgry — 
Argentyna (wszystkie audycje w programie I).

TELEWIZJA: godz. 9—10.45 Polska — RFN (powtórzenie), 
godz. 21.40—23.40 Tunezja — Meksyk i Francja — Włochy, godz. 
23.55—2.25 Węgry — Argentyna (wszystkie transmisje w progra­
mie I).

(P) Wyniki naszych reprezen­
tantów na mistrzostwach Euro­
py judo w Helsinkach, mimo 
zdobycia srebrnego medalu przez 
Adama Adamczyka, nie napawa­
ją optymizmem. Przed turnie­
jem szkolemowcy zapewniali.

NRD — 
ustanowił 

ays-

W SKRÓCIE
• W finałowym meczu Pu­

charu Ligi, Górnik Zabrze po­
konał Zagłębie Sosnowiec 2:0 
(2:0). Bramki zdobili Janusz 
Marcinkowski (15 min.) oraz Jó­
zef Kurzeja (27 min.).
• 24-letoi dyskobol 

Wolfgang Schmidt,
rekord Europy w rzuć: 
kiem, osiągając podczas zawo­
dów klubu SC Dynamo Berlin 
wynik 68.92 m. Rekord świata 
w tej konkurencji należy do 
Amerykanina Maca Wilkinsa i 
wynosi 70.86 m. Podczas tych 
samych zawodów Wolfgang 
Schmidt uzyskał także bardzo 
dobry wynik w pchnięciu kulą 
— 20,76.
• Wojciech Fibak awansował 

do trzeciej rundy międzynaro­
dowych tenisowych mistrzostw 
Francji, zwyciężając w drugiej 
rundzie Amerykanina Van Wi- 
nitsky’ego 6:1, 6:2, 6:3.
• Młodzieżowa reprezentacja 

Jugosławii w piłce nożnej (do- 
21 lat), wywalczyła tytuł mi­
strza Europy. W środę w Mos- 
tarze Jugosłowianie zremisowali 
w rewanżowym finałowym me­
czu z reprezentacją NRD 4:4 
(3:4). Pierwszy mecz, rozegrany 
w Halle, wygrała Jugosławia 
1:0.
• Trzeci etap kolarskiego 

wyścigu dookoła Wielkiej Bry­
tanii wygrał Anglik Steve Law- 
rence. ale liderem pozostał na­
dal Polak Jan Brzeżny — zwy­
cięzca dwóch pierwszych eta­
pów.
• Zwycięzcą VI etapu wyści­

gu dookoła Austrii (z Inasbru- 
cka do Salzburga — 164 km) zo­
stał reprezentant ZSRR Paulus 
Czatkis. Liderem jest nadal 
Norweg Wilmann, Ryszard 
Szurkowski zajmuje 8 miejsce 
(ponad 8 min. straty), a Henryk 
Charucki jest jedenasty.
• Po sześciu etapach wyścigu 

o Memoriał W. F. Skopejnki na 
pierwszym miejscu 
Andrzejewski (LZS 
dza on Zbigniewa 
skiego (Legia) o 13 
ryka Santysiaka (PZKol) o 41 
sek.

C Sukcesem Csaby Fenyvesle- 
go (Węgry) zakończył się tur­
niej szpady podczas rozgrywa­
nych w Bukareszcie XVI mi­
strzostw państw socjalistycz­
nych w szermierce. Wyprzedził 
on W. Hondogo (ZSRR)’1 A. Ka- 
ragiana (ZSRR). Dalsze miejsca 
wywalczyli: 4. L. Angelescu 
(Rumunia), 5. J. Pap (Węgry), 8. 
A. Pongracs (Rumunia).

jest Florian 
I). Wyprze- 
Szczepkow- 
sek. i Hen-

że nasza ekipa Jest dobrze przy­
gotowana do tego występu. W 
stolicy Finlandii wyszło na jaw. 
że nie tylko rywale byli sil­
niejsi, ale przede wszystkim 
nasza reprezentacja słaba. Po­
pełniono więc jakiś błąd w przy­
gotowaniach ekipy do mi­
strzostw Europy, ale przyczyn 
słabości naszvch zawodników 
należy szukać głębiej.

Mistrzostwa Polski w Krako­
wie a także poziom rozgrywek 
ligowych wykazały słaby po­
ziom walk i potwierdziły słabą 
formę zawodników. Kluby nie 
najlepiej przygotowały zawodni­
ków do krakowskiego turnieju, 
gdzie po czołowe pozycje (np. 

"w najcięższych kategoriach Wa­
gowych) sięgali zawodnicy star­
si. którzy judo traktują jako 
swoja pasję, a nie sport wyczy­
nowy. Nie bez podstaw ’-rięc 
mówi się o kryzysie w polskim 
judo.

Gdzie tkwi przyczyna takiego 
stanu rzeczy? Zawiodły obecne 
metody szkoleniowe, a trenerzy 
nie potrafili odpowiednio przy­
gotować zawodników Uwaga ta 
dotyczy głównie reprezentan­
tów Wyraźnie nie utrafiono z 
forma ri mistrzostwa Europy 
w Helsinkach. Przykładem cho­
ciażby Zbigniew Bielawski — 
przed -okiem trzeci hldoka 
Europy, który w Helsinka-h 
zupełnie zawiódł, mimo że kil­
ka tygodni wcześniej znajdo­
wał sie w bardzo dobre! for­
mie. Podobnie nie udał się start 
medaliście icrzrak w Montrea­
lu. wicemistrzowi F.?-ooy sn--zed 
roku — Marianów} TałajowL

Sprawy wadliwego przygoto­
wania zawod.ników do mi­
strzostw Europy nie można przy­
pisywać wyłącznie szkoleniow­
com kadry Okazało sie bowiem, 
że nraca w klubach daleka *est  
od ideału że czes*o  partv’«vlar- 
ne ambicle biora "órę nad inte­
resem ogólnym Nie sprzyja to 
i dobru - te’ dvs-vplinv oraz 
nr-yczypia sie do trwonienia 
dotychczasowego dorobku na­
szych iudoków zarówno na are­
nie mle^rynarodowej. jak i po­
zycji teł dyscypliny w polskim 
sporcie

Trzeba pamiętać, że przedsta­
wiciele tej dysc-mllpy sportu 
znajdują się na półmetku przy­
gotowań do igrzysk ollmoiłsklch 
w Moskwie i Już teraz potrzeb­
ne sa radykalne przedsięwzięcia 
zmierzające do poprawy sytua­
cji.

MAŁY LOTEK
I losowanie — 4 — 20 — 28 — 

30 — 31
II losowanie — 2 — 4 — 18 —

22 - 25.
Końcówka banderoli: 4867.

Express Lotek
4 _ 19 — 14 - M
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RADIO
PIĄTEK 2.VI

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.00 15.00 W 00 20.00 21.00 22.00 23.00 
5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 

NURT Znaczenie wiedzy pedago­
gicznej w pracy nauczyciela 6.25— 
—9.00 Sygnały dnia 9.03—11 40 Czte­
ry pory roku g 9.05—9.20 „Mun­
dial 78" 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Zazdrość i medycyna’’ 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
i ze świata 12 25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Piosenki w zielonym mundurze
13.25 Muzyka 13.40 „Kącik melo­
mana” 14.00 Studio „Relaks” (ok. 
godz. 14.05 informacje dla kie­
rowców) 14.25 Studio „Ga­
ma” 13.05 Korespondencja z 
zagranicy 15.10 Studio „Ga­
ma” (ok. godz. 15.45 Informacje 
dla kierowców) 18.00—18.15 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurler 18.15 
„Mundial 78” 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Warszawska Ork. PRiTV 19.40 
Comba jazzowe 20.05 Stara muzy­
ka 20.30 Mel., do których chętnie 
wracamy 21.05 Kronika sportowa
21.15 Komunikaty Totalizatora
Sportowego 21.18 Tu Radio Kie­
rowców 21.21 Mini-recital Maryli 
Rodowicz 21.35 „Mundial 78” —
transmisja meczu: Tunezja — Mek­
syk w Rosario 22.30 Z kraju i ze 
świata 22.45 c.d. meczu: Tunezja — 
Meksyk 23.40 Przeboje filmowe.

Program nocny
8.00 Początek programu
0.01 2.10 3.00 Wiad. i informacje 

dla kierowców
0.07 „Mundial 78” — transmisja 

meczu: Wągry — Argentyna w 
Buenos Aires

1.00  Wiad.
1.05  Kalendarz Kultury Polskiej
1.13 d.c. meczu: Wągry — Ar­

gentyna
2.16 i 3.06 Noc z melodią i pio­

senką 4.00 Sygnały dnia — pierw­
szej zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.3.3 Obserwacje i propozycje 5.43 
Muz. 6.00 W kilku taktach — w 
kilku słowach 6.10 Kalendarz 6.13 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry. Warszawo
7.15 Piosenki w duecie 7.35 Małe 
muzykowanie 8.00 Dialogi i zbliże­
nia 9.30 My 78 9.40 Dla przedszkoli 
„Nad rzeka" 10.00 Czytamy klasy­
ków — „Narzeczeni” 10.30 „Sami 
Swoi" 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
F Czajkowski — Wspomnienie z 
Florencji op 70 11.35 Postąp w go­
spodarstwie domowym 11.45 Muzy­
ka 12.05 B Szabelski: V Symfo­
nia 12.25 „Historia mojego życia”
12.45 Tańce z różnych epok 13.00 
Wokół Snraw naszego stołu 13.15 
Utwory fortepianowe Maurice Ra- 
rela 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 
Wrocławskie Skowronki Radiowe
14.10 więcej lepiej, nowocześniej

14.25 Tu Radio — Moskwa 14.49 
Muzyka Telemanna 13.30 Studio 
Plus 16.10 Konc. życzeń miłośni­
ków muzyk! 16 40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 „Południowe ryt­
my” 17.20 „Listy" St. Osostowicza
17.40 „Inaczej” 18.00 Gra Endre 
Viragh 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma” 18.40 Ludzie, wśród których 
żyjemy 19.05 Poezja : muzyka 19.30 
Transmisja koncertu symfoniczne­
go z sali Filharmonii Narodowej 
ok. 20.40 Aeropag (w przerwie kon­
certu) ok. 21.00 d.c. koncertu 21.50 
„Złoty kogucik” Mikołaja Rim- 
skiego-Korsakowa 22.00 Teatr PR 
„Spacer po parku Sanssouci” 23.00 
„Granice jazzu” 23.35 Co słychać 
w świecie? 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.06'19.36 22.00

5.03 Miedzy snem a dniem 3.30 
Gimnastyka 6.05—8.00 Między snem 
a dniem ok. 6.30 Polityka dla wszy­
stkich ok. 7.30 Droga do Argen­
tyny 8.05 Co kto lubi 9.00 „Bajka 
o Nowym Jorku” 9.10 Soliści or­
kiestry Quincy Jonesa 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Koncertowe nagra­
nia 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Zycie 
rodzinne 11.30 W tonacji Trójki
12.25 Za kierównicą 13.00 Powtór­
ka z rozrywki 13.30 „Miasto szczę­
śliwych miłości” 14.00 Dirertimeń- 
ta. serenady i kasacje W. A. Mo­
zarta 15.05 Nie tytko jazz 15.40 Roz­
szyfrowujemy piosenki 16.00 Świat 
ma lat trzynaście 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muz. poczta UKF 17.40 Studio na­
grań 18.10 Polityka dla wszystkich
18.25 Czas relaksu 19.00 Codziennie 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
„Przeminęło z wiatrem” 19.35 Ope­
ra tygodnia „Ifigćnia w Aulidzie”
19.50 „Bajka o Nowym Jorku” 20.00 
Blues ■wczoraj i dziś 20.30 Wieczór 
autorski 2k00 Kreisleriana — Opo­
wieści Offenbacha 21.40 Przypomi­
namy przeboje Glorii Gaynor 22.04 
Zespół Bee Gees 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu 23.00 „Dom spokoj­
nej młodości” 23.05 Między dniem 
a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 13.00 18.00 18.00 

22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 6.10 NURT — Znaczenie wiedzy 
pedagogicznej w pracy nauczycie­
la 6.30 Rytm 1 piosenka 8.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Zespól Adama Sko­
rupki 8.10 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Metody­
ka 8.25 Antologia sonaty fortepia­
nowej (stereo lok.) 9.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie 9.30 Graj 
kapelo 9.40 Audycja dla przed­
szkoli 10.00 Przed startem na wyż­
sze uczelnie 10.30 Estrada przyjaź­
ni 11.00 Dla szkół średnich (wyeh. 
muzyczne) 11.30 Juliusz Massenet: 
— Sceny z opery „Werther" Jules 
Massenet (stereo lok.) 12.05—12.23 
Głos Mazowsza. Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. rosyjski 13.15 Rosyjskie pieśni 

ludowć (stereó lok.) 13,15 Nie tyl­
ko dla słuchaczy w mundurach 
..Żołnierskie powinności" 13.30 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie) 14.00 Naukowcy — rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo d.c. (stereo 
ogólnopolskie) 15.05 Poeta i jego 
świat — „Dwa ogrody” 15.40 Książ­
ki, do których wracamy — ..Dysk 
olimpijski" 16.05 Jęz. łaciński 16.25 
Szkoła mistrzów 16.40—18.20 Pro­
gram WORT 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 „Słuchaj nas” 17.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 18.00 
Dziennik „6 po południu” 18.10 
d.c. „Słuchaj nas” 13.23 Kalejdo­
skop nauki 19.00 O zdrowie czło­
wieka 19.15 Jęz. angielski 19.30 
Transmisja konc. symfonicznego 
z sali Filharmonii Narodowej (ste­
reo lok.) ok. 20.40 Areopag (w 
przerwie koncertu) ok. 21.00 d.c. 
koncertu (stereo lok.) 21.45 Muzy­
ka i Filharmonia (stereo lok.) 22.15 
Ekonomia na co dzień 22.30 A. 
Drorzak: — Humoreska As-dur oo. 
101 nr 3 na fortepian 22.35 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Historia 22.30 F. Schu­
bert: — Pieśń „Małgorzaty przy 
kołowrotku” op. 2.

SOBOTA 3,VI
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 ll.W 
12.03 13.00 19.30 22.10 23.00

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 9.05—9.20 „Mundial 78" 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 Mel.
12.45 Rolniczy kwadrans 13.00 Prze­
boje Rzymu i Paryża 13.23 Lud 
rytmy 13.40 Kąćik melomana 
14.00 Studio „Gama" (ok. g. 14.03 
Inf. dla kierowców) 14.20 'Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama” 13.05 
Korespondencja z zagranicy 13.10 
Studio „Gama” 16.00—I8.is Tu 
Jedynka 17 30—18.00 Radiokurier
18.15 „Mundial 78” 18.35 „Mundial
78” — trasm. meczów: Hiszpania — 
Austria w Buenos Aires i Szwecja 
— Brazylia w Mar del Plata 19.45 
„Mundial 78” — d.c. meczów:
Hiszpania — Austria i Szwecja — 
Brazylia 20.40 Podwieczorek przy 
mikrofonie 22.10 Z kraju i ze świa­
ta 22.33 Totalizator 22.35 Muz. 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
6.06 Początek programu 0.01 2.00 
3.00 Wiad i inf. dla kierowców 
1.00 4.00 5.00 8.00 Wiad. 0.07 Kalen­
darz 0.12 Kone. życzeń dla pra­
cowników Energopolu w ZSRR 
0.42 1.03 2.08 3.06 4.05 5.03 — Noc­
ne Studio „Gama”

Program II
Wiad. 4.30 3.30 8.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30
4.33 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje 1 propozycje 5.43 
Muz. 8.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 610 Kalendarz 6.15 
Mel. 8.33 Glmn. S 45—7.10 Mistrzo­
wie miniatury Instrumentalnej — 
tylko na UKF - 8.43—7.10 WORT
7.15 Minirecital U. Sipińskiej 7.35 
Muz. polska 8.00 Dialogi i zbliże­
nia 9.30 „Szeherezada" — słuch.
10.40 Sprawy eodzienne 11.00 Konc. 
Chopin. 11.35 Radioproblemy 11.45 
Muz. 12.05 A. Malawski wariacje 

symfoniczne 12.25 Czy znasz tę 
książkę? 12.45 Gra Zespół „War­
szawskie Smyczki” 13.00 Mag. węd­
karski 13.13 Beethoren — „Ab per- 
fido” Aria koncertowa op. 65 13.35 
Ze wsi i o wsi 13.30 Tańce z oper 
polskich 14.10 O zdrowiu — dla 
zdrowia 14.30 Studio „Słonecznik”
14.50 „Czata" mag wojsk. 13.03 
Muz. Telemanna 15.30 Studio Plus
16.10 „Przekrój muzyczny tygod­
nia” 16.40—17.00 Utwory Scarlattie­
go 1 Bacha 16.40—17 00 Na War­
szawskiej Fali — na fali średniej 
17.00 Z archiwum jazzu 17.20 „Da­
wna nowela włoska” 17.40 „Sta­
rzy ludzie wyczekują" rep. 18.00 
Muz archiwum 17.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” t8.30 Echa dnia
18.40 „Czas i ludzie” 19.00 „Maty­
siakowie” 19.30 X audycja z cy­
klu „Złote karty historii słynnych 
teatrów operowych” 20.00 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad 20.13 Fe­
stiwal Waloński 1977 r. Odtworze­
nie Festiwalu pianisty Edóuarda 
del Puoyo 21.40 Wiad. i inf. sport.
21.50 Sonaty fortepianowe Beetho- 
vena 22.00 Radiokabaret 23.00 Na­
grania radiowe 22.33 Co słychać 
w świecie 23.40 Muz.

Program III
Wiad. 6.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.60 
13.00 17.00 19.30 22 00

S.05—8.00 Między snem a dniem
5.30 Gimn ok 8.30 Polityka dla 
wszystkich ok 7.30 Deszczyk pa­
da, słońce świeci... ok 743 Dro­
ga do Argentyny — gawęda 8.03 Co 
kto lubi 9.00 „Bajka o Nowym 
Jorku" — ode. 9.10 Pod urokiem 
flamenco 9.30 Nasz rok 78-my 9.43 
z twórczości kompozytorów szwaj­
carskich 10.33 Kiermasz płyt ti.00 
„Przeminęło z wiatrem" ode. 11.30- 
-12.23 W tonacji Trójki 12.23 Za kie­
rownicą 13.00 Powtórka z rozryw­
ki 13.30 „Miasto szczęśliwych mi­
łości” — ode. 14.00 Diyertimenta 
serenady 1 kasacje W.A. Mozarta 
15.05 Kram z piosenkami 13.30 
Aukcja — mag. rozryw 16.30 Gra 
zespół Sun Ship 16.45 Nasz rok 
T8-my 17 05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Muz. 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.23 Konc. 19.00 Marian 
Rosco — Bogdanowicz „Wspom­
nienia” 19.13 Piosenki z Iluzjonu
19.35 Opera tygodnia Krzysztof 
Willibald Glucie „Iflgenia w Auli- 
dzie” 19.30 „Bajka o Nowymi Jor­
ku” ode. 20.00 Baw się razem z 
nami 22.00 Fakty dnia 22.08 Zespół 
Bee Gees 22 15 „Gdzież są nasze 
konie.. ” — słuch. 22.45 Gra Srend 
Assmusen 23.00 Wiersze Ewy Lip­
skiej 23.05 Jam session w Trójce

Program IV
Wiad.: 8.40 12.00 18.00 16.60 18.00 
22.53

8.60 Jęz. niemiecki 8.15 Dla nau­
czycieli 6.30 Gra Zespół Jacka Mi­
kuły 6 43—7.10 WORT 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Gra Ork 8.10 Szko­
ła Średnia dla Pracujących Histo­
ria semestr IV „Manifest PKWN”
8.25 Gioranni Battista Pergolesi 
Concertino Es-dur nr 3 na orkie­
strą smyczkową 8.33 Sport — nau­
ka ' — technika 8.55 Graj kapelo 
9.00 Przed startem na wyższe u- 
czelnie (kierunek biologiczny)
9.30 Sonaty fortepianowe Beetho- 
rena 10.00 Przed startem na wyż­
sze uczelnie (kierunek geograficz- 

ńo-ekonomtezny) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dta szkół średnich 
(chemia) 11.30 Gerard Souzay 
śpiewa Haendia 12.05—12.25 WORT
12.25 Giełda płyt 13.00 Jęz. angiel­
ski 13.15 Angielskie pieśni i tań­
ce ludowe 13 30 Z dala od utar­
tych szlaków „Osieczna i okoli­
ce” 13.50 Tu Studio Stereo — ste­
reo ogólno? 15.05 „Lizystrata" — 
słuch. 16.05 Kodeks 1 kierownica
16.25 Ork. Rożrywk. 16.30 Rozmowy 
i refleksje pedagogiczne 16.40—
18.25 WORT 18.25 Ziemia, człowiek, 
wszechświat 19.00 Czy znasz swo­
je prawo? 19.15 Jęz. francuski
19.30 Studio Stereo zaprasza 22.15 
Radiowe portrety Polaków 22.35 
Szkoła Średnia dla Pracującch — 
Jeżyk polski 22.50 Fr. Schubert, 
tekst Friedrich Reil Pieśń „Wśród 
zieleni”

NIEDZIELA 4.VI
Program I

Wiad.: 8.00 12.05 14.00 19.00 22.00

S.05 Kiermasz pod Kogutkiem 
7.05 Fala 78 7.15 Co niedziela gra 
kapela 7.30 Z albumu polskiej pio­
senki 8.00 Wiad oraz 7 dni w kra­
ju i na świecie 8.18 Aud. muz. 8.00 
..Mundial 78” 9.05 Mag. Wojsk. 
10.05 Słynni instrumentaliści 10.30 
Dla dzieci ..O dzielnym Kopciusz­
ku, nieszczęśliwej królewnie i te­
nisówkach” 11.00 „Różne barwy 
piosenki” 12 05 .W samo południe”
12.45 Muz. popul. 13.00 Studio 
..Gańia” 14.30 „W Jezioranach” 
15.00 Konc życzeń 16.05 Teatr P.R. 
„Spotkamy się przy wyjściu” słuch.
16.30 Konc. 1745 Studio Młodych 
18.00 Totalizator 18.05 „Mundial 
78” 18.15 Piosenka faktu 19.00 
Dziennik Wieczorny 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie 20.00 Konc bez bi­
letu 21.05 Minl-maga-zynek Nr 5 
22.00 Muz 22.35 „Musicon” 23.05 
Inf. sport. 2345 „Rewia piosenek”
23.45 Muz. Jazz.

Program nocny
0.06 Poezątek programu
Wiad.: 0.61 1.06 2.60 3.00 4.00 3.00 
0.07 Kalendarz 0.12 1.05 2.06 3.06 
Noc z melodią i piosenką z Roz­
głośni P.R w Krakowie
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30

S.35 Zapraszamy do Warszawy 
640 Kalendarz 645 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport 6.40 Z malowanej 
skrzyni ,7.00 Moskwa z melodią i 
piosenką '7.35—11.57 „Niedzielne 
spotkania” — pr. Ut.-muz. 12.03 
Poranek symfoniczny 13.00 „Emi­
nencje i bałłabancje” słuch. 14.35 
Pieśni ’ tańce ludowe Włoch 13.00 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży 
„Alarm pod Andami” 15.45 Moda 
1 piosenka 16.00 Konc Chopin.
16.30 „Wizyty i podróże” 18.00 ..Pa­
norama polskiej wokalistyki” (XXI)
18.33 Fel. publicystyki międzyna­
rodowej 18.45 Kabarecik reklamo­
wy 19.00 Recital zespołu „Ritchie 
Family” 19.20 Studio Młodych 20.00 
Wielcy artyści estrady i kabaretu 
21.00 Wojsko, strategia, obronność 
21.13 Piosenki żołnierskie 21.30 

Mag. Tygodnia 22.30 Teatr Poezji 
„Ucieranie maku” — słuch. 23.00 
Arcydzieła muzyki dawnej 23.35 
Publicystyka międzynarodowa
23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.00 8.30 14.00 19.30 22.00

605 Mel 7.00 Za kierownicą 7.30 
Na poboczu wielkiej polityki 7.40 
Posłuchajmy jeszcze raz — maga­
zyn 8.35 Co kto lubi 0.00 „Bajka 
o Nowym Jorku” — ode 940 Z 
dunajcową wodą 9.30 Gdy się mó­
wi „Eksplozja” 9.50 Mel. U. Du­
dziak 10.00 60 minut na godzinę 
11.00 Gra zespół Extra Bali 1145 
Szkółka muz. 12.00 wojna 1 dyplo­
macja — „Churchill i Polska” — 
ode słuch 12.25 Muz 13.20 Prze­
boje z nowych płyt 14.05 Peryskop
14.30 Muz premiery Pr III 15.00 
„Opisanie Ukrainy” 15 20 Ziemia — 
nowa płyta Zespołu Jefferson 
Starship 16.00 „Smykałka” — 
słuch. 16.30 Powrót Jacguesa Brela
16.45 Parliamo italiano 17.00 Zapra­
szamy do Trójki 19.00 Muz. 19.35 
Opera tygodnia Krzysztof Willi­
bald Gluck — ..Ifigenia w Auli- 
dzie” 19.50 „Bajka o Nowym Jor­
ku” — ode 20.00 Jazz piano forte
20.30 Skład (II) mag. rozrywk. 21.00 
Sztuka l. Stokowskiego 22.00 Fak­
ty dnia 22.08 Zespół Bee Gees
22.15 Bratysławska Lira 78 — Re­
transmisja Koncertu Laureatów 
23.00 Wiersze E. Lipskiej 23.03

TELEWIZJA
PIĄTEK 2.VI

Program I
9.00 Studio Sport — Mundial 78 — 

dla II zmiany Sprawozda­
nie z uroczystego otwarcia Mi­
strzostw Świata oraz z meczu: 
RFN — Polska (kolor)

15.00 Melodie — „Malowany dzban” 
(kolor) progr. TV NRD

13.30 NURT - Pedagogika
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: — „Piątek z Pan­

kracym” oraz filmy o przygo­
dach Gucia i Cezara (kolor)

16.35 Klub Dobrej Roboty (kolor)
17.25 Kryptonim „Stella’' — ode. 

VII (ostatni) — film fab. prod 
TV bułgarskiej (kolor)

18.40 Magazyn Motoryzacyjny (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 ..Wsteczny bieg” — film oby­

czajowy prod. TP (kolor)
21.40 Studio Sport — Mundial 78 — 

Transmisja bezpośrednia z me­
czu: Tunezja — Meksyk, w 
przerwie: sprawozdanie z meczu- 
Francja — Włochy (kolor)

23.40 Dziennik (kolor)
23.33 Studio Sport — Mundial 78 — 

Transmisja bezpośrednia z Bue­
nos Aires z meczu 'Węgry — Ar­
gentyna (kolor)

Programy oświatowe
6.00 RTSS. Matematyka, sem. II
6.30 RTSS. Fizyka, sem. II

Bratysławska Lira 78 23.43 Gra W. 
Karolak

Program IV
wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.00

7.05 Muz. Antonia Vivald!ego 
8.05—10.00 WORT 10.00 „Poematy 
symfoniczne” R Straussa 11.00 
Jęz łaciński 11.20 Fonoteka folklo­
ru 11.35 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz 12.05 Dla Młodzieży „Waka­
cje z duchami? — cz. I. słuch.
13.10 Nowe nagrania radiowe 13.30 
„Muz Sezam” 1440 Dźwiękowe 
wtajemniczenia - „Pszczoły” 14.30 
Gra Ork 14.40 ,Muz z jednej pły­
ty” 15 00 Teatr PR— Studio Ste­
reofoniczne „Swawa” — słuch. 
16.05—18.00 WORT 18.30 „Itaka” — 
słuch 19 00 Cesar Franek — So­
nata A-dur na skrzypce 1 forte­
pian 19.30 Transm uroczystego 
koncertu dla . uczczenia 200-tnej 
rocznicy urodzin bohatera naro­
dowego .Argentyny — gen. Josó 
San Martina (stereo lok.) ok. 3J.35 
Sądy nieostateczne czyli niepoeci 
o poezji i poetach ok 20.55 d.c. 
koncertu (stereo lok.) 22.00 Wiad. 
sport, (lok.) 2240 Konc. współcze­
snej muzyki włoskiej

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

11.05 Dla szkól: Wychowanie tech­
niczne. kl. I—III lic.

12.45 TTR. Uprawa roślin, sem. IV
13.25 TTR. Mechanizacja rolnictwa, 

sem. IV

Program II
15.45 Program dnia
15.50 Tajemniczy świat przyrody — 

Problemy dziedziczenia — W pro­
gramie filmy Aleksandry Ja­
skólskiej
1. „Podstawy genetyki"
2. „Zmienność dziedziczenia” 
(kolor)

16.30 Na pograniczu ryzyka — „Z 
koniem ostrożnie” (kolor)

17.00 Studio Sport — transmisja 
bezpośrednia z Międzynarodo­
wych Mistrzostw Warszawy w 
Lekkiej Atletyce (kolor)

18.20 ..Na drugi brzeg" (kolor)
18.36 „Majakowski w Warszawie”

— program z okazji 50-lecia dwu­
krotnego (w latach 1927-28) po­
bytu Włodzimierza Majakow­
skiego w Warszawie (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dta najmłodszych
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Portret z okruchów wspom­

nień” (kolor)
20.50 Twarze Teatru — Krzysztof 

Gordon
21.25 24 Godziny (kolor)
21.35 Sytuacje — „Sami o sobie”
22.05 Opowieści Starszego Pana — 

..Skrzynki do pelargonii” (ko­
lor)

32.15 Film Latarni Czarnoksięskiej
— „Dziecko wojny” — Dramat 
wojenny prod. radzieckiej

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — ..Romans. Teresy Hen- 
ne?t”. prod. pól lat 15. godz.
13.30 i 17.30. „Zagubione dusze” 
prod. włoskiej, lat 18. £odz. 9.30.
15.30 i 19.20.

Przyjaźń — ..Królowe Dzikiego 
Zachodu”, prod. franc. lat 13. 
godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Pokolenie — ..Zórró”. prod. 
franc.-hiszp. lat 12. godz. 9. 11, 
13 l 15. „Libera moja miłość”, 
prod. włoskiej, lat 15, godz. 17 
i 19.

Odeon — „Akcja pod Arsena­
łem”, prod. poi., lat 12. godz. 
13.30. ..Zaułek dziewic”, prod. 
meks. Od 1. 13, godz. 17.30 i 19.30.
17.30 i 19.50.

Hel — „Wielka podróż Bolka 
i Lolka”, prod poi., b/o. godz. 9. 
11 i 13.30. „Mistrz rewolweru”, 
prod. USA. lat 13. godz. 15.30.
17.30 i 19.30.

Walter — „Podróż?’, prod. włos­
kiej, b/o, godz. 16 1'18.

WYSTAWY

Muzeum przy ul Nowotki 12 — 
„Bogactwo głębin morskich i oce­
anów ze zbiorów Muzeum Górno­
śląskiego w Bytomiu i Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu, oraz 
„Motyw przyrodniczy w plakacie"

Witryny Plastyczne - „ARTU”
— malarstwo Krystyny Barań­
skiej

Dom Kultury ińi Gen Waltera
— wystawa rzeźby Tadeusza Cy­
gana z Pionek, czynna w godz 
od 10—18

Dom Gąski i Dom Esterki: Wy­
stawa pn „Przedwiośnie 78”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl Zwycię­
stwa 7

Pomoc internistyczna — ul 
Tochtermana Punkt pomocy do-, 
raźnej Internistycznej — ambula­
torium Pogotowia Ratunkowego 
przy ul Tochtermana Pogotowie 
Dentystyczne czynne codziennie 
przy Pogotowiu Ratunkowym w 
godz. 21—7 rano Informacja 
Służby Zdrowia 408-77.

Telefony
Pogotowie ratunkowe 999, stfaź 

pożarna 998 posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. pogotowie gazowe w godz 
7—15 (317-17). w godz 23—7 (224-30). 
w niedziele I święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. infor­
macja usługowa 267-85 postól tak­
sówek przy pl Konstytucji 228-52. 
orzy dworcu PKP 268-88. przy 
Żwirki i Wigury 418-10. pomoc 
drogowa 98’ informacja PKP 
299-50. PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” - „Klatka”, prod 

franc. lat 15. godz 18.30 i 20.50.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

708. pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 998. pogotowie energety­
czne 530. posterunek energetycz­
ny 556. postój taksówek 723, za­
jazd myśliwski 411. sklep „Da­
cia" 742

GARBATKA
Kino „Las” — „Szacowni nie­

boszczycy”, prod. włosk., lat 18. 
godz. 17 1 19.

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycle Radomskie” SS-100. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie Ogłoszeń w godz 6.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja me odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa”. Al Je­
rozolimskie 123/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
twrica i»ruk: Pr „owe Zakta. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 1/5.

Telefony: apteka 25. dworzec 
PKP 47, posterunek 3IO 07. ośrodek 
zdrowia 23, postój taksówek 53. 
urząd gminy 91, straż pożarna 8.

GRÓJEC
Kino „Odra” — ..Melodie bia­

łych nocy”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 15, 17 1 19

Telefony: pogotowie , MO 097, 
pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, apteka 21-03 lub 
21-64, biblioteka 23-36. dworzec 
PKS 24-31. dom kultury 24-97 ki­
no 21-62, ośrodek zdrowia 22-24, 
postój taksówek 23-11. przycho­
dnia rejonowa 22-88, CPN 24-52.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Czarny kor­

sarz”. prod. franc.. lat 15, godz.
17.30 1 19 30. /

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998. pogotowie energetycz­
ne 23-11, apteka 23-22 i 37-01. ki­
no 23-44, muzeum regionalne 
33-72. przychodnia rejonowa 22-94 
1 22-88. urząd miasta i gminy 
21-23. szpital 36-36. żłobek se-41.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba po­

rodowa 38. posterunek MO I, 
ośrodek zdrowia 23. restauracja 
„Leśna” 110. straż pożarna 8, 
urząd gminy 56, dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. apte­

ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, 
urząd gmińy — naczelnik 88, za­
kład energetyczny 60, restaura­
cja ..Turysta” 14.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Akcja Sala­
mandra”, prod. Wm.-wt., lat 15, 
godz 15.30, 17.30 i 19.30

Telefony: apteka 46 bibl‘OtCka 
miejska 32. dworzec PKŚ 97. go­
spoda 46. kawiarnia 160. kino 97.
posterunek MO 7- stacja kolejo­
wa PKP 5 straż pożarna 8. szpi­
tal rejonowy 
energetyczny 23 
88 przychodnia

53. posterunek 
postój taksówek 
rejonowa 48.

MOGIELNICA

Telefony apteka 16. gmlńna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7 Sta­
cja PKP 50 straż pożarna 88 urżąd 
eminy — naczelnik 148. księgarnia 
81 orzyćhodnis rejonowa 86 
LIPSKO

Kino „Szarotka” — ..Godzilla 
kontra Glgan”. prod jap., lat 12, 
godz 17 i 19

Telefony: apteka 62. domu kul­
tury 131, kawiarnia 95. Irino 184, 
komisariat MO — alarmowy 07 
dworzec PKS 208. pogotowie ra­
tunkowe 09 posterunek energe­
tyczny 161 oóstói taksówek 136 
przychodnia obwodowa 194 straż 
pożarna 08. sZDital — dział po­
mocy doraźnej 69.

PIONKI

Kino „Szarotka” — „Ofiara na­
miętności”. prod hiszp lat 18. 
godz. 17 i 19.

Telefony- pogotowie MO 807 
pogotowie ratunkowe 808. straż 
pożarna 809. apteka 316. bibliote­
ka 552. księgarnia 511, pogoto­
wie energetyczne 306. postój tak- 
«ówek 268 przychodnia "elano 
wa 323 restauracja ..Adria” 352 
stacja PKP 313. CPN S48. izba 
porodowa 548 urząd gminy — 
naczelnik Sis. kierunkowy 12.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 18. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29. urząd miasta i gmi­
ny 89.

WARKA

Kino „Przyjaźń — , Jadzia”,
prod. poi., 1. 12. godz. 17 i 19.

Telefonyi apteka 38. :zba poro- 
dówa 133. kawiarnia 266. posteru­
nek MO 7. Muzeum im Pułas­
kiego 267 ośrodek zdrowia 21 
pogotowie ratunkowe 9. przycho­
dnia rejonowa 216 restsuiaeja 
..Turystyczna” 93. stacja CPN 
120 stacja PKP 12 stanica wod­
na PTTK 143

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codz:enn:e oprócz poniedziałków 
•1 dnt bn*w:s ’ecznveb w godz od 
18 — 17. Ekspozycja stała —
Kazimierz Pułaski i udział Po­
laków w życiu ooatycznym. kul­
turalnym i społeczńjrń Stanów 
Zjednoczonych.

przytyk
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 83. straż 
pożarna 88

WIERZBICA

Telefony, apteka i. Izba poro­
dowa li. posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 21. restauracja ..Niespa. 
dzianka” 34 urząd gminy - na- 
ć2elnik 15. żłobek 2. przedszkola 
25

SZYDŁOWtEC

Kino „Górnik” y- „Wniebowstą­
pienie”. prod. ZSRR, lat 13, godz. 
16, 18 1 20.

Telefony: apteka 55. lub 102 
dom kultury 246. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, 
straż pożarna 68. przychodnia re­
jonowa 883 stacja CPN 186. PKP 
95. muzeum 283.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
próez poniedziałków i dni po- 
świątecznyeh w godz. od 10 — 19 
w soboty 1 codziennie w godz. 
9—15.30.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Wezwij 
mnie w świetlistą dal”, prod. 
radź, lat 12, godz. 15.30, 17.S0 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 68. apteka 229 bibliote­
ka 220. dom kultury 473. dwo­
rzec PKP 62 izba no red Owa 517. 
kino 447. *■  ośrodek zdrowia 406, 
Stacja PKP 244, CPN 316, urząd 
miasta 1 gminy — naczelnik 427.

ZWOLES

Kino „Świt” — ..Brawurowe 
porwanie”, prod. USA, lat 18, g. 
18 i 20.

Telefony! posterunek MO 997 
straż pożarna 098, pogotowie ra­
tunkowe 999 apteka 24-19. postój 
taksówek 27-08. restauracja „Go- 
tardzianka" 25-32. szpital 20-37. za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego w Czarnolasie — Jan Ko­
chanowski życie 1 •wórezóść 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
tradycje rewolucyjne ziem: ra­
domskiej w dokumencie.

IŁ2A

Kino „Zamek” — „Noc nad 
Chile”, prod. ZSRR, lat 15. godz. 
18 i 20.

Telefony: apteka 31, biblioteka 
286. dóm kultury 108, dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7 pogo­
towie energetyczne si, pogotowie 
ratunkowe 9. postój taksó­
wek 93. straż pożarna 213. apteka 
70, szpital — Chirurgia 29. Irino 77. 
urząd gminy 186. restauracja 
„Zamkowa" 22.

DRZEWICA

Telefony: apteka M, dworzec
PKP 47. ośrodek zdrowia 26. po­
stój taksówek 53. przedszkole t9 
restauracja ..Zamkowa” 77 poste­
runek MO 07.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
tainteresowanyeh instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobla 
prawo zmiany programu.

Międzynarodowe Spotkania Teatralne

Goście z Moskwy
WOJCIECH NATANSON

Na czele teatru, noszącego 
obecnie imię Majakowskiego, 
stal w latach dwudziestych 
Meyerhold. Nowator, zwolennik 
ekspresyjnego gestu i błyskawi­
cznego ruchu, operowania tłu­
mem. Choć teatr ten doznawał 
w okresie 60 lat swego istnie­
nia głębokich i zasadniczych 
przemian — pozóstało w nim, 
zapewne, jądro pierwotnie przy­
jętego stylu.

Zda je się, że „Ucieczka” Buł­
hakowa odpowiada założeniom 
tutaj przyjętym. Pozwala łączyć 
groteskę i satyrę, sentyment i 
grozę, ostrość rysunku z inten­
sywnością scenicznego życia. Jest 
to sztuka dynamiczna. Ukazuje 
losy tych, którzy uciekają z te­
renów’ Rewolucji. Coraz szyb­
ciej i dalej. Poprzez ukraińskie 
stepy i monastyry, na Krym. A 
stamtąd, okrętami, do Turcji i 
do Paryża.

Specyficzność nastroju podkre­
śla poetyka snu. Można przypu­
szczać, że przynajmniej część 
akcji dzieje się w wyobraźni, 
czy wspomnieniach, dwojga osób 
wrażliwych: młodej i pięknej 
mężatki, próbującej się przedo­
stać do męża, byłego ministra 
„białych” oraz — kochającego 
ją — syna profesora, wychowa­
nego w’ duchu filozofii idealisty­
cznej.

Inscenizator „Ucieczki”, współ­
twórca scenografii i dyrektor

W Teatrze Ochoty— 
specjalnie dla młodzieży

Widowisko adresowane do wi­
downi młodzieżowej, a zrealizo­
wane na podstawie „Snu nocy 
letniej” Williama Szekspira, by­
ło najnowszą premierą Teatru 
Ochoty. Przygotowane zostało z 
okazji Dnia Dziecka i Między­
narodowego Roku Dziecka przez 
Halinę i Jana Machulskich — 
adaptacja i reżyseria, Dorótę 
Woyke i Izabelę Chludzińską — 
scenografia, Edwarda Żuka —- 
muzyka i Krystynę Marynow- 
ską — ruch sceniczny.

W spektaklu, zrealizowanym z 
myślą o widzach w wieku 10—16 
lat biorą udział, oprócz akto­
rów. młodzi wykonawcy — wy­
chowankowie działającego przy 
teatrze Ogniska Teatralnego. 
Jest to rodzaj eksperymentu, 
którego autorzy chcieliby. za po­
średnictwem młodzieży wystę­
pującej w przedstawieniu, wcią­
gnąć do udziału w nim także 
młodą widownię.

Premiera tego młodzieżowego 
..Snu nocy letniej” odbyła 
się 1 czerwca br. Przed­
stawienie zostanie powtórzone 
o tej samej porze w dniach: 2, 
3, 8, 9, 22, 23. 28 i 29 czerwca, 
• 4 czerwca o godzinie 12. (d) 

teatru, A. Gonczarow oraz reży­
ser W. Taraśienko odwołują się 
do tych założeń. Już przed od­
słonięciem kurtyny dymy, roz­
pylane ze sceny, współtworzą 
nastrój rzeczywistości wyobra­
żeń. Krocząca potem przez sce­
nę para młpdych porusza się 
rytmem wyzwolonym z grawi­
tacji. To. co widzą, czego są 
świadkami, kontrastuje z ich po­
jęciami. Jest gwałtowne i wy­
olbrzymione, załamane w nie­
zwykłej optyce.

Monastyr, w którym się kry- 
je kilka osób, korzystając z po­
śpiechu i niedoświadczenia kon­
trolujących żołnierzy Budionne­
go. Przebrany w rodzącą kobie­
tę generał kawalerii Czarnota 
z Zaporoża. Udający chemika, 
Archimandryta. Nagłość prze­
mian sprawia wrażenie groteski. 
Ludzie, wysadzeni z siodła, nie­
pewni dnia i godziny, szybko 
i gwałtownie reagujący, ulubio­
ne środowisko obserwacyjne 
Bułhakowa, nadają się do takie­
go ujęcia. W ucieczce demasku­
ją się niektórzy. Inni — jak do­
wódca „białych” Chludow — po­
grążeni są w wizjach i uwikłani 
w sprzecznościach, konfliktach, 
niepokojach.

Cztery końcowe epizody są 
już zdecydowanie tragikomicz­
ne. Stambuł i Paryż, jako ..oa­
zy” rozbitków. Handel pajaca­
mi. którym się trudni były ge­
nerał kawalerii, Czarnota. „Wy­
ścigi karaluchów”. Konflikt z 
oszustem Arturem, przypomina­
jący niektóre sztuki Brechta. 
Realizacja sceniczna tych epizo­
dów staje się. istotnie, bliska 
„Karierze Artura Ui”. Jest tu i 
brawurowa scena gry hazardo­
wej, w trakcie której dwaj roz­
bitkowie ogrywają zawodowego 
karciarza — przedsiębiorcę, by­
łego ministra. Jest to scena o 
dużym rozmachu, dająca po­
smak gwałtownej walki.

Przedstawienie wywołuje po­
ruszenie na widowni. Scena, po­
czątkowo przyciemniona, błysz­
czy jaskrawym światłem w epi­
zodach emigracyjnych. Tempo — 
błyskawiczne. Różnorodność sty­
lów gry dość wyraźna. Najsil­
niejsze wrażenie wywarła na 
mnie rola W. Samojlowa jako 
szulera — przedsiębiorcy. Jed­
nym spojrzeniem, nawet w sy­
tuacji groteskowej — mówi o 
psychice pewnego siebie, a jed­
nak mało pewnego, awanturni­
ka. Przemyślaną i mocno prze­
żytą rolę, czasem w tonie ..for­
tissimo”. czasem niemego zamy­
ślenia, daje A. Dżigarchaniań. 
Brawurowa jest gra G. Łazarie- 
wa jako generała, potem nę­
dzarza, Czarnoty.

Od red. W recenzji z występu 
teatru rumuńskiego błędnie wy­
drukowano dwa słowa, które 
zmieniły sens treści. Chodziło o- 
czywiście o dyrektora Odobescu 
oraz (w innym miejscu tekstu) 
o sztukę pt. „Romulus Wielki”. 
Przepraszamy.

Książki nadesłane
POEZJA

J. Iwaszkiewicz — Wiersze. 
Czyt., t I/II, cena 120 zł

BELETRYSTYKA POLSKA*

J. Prokop — Piękna Węgierka 
— Czyt.. str. 133, cena 16 zł

T. Karpowicz — Bałabuszka — 
Złoty Lis. — LSW, str. 303, cena 
30 zł

K. Nepomucka — Miłość nie­
doskonała — LSW. Str, 388, cena 
50 zł

K. Rosiński — Człowiek z duszą 
na ramieniu — WL, str. 194, ce­
na 19 zł »

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„W A W E L”

41-700 w RUDZIE ŚLĄSKIEJ 1 
ul. Szyb Walenty 32 

woj. katowickie
Jako jedna z pierwszych w przemyśle węglowym wprowa­

dziła z dniem 1 stycznia 1978 r. 4-brygadowy system pracy. 
System ten przy wysokich stawkach osobistego zaszeregowa­
nia gwarantuje

2 DNI WOLNE PO 6-DNIACH PRACY
Potrzeba podtrzymania wysokiego poziomu wydobycia ko­
palni, otwiera możliwość dodatkowego zatrudnienia pracow­
ników następujących zawodów:
• GÓRNIKÓW EKSPLOATACJI ZŁÓŻ,
• MECHANIKÓW’ URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH,
• ELEKTROMONTERÓW URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH,
• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Ponadto kopalnia przyjmuje:
ślusarzy i elektromonterów różnych specjalności, spawaczy 
oraz pracowników niewykwalifikowanych do pracy pod zie­
mią lub na powierzchni w oddziałach mechanicznym, elek­
trycznym, budowlanym oraz mechanicznej przeróbce węgla.

Wszelkich informacji o warunkach pracy i płacy udziela 
dział zatrudnienia kopalni „Wawel”, tel. 481-021 wew. 653 
w godzinach 7—15. R-143-0

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
KOMBINATU BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO

w Radomiu, ul. Szkolna 25

OGŁASZA WPISY
na rok szkolny 1978/1979

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
9 murarz z przyuczeniem mechanicznego tynkowania
9 elektromonter
# betoniarz-zbrojarz
Warunki przyjęcia: 

wiek 15—16 lat 
ukończenie szkoły podstawowej 
podanie i życiorys kandydata 
fotografie — 3 szt.
karta zdrowia — badania lekarskie

Dokumenty należy złożyć w dyrekcji szkoły do dn. 30 czer­
wca 1978 r.
Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w inter­
nacie.
Technikum Budowlane dla Pracujących Wieczorowe
Wydział:
9 Ogólnobudowlany
9 Wyposażenie sanitarne budynków
Warunki przyjęcia: ukończona szkoła zawodowa.
Roczna Szkoła Mistrzów
Warunki przyjęcia: 

wiek — od 21 lat 
ukończona Zasadnicza Szkoła Budowlana 
5 lat praktyki zawodowej

kierunek: budownictwo ogólne.
Ukończenie Szkoły Mistrzów uprawnia do dalszego konty­
nuowania nauki w II klasie 3-letniego Technikum Budo­
wlanego dla Pracujących. R-161-0

WSPOMNIENIA
S. Piotrowski — W żołnierskim 

siodle — LSW, str. 445. cena 65 zł

KRAJOZNAWSTWO
A. Chętnik — W puszczy zie­

lonej - LSW, str. 132, cena 20 zł
Z. Kotkowska — Wilanów — 

SiT, str. 46. cena 10 zł 
FILM

H. Książek-Konicka — 180 fil­
mów włoskich — WAIF, str. 165, 
cena 95 zł

DLA DZIECI
Z. Lengren — Gałgankowy 

skarb — WL, cena 6.50 zł

♦
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Temat dnia
Wysoka cena lekkomyślności

Mima że sezon letni jeszcze się nie rozpoczął, słoneczna 
aura sprawiła, iż kto tylko dysponuje wolnym czasem — 
bardzo chętnie szuka miejsca nad wodą. Szczególnie w 
dni wolne od pracy nad rzekami, sztucznymi i natural­
nymi zbiornikami wodnymi zaroiło się od dorosłych i dzie­
ci, którzy chcą zaczerpnąć świeżego powietrza, opalić się, 
a także skorzystać z kąpieli.

Wypoczynek nad wodą jest bardzo przyjemny, niemniej 
jednak korzystanie z pierwszej w tym roku kąpieli wymaga 
ostrożności 1 rozwagi. Niestety, na progu sezonu letniego 
w województwie radomskim odnotowano już tragiczny wy­
padek utonięcia.

W Grochowoli gm. Grójec, w miejscowej żwirowni wy­
pełnionej wodą utonął 14-letni mieszkaniec Sadkowa Wie­
sław Gąsiorowski. Chłopiec kąpał się w miejscu niestrze­
żonym. Z pewnością nie zdawał sobie sprawy, jaka jest 
głęboka woda, nikt też nie mógł przyjść mu z pomocą.

Rokrocznie podobnych przykładów notuje się bardzo du­
żo. W nurtach rzek, w jeziorach i w stawach toną dorośli 
1 dzieci. W przeważającej większości główną przyczyną tych 
tragicznych wypadków jest lekkomyślność, brak rozwagi 
a także i brawura. Kąpiel w miejscach niestrzeżonych — 
gliniankach, stawach zawsze niesie ze sobą ryzyko, że w 
razie zasłabnięcia nikt nie przyjdzie z pomocą.

Warto więc o tym pamiętać przed wyjazdem nad wodę. 
Za lekkomyślność trzeba bowiem częsta płacić bardzo wy­
soką cenę, (bw)

Sobota i niedziela na boiskach

Radomska Olimpiada Młodzieży
Imponująco wypad! finał 

Radomskiej Olimpiady Mło­
dzieży w pionie szkół podsta­
wowych. Gospodarze Grójca 
— jak podkreślali zgodnie 
wszyscy uczestnicy i obser­
watorzy — przeszli samych 
siebie, organizując imprezę 
na najwyższym poziomie. Nie 
zaniedbano niczego w staran­
nie przygotowanym scenariu­
szu, a oprawa sportowej ry­
walizacji młodzieży na każdej 
arenie mogła z powodzeniem 
konkurować z imprezami o 
charakterze międzynarodo­
wym.

W najbliższą sobotę, po 
trzech dniach współzawod­
nictwa młodzieży szkół po­
nadpodstawowych, zakończe­
nie Olimpiady w Radomiu. 
Jesteśmy ogromnie ciekawi, 
jak wypadnie ta konfronta­
cja umiejętności organizator­
skich, inicjatywy i pomysło­
wości. Program radomskiego 
finału jest również bardzo ob­
szerny. Tym bogatszy, że 
obok prezentacji sportowego 
dorobku i dekoracji zwycięz­
ców wypełni go wielka mani­
festacja młodzieży przebiego- 
jąca pod hasłem: „Młodzież z 
Partią”. W obecności woje­
wódzkich władz partyjnych i 
gospodarczych województwa 
nastapi wręczenie sztandaru 
dla Zarządu Miejskiego ZSMP 
ufundowanego przez społe­
czeństwo Radomia. 500 dziew-

Oddajqc krew — 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny 

cząt i chłopców otrzyma legi­
tymacje kandydackie PZPR, 
a 10 osób Odznaczenia J. Kra­
sickiego.

Po manifestacji, która sta­
nowić będzie finał I Radom­
skiej Olimpiady Młodzieży, 
przewidziano szereg maso­
wych pokazów gimnastycz­
nych w wykonaniu uczniów 
szkół z Grójca i Zwolenia. 
A na zakończenie — wielki 
mecz, ostatnia odsłona radom­
skiego turnieju piłkarskiego 
„Argentyna-78”, w którym 
zmierzą się reprezentacje Ho­
landii (Pionki) i Szkocji (Lip­
sko).

II LIGA NA FINISZU

Piłkarze drugiego frontu 
zbliżają się do końca rewan­
żowej rundy spotkań. W nie­
dzielę o godz. 10 Radomiak 
gra na stadionie przy ul. 
Struga 63 z koszalińską 
Gwardią, której ostatnio nie 
wiedzie się zbyt dobrze.

SIATKÓWKA

Od piątku, 2 bm. sala Czar­
nych przy ul. Lubelskiej 150, 
jest miejscem spotkań junio­
rek młodszych w ramach pół­
finałowego turnieju mistrzo­
stw Polski w siatkówce. Na 
starcie zawodów — cztery ze­
społy: AZS Białystok, War­
mia Olsztyn, Start Łódź i go­
spodarz turnieju — Radomka. 
W sobotę o godz. 17 AZS gra 
z Warmią a następnie Ra- 
comka ze Startem. W niedzie­
lę o godz. 10 mecz Start — 
AZS, a po nim spotkanie 
Warmii z Radomką. (am)

Madę in Poland

Eksport maszyn włókienniczych z WC2
Radomska Wytwórnia Częś­

ci Zamiennych — ceniony 
producent maszyn i urządzeń 
dla przemysłu garbarsko-skó- 
rzanego — odnotowuje w 
pierwszych miesiącach br. 
nowy kolejny sukces.

Tym razem dotyczy on pro­
dukcji na eksport i powierze­
nia WCZ poważnego zadania, 
jakim jest techniczne wypo­
sażenie nowej fabryki obów- 
niczej „Syrena” w Warsza­
wie, budowanej na licencji 
szwedzkiej. Dla przypomnie­
nia — dwa poprzednie, po­
ważnie liczące się osiągnię­
cia tego wyspecjalizowanego 
zakładu uzyskano dzięki 
szybkiej, tzw. interwencyjnej 
produkcji na potrzeby kra­
jowego przemysłu lekkie­
go oraz produkcji antyimpor­
towej. W tej ostatniej pro­
jektanci i wykonawcy z WCZ 
zapisali się w historii mo­
dernizacji naszego przemy­
słu lekkiego tym, że wyko­
nują maszyny i urządzenia 
własnej konstrukcji, których 
jakość jest co najmniej taka 
sama, jak maszyn z importu.

Ponadto maszyny i urządze- 
dzenia z WCZ są średnio 
czterokrotnie tańsze od im­
portowanych. Do uzyskanych 
już wyników projektowo-pro­
dukcyjnych załoga WCZ do­
rzuca nowe osiągnięcia, o- 
twierając nowy rozdział — 
produkcję eksportową. Istot­
ne przy tym, że maszyny z 
WCZ nabywają zagraniczni 
producenci obuwia, mający 
najwyższą na świecie pozy­
cję, stare tradycje i rozwi-

Z „Harcturem” 
na kolonie

Harcerskie Biuro Usług Tu­
rystycznych „Hactur” w Ra­
domiu jest jednym z pięciu 
oddziałów turystycznych, któ­
re powstały na. terenie kraju. 
Głównym zadaniem biura jest 
obsługa harcerskiego i szkol­
nego ruchu turystycznego — 
organizowanie wycieczek, o- 
bozów, wczasów i kolonii. W 
bieżącym roku około 1,5 tys. 
młodzieży uczestniczyło w 
wycieczkach zorganizowanych 
przez „Harctur” a blisko 400 
osób wyjedzie na kolonie.

Biuro dysponuje jeszcze 
wolnymi miejscami na kolo­
niach w czasie wakacji. Kolo­
nie (wolnych miejsc jest oko­
ło 300) zlokalizowane będą w 
atrakcyjnych miejscowościach 
jak: Bielsko-Biała, Wilamowi­
ce, Cieszyn.

Bliższych informacji można 
zasięgnąć w siedzibie biura 
„Harctur” ul. Słowackiego 17, 
tel.: 243-20 lub 226-32 co­
dziennie w godz. 9—11.

(bw) 

nięte zaplecze modernizacyj­
ne.

Takim producentem jest 
między innymi i Czechosło­
wacja, która zamówiła i w 
I kw. br. otrzymała z WCZ 
maszyny do termicznej ob­
róbki skór świńskich. Warto 
również odnotować, że WCZ 
wykonała to zamówienie z 
wyprzedzeniem półrocznym. 
Jak informuje nas kierownic­
two zakładu — taka przed­
terminowa realizacja zleceń 
zagranicznych w. okresie szyb­
kiej modernizacji przemysłu 
obuwniczego nie tylko u nas

Na wczasy odchudzające 
do Międzygórza i Miłomłyna

Im bliżej lata, tym więcej 
wczasowych ofert. Oto dwie, 
z którymi zapoznajemy zain­
teresowanych czytelników.

Wczasy odchudzające dla 
otyłych ze znaczną nadwagą 
organizuję w Międzygórzu 
stołeczne Ognisko TKKF 
„Młodzieżowiec”. Akcji pa­
tronują: Zarząd Okręgu FWP 
w Lądku-Zdroju oraz Zarząd 
Główny TKKF.

Program wczasów w dwóch 
turnusach (od 4 do 17 wrze­
śnia i od 19 września do 2 
października br.) obejmuje 
gimnastykę specjalną i zaję­
cia ruchowe prowadzone 
przez fachowych instruktorów 
przy stałym nadzorze lekar­
skim, dietetyczne żywienie, 
zabiegi kosmetyczne przeciw­
działające skutkom szybkiego 
chudnięcia oraz liczne poga­
danki.

Zapisy przyjmuje sekreta­
riat Ogniska „Młodzieżowiec” 
w Warszawie ul. Kredytowa 
9, we wtorki, środy i piątki 
w godz. od 16.15 do 19, tel. 
26-78-78.

Na turnusy wczasowe do 
Miłomłyna nad jezioro Jed­
lińskie zaprasza (szczególnie 
miłośników wędkarstwa) Klub 
Turystyki Wodnej „Rekin” 
przy PTTK w Pionkach. Or­
ganizatorzy gwarantują kom­
pletny sprzęt campingowy 
(namioty, śpiwory, materace, 
maszynki i butle gazowe oraz 
łódkę lub ponton). Opłata za 
2 tygodniowy- pobyt — 900 zł, 
wyżywienie we własnym za­
kresie.

Klub posiada wolne miej­
sca na turnusach od 25.06 do 
9.07 i od 6 do 19.08 br. Zgło­
szenia wraz z wpłatą przyj­
muje Biuro PTTK w Pion­
kach ul. Radomska 1 (Dom 
Kultury) tel. 1057.

Z uwagi na ograniczoną 
ilość miejsc decyduje kolej­
ność zapisu-z dokonaną wpła­
tą. (am) 

ale i w całym światowym 
przemyśle obuwniczym jest 
wysoko oceniana i dobrze słu­
ży reklamie młodego ekspor­
tera, do których zalicza się 
już WCZ.

Wykonane w rekordowym 
czasie prototypy maszyn do 
termicznej obróbki typu 
„TOL” posiadają patent, któ­
rego autorami są projektanci 
WCZ — inż. inż. Roman Kor- 
pal i Wiesław Ludwiński oraz 
wynalazcy z Instytutu Prze­
mysłu Skórzanego w Łodzi, z 
którymi radomska wytwórnia 
od kilku lat owocnie współ­
działa.

Również fachowcom z WCZ 
zlecono wykonanie urządzeń 
i maszyn dla najnowocześ­
niejszej w kraju fabryki o- 
buwniczej — „Syrena” po­
wstającej obecnie w Warsza­
wie, budowanej i wyposażanej 
na podstawie licencji szwedz­
kiej.

Mimo tak poważnych zadań 
„ludzie o złotych rękach” z 
WCZ, którzy w przeszłości 
często wykonywali skompli­
kowane urządzenia i instala­
cje dla gospodarki miejskiej 
i służby zdrowia, i tym ra­
zem odpowiedzieli na prośbę 
kierownictwa Wojewódzkie­
go Szpitala Zespolonego w 
Radomiu wykonując bardzo 
potrzebne, deficytowe narzę­
dzia i wyposażenia dla chi­
rurgii.

be-de

Poczta „Życia"

Aby windy były sprawne

Atrakcyjne imprezy dla dzieci 
z „Ustronia” i „XV-lecia”

W ramach obchodów Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka 
dział społeczno-samorządowy 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Ustronie” organizuje w so­
botę i niedzielę 3 i 4 bm. wie­
le imprez dla dzieci. W pro­
gramie. przewidziane są cie­
kawe gry, zabawy plenerowe 
i liczne imprezy sportowe, w 
których najmłodsi będą mo­
gli wykazać się zręcznością i 
sprawnością fizyczną. Odbę­
dzie się także konkurs rysun­
kowy na asfalcie, mały festi­
wal piosenki dziecięcej, kier­
masz książki, projekcje fil­
mów i inne atrakcje. Dla naj­
lepszych przewidziane są na­
grody i wyróżnienia.

Uroczyste obchody dziecię­
cego święta podkreśli prze­
marsz barwnego korowodu 
przez ulice „Ustronia”. Dzieci 
wyróżniające się w pracy 
świetlicowej wyjadą na wy­
cieczkę w Góry Świętokrzys­
kie. Organizatorzy zapraszają 
wszystkie dzieci do udziału w 
tych imprezach.

Także świetlica RSM „Pla- 
stuś” proponuje szereg cieka­
wych imprez. 2 bm. w świe­
tlicy odbędzie się turniej 
pingpongowy i warcabowy 
(początek godz. 17), 3 bm. — 
wycieczka do lasu w Rajcu 
a w niedzielę 4 bm. o godz. 
17 Teatr Lalek „Baj-Baju” 
przy ZNTK przedstawi bajkę 
pt. „Przygody Tomka Palusz­
ka”.

6 bm. odbędzie się wyciecz­
ka krajoznawcza na trasie

W tej sytuacji dźwig ulega 
częstym awariom i stoi nie­
czynny a lokatorzy wyższych 
kondygnacji mozolnie wdrapu­
ją się po schodach. W admi­
nistracji osiedlowej interwe­
niującym lokatorom powie­
dziano wprost, że konser­
watorzy nie mogą sobie po­
radzić z często psującymi się 
windami, których jest ponad 
20 tylko na terenie działania 
wspomnianej administracji 
przy ul. Żeromskiego 74.

Nasz Czytelnik w imieniu 
pozostałych lokatorów propo­
nuje, aby lepiej niż dotyczczas 
kontrolować jakość wykony­
wanej przez konserwatorów 
pracy. Sugeruje także, aby 
starym, sprawdzonym syste­
mem powierzyć windy kon­
kretnym konserwatorom, któ­
rzy będą o nie systematycznie 
dbać a nie tylko naprawiać 
gdy się zepsują. Przed kilku 
laty tak właśnie' było i wów­
czas, co charakterystyczne, nie 
było narzekań na zepsute win­
dy. Może więc powrócić do 
wypróbowanej metody? (mz) 

Puławy — Kazimierz — Na­
łęczów. Zbiórka dzieci w 
świetlicy Plastuś, ul. Sporto­
wa 3, godzina 8.

Uroczyste zakończenie wszy­
stkich imprez nastąpi 8 bm. 
o godz. 16 w świetlicy „Pla­
stuś”. W programie — wrę­
czenie nagród oraz zabawa 
taneczna pn. „Letnie pląsy”.
' Wszystkie imprezy zostały 
przygotowane przy współpra­
cy TKKF oraz rady osiedla 
XV-lecia. (bw)
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Sport i rekreacja

Na festyn do Toporni
W najbliższą sobotę i nie­

dzielę, 3—4 bm., Międzyspół- 
dzielniane Ognisko Sportu, 
Rehabilitacji, Turystyki i Wy­
poczynku „Start”, Rada Kul­
tury Fizycznej i Turystyki 
WRZZ, Zarząd Wojewódzki 
TKKF i WOSiR, zapraszają 
radomian i mieszkańców woj. 
radomskiego na festyn spor­
towo-rekreacyjny do Toporni. 
Wśród licznych konkurencji 
sportowych i konkursów 
sprawnościowych znajdują się 
m.in.: turnieje piłki siatko­
wej, pii* *ki  nożnej i kometki, 
regaty rowerów wodnych i 
kajakowe, sztafety rodzinne, 
konkurs przeciągania liny itp.

W imieniu 73 lokatorów wie­
żowca przy ul. Niedziałkow­
skiego 7/9, korzystających na 
co dzień z windy napisał do 
nas ob. Karol Marciniak. 
Jak twierdzi nasz Czytelnik, 
od czasu gdy powstała Woje­
wódzka Spółdzielnia Mieszka­
niowa a ściślej przyjęcia przez 
podległy jej Zakład Remonto­
wo-Budowlany konserwacji i 
napraw dźwigów osobowych w 
wieżowcu urządzenia te są sy­
stematycznie .„ dewastowane 
przez samych konserwatorów. 
Opinię tę mieszkańcy wyraża­
ją na podstawie stosowanych 
praktyk, które polegają naj­
częściej tylko na wymianie
uszkodzonych bezpieczników, 
styczników, silników lub in­
nych elementów. Od kilku lat 
natomiast nie widziano, aby 
windy były systematycznie 
kontrolowane, smarowane, re­
gulowane a więc poddawane 
zabiegom, o które dbał w cza­
sach administrowania budyn­
kiem przez SM „Budowlani” 
jeden, stały konserwator.

Dojazd do Toporni autokara­
mi wynajętymi przez zakłady 
pracy. Można również skorzy­
stać z autobusów zapewnio­
nych przez organizatorów, 
które odjadą z ul. Sienkiewi­
cza (na przeciw szkoły pod­
stawowej nr 13) w sobotę o 
godz. 14 i w niedzielę o godz. 8.

Festyn trwać będzie w 
pierwszym dniu od godz. 15 
do 22, a w drugim o 10 o 21. 
Dla uczestników posiadają­
cych namioty, przewidziano 
nocleg na polu namiotowym. 
Organizatorzy zapewniają o 
dobrej obsłudze gastronomicz­
nej. Nad zalewem w Toporni 
obok restauracji czynne będą 
ruchome punkty żywieniowe: 
barowóz i bufety, (am)

KRONIKA DNIA
W Brzezlnicach gm. Gowaczów 

wybuchł pożar w budowanej 
owczarni rolniczej spółdzielni pro­
dukcyjnej. Spalił się dach na bu­
dynku. Straty wynoszą około 150 
tyt. zł. Przyczyny pożaru ustala 

I milicja.
*

Na statjl kolejowej w Jedlnl 
dostał się pod pociąg Andrzej 
Pingot. który w stanie ciężkim 
został przewieziony do szpitala w 
Radomiu.

★
We wsi Kruszew gm. Pniewy 

wybuchł pożar w zabudowaniach 
Władysława Guzika. Spalił się 
budynek drewniany kryty słomą 
wartości 30 tys. zł. Przyczyną po­
żaru była wadliwa instalacja 
przewodu kominowego, (bw)

Konsultacja „Życia Warszawy” 
gościnnie w Radomiu

Dziś zamieszczamy kolejną 
relację z wyjazdowej konsul­
tacji „Życia Warszawy”, któ­
ra odbyła się 22 maja w Ra­
domiu. Na problemy zawarte 
w listach i telefonicznych py­
taniach odpowiadali: Janusz 
Prokopiak I sekretarz ,KW 
PZPR, przewodniczący WRN, 
Roman Maćkowski — woje­
woda radomski, Euzebiusz 
Ciążela I sekretarz KM PZPR 
przewodniczący MRN w Ra­
domiu, i Tadeusz Karwicl i 
— prezydent miasta.

Oczami kierowcy
— Słucham, Prokopiak przy 

aparacie.
— Dzień dobry, mówi Jaś­

kiewicz. Mam tal i problem. 
Jeżdżę w komunikacji mir 
sklej od lubelskiej trasy w 
kierunku Brzustówkl. Jes‘ 
tam odcinek jezdni z glębokr 
wyrwą. Nie sposób przejecha 
tamtędv. Zglaszałe-n w dyre­
kcji, mówili, że wysiali pisma. 
Ale nic się nie zmieniło. Drt - 
ga sprawa — w Rajcu przy po- 
r.cie jest za’azd, ale my mu­

Władze podejmują energiczne działanie, aby coraz więcej budo­
wać nowych- mieszkań.

śliny zjeżdżać na pobocze, 
takie tam są doły. A potrze­
ba tylko wywrotki żwiru, by 
wyrównać * te dołki. Jeżdżę 
tamtędy przynajmniej 15 ra­
zy dziennie, ludzie denerwują 
się dlaczego nie staję na przy ­
stankach, a ja muszę omijać 
te dziury. Jeszcze jedna śpie­
wa. U nas robi się ulice i te u- 
lice powinny być proste, a ni. 
z ostrymi zakrętami jak r 
kierunku „Ustronia”- Towa­
rzysz sekretarz na pewno je­
chał tamtędy. Jest tam bar­
dzo wąsko. Zakręt pod górkę 
niewygodny czy nie można 
złagodzić tego zakrętu. Nikt u 
nas nie myśli, żeby robić do­
brze nie na rok, ale na kilka­
naście lat.

— Może umówimy się, te 
zarówno na lubelskiej trasie 
do Brzustówki, gdzie są doły 
jak również w Rajcu gdzie są 
niewygodne pobocza spowo­
dujemy, by odpowiednie jed­
nostki, które się tym zajmują 
zrobiły tam porządek. Rzeczy­
wiście takiego stanu nie moż­
na tolerować. Natomiąjt na 
„Ustroniu” mamy jeszcze do 

wykonania określony program 
dróg miejskich. Przytoczona 
uwaga odnosi się prawdopo­
dobnie do tej części trasy, 
która stanowi drogę prowizo­
ryczną. Na jej ostateczny 
kształt trzeba jeszcze pocze­
kać. Mamy tam już dwie je­
zdnie, pięknej arterii, nato­
miast ul. Południową buduje. 
się. I zapewniam Pana, że do­
prowadzi się do sytuacji ta­
kiej, w wyniku której całe o- 
siedle „Ustronie” otrzyma 
właściwy układ w sieci ulic 
miejskich.

— Jeszcze jedna sprawa. Są 
cztery budki przy dworcu, a- 
kurat stąd dzwonię, dlaczego 
tylko dwie są sprawne?

— Znów tutaj są dwa te­
maty. Jeden związany z obo­
wiązkiem konserwacji auto­
matów telefonicznych przez 
Urząd Telekomunikacji. Spo­
wodujemy żeby załatwiono tę 
sprawę. Ale drugi temat od­
nosi się do naszych mieszkań­
ców, którzy nie nauczyli się 
jeszcze we właściwy, kultura­
lny sposób korzystać z takich 
urządzeń. Niektórzy dopu­
szczają się wandalizmu nisz­
czą to, co robi się w interesie 
ogółu społeczeństwa. I potrze­
bna jest ze strony wszystkich 
mieszkańców społeczna akty­
wność i przeciwdziałanie róż­
nym zniszczeniom.

— Może więcej krytyki by 
się przydało.

— Ja myślę, że niezależnie 
od krytyki, jeśli każdy z nas 
postawi sobie za zadanie wła­
ściwą postawę społeczną wo­
bec wandalizmu to będzie to 
jeden z kierunków zarad­
czych.

— Dziękuję Panu.

„Życie" napisało
— Ja chyba do Pana, na­

zywam się Markowska. W 
sobotę w „Życiu Radomskim” 
ukazał się artykuł „Jubilera 
obowiązuje waga”. Redaktor, 
który napisał ten artykuł 
stwierdza, że łańcuszek, któ­
ry klientka przyniosła do na­
prawy skrócił się o 10 cm. To 
znaczy, że obcięli i ukradzio­
no, prawda? Ten sam redak­
tor, pisze dalej że porozumie­
wał się ze Spółdzielnią „Rado- 
metu” i wyciągnięto wnioski 
wobec mnie, bo ja jestem kie­
rownikiem tego punktu usłu­
gowego. W dalszym ciągu na­
pisano: Kierownictwo „Rado-

Muzeum Jana Kochanowskiego w Czarnolesie powinno stać się 
chlubą ziemi radomskiej. Na zdjęciu: gobelin w czarnoleskim 
Muzeum.
mętu” prosi klientkę o zgło­
szenie się do Spółdzielni w 
celu wyjaśnienia i ewentual­
nego odszkodowania”. Ja by­
łam rano w Spółdzielni, zre­
sztą kontaktowałam się z pre­
zesami i nikt o niczym nie 
wie. Dziwię się, jak prasa mo­
że pisać taki artykuł nie roz­
mawiając z kierownictwem 
spółdzielni, nie porozumiewa­
jąc się ze mną jako kierow­
nikiem zakładu.

— Proszę Pani, jest to spra­
wa zupełnie wyjątkowa i jed­
nostkowa. My odnotowaliśmy 
ten temat, Pani pozwoli, że 
zanalizujemy szybko sprawę 
i wyjaśnimy.

Głos za Czarnolasem
— Słucham Maćkowski.
— Dlaczego Czarnolas, jako 

miejsce i wiązane ściśle z oj-

Fot. Bronisław Duda

cem naszej poezji, Janem Ko- • 
chanowskim nie jest należy­
cie eksponowany, a nawet 
można powiedzieć został za­
niedbany. Co się stało np. z 
kawiarenką, która była tam 
kiedyś czynna?

— Uwaga Pani jest słuszna. 
Ale właśnie Czarnolas jest je­
dnym z głównych tematów, 
który wchodzi na tzw. war­
sztat. Chcę jednak stwierdzić, 
że jeśli chodzi zaś o ekspozy­
cję trudność polega na tym, że 
z okresu Kochanowskiego po­
zostało niewiele pamiątek i 
po prostu można tylko opero­
wać dziełami i wydawnictwa­
mi o jego twórczości. Nato­
miast z okresu życia poety bo­
dajże pozostał jeden fotel i 
drzwi domu. Nie dysponuje­
my niczym więcej po Kocha­
nowskim. Nawiązaliśmy w tej 
sprawie kontakt z Teatrem 
Narodowym i Biblioteką Na­

rodową i będziemy chcieli na 
zasadzie wypożyczenia ekspo­
natów na uruchomienie szer­
szej ekspozycji- dotyczącej Ko­
chanowskiego, jego twórczości 
a głównie okresu, w którym 
tworzył. Wiąże się to również 
z odpowiedzią na to pytanie, 
na które odpowiadał tow. se­
kretarz Prokopiak, mianowi­
cie współpracy Radomia z 
Warszawą. Tutaj mamy de­
klaracje władz warszawskich 
jeśli chodzi o pomoc w tej 
dziedzinie. Co się tyczy ka­
wiarenki, która kilka lat te­
mu była uruchomiona i zosta­
ła zamknięta to sprawę roz­
ważymy z tym, że ona nie zo­
stała zamknięta przez złośli­
wość, a po prostu... z braku 
frekwencji.

Zgodnie 
z prawem lokalowym

— Prokopiak przy aparacie, 
słucham.

— Dzień dobry. Moje naz­
wisko Maria Potrzebowska, 
mieszkam na ul. Żeromskiego 
123, tuż koło wiaduktu, w do­
mu który jest do rozbiórki. 
Towarzyszu sekretarzu, nasze 
mieszkanie wali się, chodzimy 
bez przerwy do pana Lipiń­
skiego, bardzo często do pre­
zydenta miasta. Dzwonię w i- 
mieniu lokatorów.

— Czy chodzi o zamianę 
mieszkania?
. — Nie, o wykwaterowanie 
12 lokatorów.

— Przy mnie jest prezydent 
Karwicki, oddaj ę mu słuchaw­
kę i będę słyszał co Pani od­
powie.

— Karwicki, dzień dobry 
Pani. Znam dobrze sprawę, 
ale nic więcej nowego Pani 
nie powiem, jak już mówiłem. 
A więc że w I i II kwartale 
przede wszystkim mieliśmy 
wykwaterowania pod budow­
nictwo mieszkaniowe przygo­
towywane na rok 1979. W na­
stępnej kolejności a więc w 
lipcu czy sierpniu będziecie 
państwo wykwaterowani z te­
go budynku. Jesteście na li­
ście przewidzianej do wybu­
rzeń. Jeszcze trochę cierpli­
wości i sprawa będzie zała­
twiona.

— Ale ja mam jeszcze jed­
no pytanie. Tam jest zamel­
dowana moja córka, która w 
lipcu broni pracy magister­
skiej i ma wpłacone pienią­
dze na mieszkanie własnościo­
we. Ja ją zameldowałam rok 
temu, bo to jest moje własne 
mieszkanie.

— Już odpowiadam na ten 
temat. Rok temu budynek ten 
był już przewidziany do wy­
burzenia i z tego względu o- 
bowia.zywał tam zakaz meldo­
wania nowych osób.

— Panie prezydencie, za 
wiedzą władz zameldowałam 
Ją.
— Proszę Pani nie meldu­

nek jest aktem prawnym do 
otrzymania decyzji tylko de­
cyzja Wydziału Spraw Loka­
lowych. Jeżeli córka miała ta­
ki przydział to w porządku, 
a jeżeli nie musi wyprowa­
dzić się z głównym lokato­
rem.

— Panie prezydencie. Ja 
pracuję w szkolnictwie. Nie 
chcę iść drogą krętactwa, nie 
będę kłamała ale poruszę nie­
bo i ziemię.

— Pani ma prawo odwoły­
wać się wszędzie. Co do pier­
wszej części pytania odpowie­
działem, co do drugiej też. 
Starałem się wyjaśnić jasno tę 
sprawę iż nasze decyzje będą 
realizowane w stosunku do 
pełnoprawnych mieszkańców 
tego budynku. Natomiast ci, 
którzy się tam zameldowali w 
okresie, kiedy my już częścio­
wo podjęliśmy akcję przygo­
towawczą do przydzielenia 
mieszkań, nie będą brane pod 
uwagę. Jest pani pracowni­
kiem? oświaty i niech Pani so­
bie wyobrazi co by się działo 
w podobnych sytuacjach w 
każdym przeznaczonym do 
rozbiórki budynku. My nigdy 
nie opróżnilibyśmy tych bu­
dynków. Powtarzam jeszcze 
raz, że główny lokator ma o- 
bowiązek zabrać wszystkich 
podnajemców. Takie jest pra­
wo lokalowe.

— Dziękuję Panu z*  wyjaś­
nienie.

— Dziękuję.
Dalsze relacje tamleiełmy w 

następnych numerach.

Opr. ANNA NOWACKA


